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Bohaterami tego repor­
tażu są: Profesor — Hen­
ryk Jabłoński, przewod­
niczący Rady Państwa,
przewodniczący Społecz­
nego Komitetu Odnowy
Zabytków Krakowa i Nau­
czyciel — Zbigniew Tom-
kowiak, historyk ze szko­
ły w Ińsku w woj. szcze­
cińskim.

Tekst został napisany
na podstawie rozmów, do­
kumentów, zasłyszanych
opinii, a także subiektyw­
nych odczuć autora. Nie

jest żadną próbą analizy
ani oceny procesu odno­
wy zabytków Krakowa-

Rok 1978

dy 41 lat temu Polski Komitet Wyzwolenia Naro­
dowego ogłaszał swój Manifest do Narodu Pol­
skiego — otwierał się nowy rozdział naszych dzie­

jów. Choć trwała jeszcze walka z hitlerowskimi Niem­
cami, i prawie rok jeszcze przyszło czekać na wyzwole­
nie całego kraju i ostateczne rozgromienie wroga, na

małym skrawku wyzwolonej Polski zabrzmiały słowa nie

tylko zagrzewające do walki, ale budzące nadzieję na

nową przyszłość, określające kształt, charakter i granice
kolejny już raz odrodzonej Polski. Te słowa rozwiewały
wszelkie wątpliwości jaka ta Polska ma być ś kto ma

być w niej gospodarzem, komu ma służyć państwo i czy­
ich interesów bronić, jak ułożyć stosunki z sąsiadami, z
kim się sprzymierzyć.

Sala posiedzeń przy Solskie­
go była pełna, każdy czekał
na ważne decyzje. Przecież
UNESCO wpisało już Kra­
ków na swoją Pierwszą Li­
stę Światowego Dziedzictwa
a miastu trzeba było pienię­
dzy, ludzi, materiałów i ser­
ca. Serca — równie jak po­
zostałych. Potrzebny był dla
spraw Krakowa mądry, ro­
zumiejący, wpływowy protek­
tor. Czy Profesor wiedział,
żę zaproszenie na wrześnio­
wą naradę miało swoje pod­
teksty? — Jest oczywiste —

stwierdził — że Kraków jest

Kiedy w 1918 roku — po latach niewoli, powstań, re­
wolucji — rodziła się Polska a wraz z nią nadzieje Po­
laków na zbudowanie silnego i sprawiedliwego państwa,
zapewnienie trwałości narodowego i państwowego bytu
■— było to uhonorowanie marzeń, dążeń i walki wielu

pokoleń Polaków. Szybko jednak okazało się, że ówcze­
sne państwo wraz ze swoim kapitalistycznym ustrojem
nie było w stanie sprostać tym wszystkim oczekiwaniom
i rozwiązać podstawowych problemów społecznych, eko­
nomicznych i narodowych. W konsekwencji doprowadziło
to do poważnych napięć wewnętrznych a błędna polity­
ka zagraniczna, iluzoryczne sojusze — do klęski wrze­
śniowej.

czymś wyjątkowym, niepo­
wtarzalnym, że zajmuje w

dziejach narodu miejsce
szczególne, i że w konse­
kwencji tego z imieniem je­
go wiąże się najszlachetniej­
sze uczucie każdego Polaka,
iż obawa przed narażeniem
się na zarzut banału hamo­
wałaby wręcz wypowiedze­
nie tego, gdyby nie jedna o-

koliczność. A mianowicie, że
ta szczera przecież, a nie de­
klaratywna miłość do starej

Państuoo+to My
Dopiero narodziny Polski Ludowej zapowiedzianej Ma­

nifestem. Lipcowym, stały się przełomem dziejowym. So­
cjalistyczne państwo wyrosło x korzeni tkwiących głębo­
ko w rodzinnej glebie narodowej i społecznej. Nawiązy­
wało do tradycji dążeń narodowowyzwoleńczych, robot­
niczych walk o prawo do pracy i sprawiedliwość społecz­
ną, chłopskich zmagań o ziemię i chleb, do marzeń po­
koleń o Polsce ludu pracującego.

Problemy, jakie stanęły 41 Jat temu przed nową, po­
stępową władzą, przed narodem, niemożliwe były do

zrealizowania w ramach starych form ustrojowych. Roz­
wiązanie podstawowych spraw narodowych i społecz­
nych, zapewnienie Polsce trwałego i bezpiecznego miej­
sca to nowych realiach historycznych wymagało odrodze­
nia polskiej państwowości w nowym kształcie klasowym,
oparcia na nowym programie i nowych sojuszach, nowej
organizacji życia zbiorowego. Tylko ludowe, budujące
podstawy socjalizmu państwo mogło przeprowadzić doj­
rzałe i konieczne reformy, zwłaszcza reformę rolną i

nacjonalizację przemysłu. Tylko ono mogło słuszną poli­
tyką zagraniczną, opartą na sojuszu ze Związkiem Ra­
dzieckim, zapewnić narodowi suwerenność i bezpieczeń­
stwo, powrót na piastowskie ziemie nad Odrą i Bałty­
kiem, wyrugować z życia społecznego konflikty narodo­
wościowe.

Tylko takie państwo mogło zlikwidować przyczyny nie­
sprawiedliwości społecznej, bezrobocie, przeludnienie wsi,
analfabetyzm, dokonać uprzemysłowienia, przyspieszyć
rozwój cywilizacyjny i kulturowy, zapewnić awans mas

ludowych do pozycji i godności „gospodarza sprawy na­
rodowej’’.

Państwo mające charakter robotniczy i ludowy naj­
pełniej mogło, jak nigdy przedtem w historii Polski, rea­
lizować i rozwiązywać sprawy całego narodu.

Na tej drodze, którą kroczymy konsekwentnie 41 lat,
nie uniknęliśmy błędów i deformacji. Zostały one pod­
dane głębokiej ocenie przez IX Zjazd Partii.

Ale rzetelne, uczciwe spojrzenie na historię Polski Lu­
dowej dowodzi, że główną linię rozwoju nowej państwo­
wości wyznaczało dążenie do systematycznego rozszerze­
nia praw obywatelskich, pogłębiania demokracji, reali­
zacji idei ludowładztwa. Widome dowody tej konsekwen­
cji to m. in. ubiegłoroczne wybory do rad narodowych
i samorządów mieszkańców i zbliżające się wybory do
Sejmu PRL.

Każdy obywatel jest cząstką państwa. Socjalizm two­
rzy mu możliwość szerokiego współuczestnictwa w rzą­
dzeniu państwem, utożsamiania się z państwem, tak,
by mógł powiedzieć „państwo — to my". Lipcowe świę­
to jest dobrą okazją do chwili refleksji nad naszą prze­
szłością ale także okazją do wspólnego — mimo codzien­
nych jeszcze kłopotów i trudności — zastanowienia się, co

każdy z nas może i powinien zrobić by jutro było lepsze.

Pierwszą wizytówką miasta dla podróżnego jest dworzec autobusowy.
Ten zaskakuje rozmachem, widać, że budowano z wyobraźnią o przy­
szłości. Przestronny i dla podróżnych i dla pojazdów.
■Z dyżurki na piętrze oko syci panorama zalesionych wzgórz. Góruje

Uklejna. U jej stóp wzdłuż rzeki ciągnie się Zarabie, skrywając letni­
skowe domki, które w okresie przesilenia sierpiowego staną się synoni­
mem niektórych negatywnych zjawisk z lat 70. To właśnie one bul­
wersowały opinię społeczną, nawet poza granicami województwa. Nastał
taki okres, że wstyd było przyznać się do jakichkolwiek powinowactw
s Myślenicami. Dziś, ludzie mówią, najważniejsze jest to, że wyciągnię­
to wnioski, że przeszłość nauczyła rozważnego patrzenia na sprawy mia­
sta.

RYNEK...

...niemal cały w rusztowa­
niach. Krzątają się tynkarze
i malarze. Pachnie farbą i
zaprawą murarską. Nad jubi­
lerem robotnicy mocują nowy
szyld. Przybijają złote litery,
każdą oddzielnie. Nie sposób
nie zauważyć nowo wybudo­
wanej kamieniczki, w której
mieści się dom rzemiosła.

Do kamienicy rzemieślników
przylega księgarnia, jedyna
w mieście, ale jedna z naj­
piękniejszych w wojewódz­
twie. Eleganckie wnętrza,
sterylnie niczym w aptece i...

, pusto. Zastępczyni kierowni-
DWORZEC dworzec obsługuje około bretońsku (94 zł) i żurek z ka Zofia Syrek twierdzi, że

680 kursów. Miłe wrażenie kiełbaskami (89 zł), a najta- dobre książki nie leżą, a

zakłóca fetorek z toalet, obok niej porcjaChleba (6 zł). Za zwłaszcza książeczki dla
W obszernym holu kaso- których prowadzi droga na szybą lady chłodniczej bryła dzieci, obojętnie jakie. W

wym schludnie, pustawo i nie piętro do baru. W jadłospisie sera żółtego — „tylko” 610 zł ciągu godziny poszło około
chce się wierzyć, że wciągu najdrożej ceni się fasolka po za kilogram. 100 egzemplarzy czterotomo-

ArchiwumFot.

stolicy tak długo nie znajdo­
wała należytego, praktyczne­
go wyrazu w trosce o ten

przedmiot miłości.
Profesor pytany przeze

mnie 7 lat później odpowie.
ż« wtedy Kraków i jego pro­
blemy znaczyły dla niego ty­
le tylko ile dla Polaka i hi­
storyka znaczyć powinny.

Kiedy po naradzie przy
Solskiego pokazywano Profe­
sorowi pachnący świeżą far­
bą Dom Polonii, przez Sal­

WOJCIECH PADJAS

tożsamość narodu
wator, w wędrówce po Kra­
kowie, szedł wysoki, nieco
przygarbiony mężczyzna.
Przyjechał z Ińska i dla nie­
go była to zawodowa i psy­
chiczna konieczność.

— Remontowali ten malut­
ki kościółek, była tam mło­
dzież akademicka — jakiś
czyn społeczny. No i chwy­
ciłem za łopatę i pracowałem.
Jeden dzień.

Tylko tyle. Nie zaprosił
więc nikt Nauczyciela na Wa­

wel, na grudniowe posiedze­
nie inauguracyjne Społeczne­
go Komitetu Odnowy Zabyt­
ków Krakowa. A Profesor?
Czy wiedział, że funkcja
przewodniczącego komitetu
nie będzie tylko honorowa?
Ze zaczną przyjeżdżać ludzie
do Belwederu, poczta przy­
niesie . kilogramy dokumenta­
cji, pism, wyjaśnień? O ce­
głę gotycką i blachę miedzia­
ną, o sposobie uświadamia­
nia hasła „Kraków — naro­

Przybysza atakują trzy a- wej „Historii Polski” (900 zł),
fisze, rozklejone obok kiosku równie szybko „Trylogia” Sien-

'„Ruchu”. Odręcznie wypisane kiewicza (1200 zł), „Kuchnia
litery zachęcają: Disco. Night. polska” (800 zł) i pięć tomów
Banderoza. Saloon. Codzien- Stachury (950 zł). Z 40 egzem-
nie już od 6 lipca, godz. plarzy dwutomowej „Historii
19—24. Najnowsze nagrania i Rosji” Bazylowa jeszcze zosta-

hity sprzed lat. Zarabie. ło 7.
Kaskady. Koło ZSMP w Za- W masarni opodal księgar-
wodziu także zaprasza na dis- ni również pusto. Na hakach
co. To samo czyni ktoś trze- kiełbasa litewska i serwolat-
ci, czytelnie wypisując jedy- ka oraz ogromna połć woło-
nie cenę szaleństwa — 100 zł, winy. Jest jeszcze baranina,
bo reszta anonsu z zawiłym góra kości i łopatka wieprzo-
liternictwem skazuje na do- wa. Po południu będzie
myślność. , schab — informuje młoda

POD

U K LEJNĄ
WOJCIECH KLEMIATO

du obowiązek”, o przełama­
nie niechęci do Galicji, do
starych domów.

Rok 1979
i 1980

Stefan Markiewicz — wtedy
sekretarz SKOZK przyjmo-
(DOKONCZENIE NA STR. 3)

sprzedawczyni. Dochodzą
wpół do drugiej.

Z przyległych ulic dobiega
warkot maszyn drogowych.
Zgrzyta walec, równając ka­
mienne podłoże pod asfalt.
Stos płyt pod ścianami do­
mów: będą nowe chodniki.

„UWAGA!
WYŻEJ PRACUJĄ”...

...głosi tablica na rusztowa­
niach przy wejściu do Urzędu
Miasta i Gminy. Gabinet na­
czelnika mgr Stanisława Ko­
ta mieści się na piętrze. Ma­
larze skracają drogę, wcho­
dząc oknem wprost do sekre­
tariatu, aby zadzwonić po
farby. Właśnie zabrali się za

ramy naczelnikowskie, więc

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Zgodnie z porządkiem
dziennym — sprawa polska
powinna tego dnia stanąć za­
równo na posiedzeniu mini­
strów spraw zagranicznych,
jak na popołudniowym spot­
kaniu szefów trzech rządów
Nie poruszono jej wcale, po­
nieważ grupa robocza, która
miała przygotować materia­
ły, nie zakończyła jeszcze
swojej pracy nad ich zreda­
gowaniem.

Na czwartym posiedzeniu
konferencji poczdamskiej
Wielka Trójka omawiała

sprawy związane z utworze­
niem Rady Ministrów Spraw
Zagranicznych i uzgodnie­
niem założeń przyszłej poli­
tyki wielkich mocarstw wo­
bec byłych sojuszników i sa­
telitów Trzeciej Rzeszy:
Włoch, Bułgarii, Rumunii,
Węgier i Finlandii. '

Na tym tle doszło, Jak

zwykle do rozbieżności mię­
dzy Churchillem i Stalinem.
Churchill wskazywał, że

Włochy zadały Wielkiej Bry­
tanii wcale poważne straty i

wyrządziły jej niemało krzy­
wdy. Stalin zaoponował, wy­
powiadając historyczne zda­
nia:

„... uważam, że kierowanie.
się wspomnieniami o krzyw­
dach lub uczuciami zemsty
oraz konstruowanie na tym
swej polityki, byłoby niesłu­
szne. Uczucie zemsty lub nie­
nawiści, albo uczucie uzyska­
nego odwetu za krzywdę —

to bardzo żli doradcy w poli­
tyce. Moim zdaniem, w poli­
tyce trzeba kierować się kal­
kulacją.”

Stalin wskazał, że Włochy
wyrządziły również znaczne

straty Związkowi Radzieckie­
mu: ich wojska wdarły się
przecież na Ukrainę, nad

Wołgę, nad Don. Rumunia

„wystawiła przeciwko woj­
skom radzieckim niemało dy­
wizji”, Węgry „w ostatnim
okresie wojny przeciwstawiły
wojskom radzieckim 20 dywi­
zji”, Finlandia „wystawiła
przeciwko naszym wojskom
24 dywizje”; bez jej pomocy,
Niemcy nie byliby w stanie

przeprowadzić blokady Le­
ningradu.

„Jeżeli zaczniemy mścić się
na nich na podstawie tego, że
wyrządzili nam wiele szkód
— kontynuował Stalin — to

będzie to polityka. Nie je­
stem zwolennikiej tej polity­
ki. ... czas przejść do innej
polityki — do polityki ułat­
wiania im sytuacji. A uła­
twić ich sytuację to znaczy
oderwać te kraje od Nie­
miec.”

Na koniec Winston Chur­
chill wniósł pod obrady pre­
tensje adresowane do ZSRR
w związku z podziałem Au­
strii na strefy okupacyjne, a

Wiednia na sektory.
' Chur­

chill skarżył' się na to, że

Brytyjczycy jeszcze nie uzy­
skali. wstępu do przydzielo­
nej im strefy. Stalin twier­
dził, że chodzi tu tylko o

przejściowe trudności techni­
czne, spowodowane zresztą
w jakiejś mierze również

przez stronę brytyjską, z wi­
ny marszałka Alekandra.

Daleko od Poczdamu — w

Warszawie tego dnia prezy­
dent Krajowej Rady Narodo­
wej Bolesław Bierut i pre­
mier Edward Osóbka-Moraw-
ski wystosowali właśnie trzy
jednobrzmiące noty do Tru-

mana, Churchilla i Stalina:
„Polski Rząd Tymczasowy

Jedności Narodowej, wyraża­
jąc jednomyślną i niezłomną
wolę całego Narodu, jest
przekonany, że tylko linia

graniczna, która — poczyna­
jąc od południa — biegnie
Wzdłuż dawnej granicy po­
między Czechosłowacją a

Niemcami, a następnie rzeką
Nysą Łużycką i dalej lewym
brzegiem Odry do morza na

zachód od miasta Swinouj-

(ĆIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Przed Świętem Odrodzenia

Uroczyste wręczenie odznaczeń państwowych
w Belwederze

Z prac Rady Ministrów
♦ Ocena wizyty Wojciecha Jaruzelskiego w Jugosławii ♦ Wynikł
społecznej dyskusji nad wariantami NPSG ♦ Zatrudnienie, wy­

nagrodzenia, świadczenia społeczne

WARSZAWA (PAP). Podniosłym akcentem obchodów tegorocznego
Święta Odrodzenia stała się w piątek 19 lipca, uroczystość w Belwederze

związana z dekoracją odznaczeniami państwowymi najbardziej zasłużo­
nych obywateli, przedstawicieli różnych środowisk społeczno-zawodo­
wych z całego kraju. W uroczystości uczestniczyli członkowie kierowni­
ctwa partii i państwa z I sekretarzem KC PZPR, prezesem Rady Mini­
strów — gen. armii Wojciechem Jaruzelskim.

Pokoje na parterze history­
cznego Belwederu wypełnili,
przybyli z różnych stron kra­
ju, reprezentanci klasy robot­
niczej, rolnicy, weterani pra­
cy, zasłużeni twórcy nauki,
kultury. Spotkania takie w

dniach poprzedzających ob­
chody święta narodowego, ma­
ją już wieloletnią tradycję.

Wszystkich zebranych ser­
decznie powitał gospodarz u-

roczystości, przewodniczący
Rady Państwa — Henryk ja­
błoński. Podziękował za przy­
bycie na spotkanie — będące
częścią obchodów naszego na­
rodowego święta — Wojcie­
chowi Jaruzelskiemu, preze­
sowi NK ZSL, wicepremiero­

wi — Romanowi Malinow- czącego Rady Państwa — Ta-
skiemu; przewodniczącemu deuszowl W. Młyńczakowi.
CK SD, zastępcy przewodni- Obecni byli: marszałek Sej-

Akademia

MOSKWA (PAP). w

Związku Radzieckim uro­
czyście obchodzona jest 41.
rocznica odrodzenia Pol­
ski.

19 bm. w Moskwie od­
była się centralna akade­
mia. Przybyli na nią przed­
stawiciele najwyższych
władz państwowych ZSRR,
z wiceprzewodniczącym

w Moskwie

Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR Kurhanem Ali-
Ogly Chaliłowem i wice­
premierem ZSRR Nikoła­
jem Tałyzinem. W akade­
mii wzięła udział delega­
cja TPPR z zastępcą człon­
ka Biura Politycznego KC
PZPR, I sekretarzem KW
PZPR w Gdańsku Stani­
sławem Bejgerem.

mu — Stanisław Gucwa
przewodniczący Rady
wej PRON — Jan Dobraczyń­
ski. Przybyli członkowie Biu­
ra Politycznego i Sekretariatu
KC PZPR, Rady Państwa, rzą­
du, posłowie.

Henryk Jabłoński ze szcze­
gólną serdecznością zwrócił
się do tych gości Belwederu,
których wybrano spośród naj­
bardziej zasłużonych obywa­
teli, by uczcić ich pracę za­
wodową i postawę społeczną
odznaczeniami państwowymi.

Uroczystego aktu dekoracji
dokonali: Wojciech Jaruzelski,
Henryk Jabłoński, Roman
Malinowski i Tadeusz W
Młyńczak.

Odznaczenia otrzymali m.in.:
Order Sztandaru Pracy II

Klasy: Adam Dębowski —

galwanizer — Krakowskie Za­
kłady Armatur; Stefan Gusz-
kiewicz — aparatowy — Za­
kłady Azotowe im. F. Dzier­
żyńskiego w Tarnowie.

Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski: Maria Pie­
kielnicka — bryg, w Nowo-

Krajo- słu
I tarsklch Zakładach Przemy-

Skórzanego „Podhale” w

Nowym Targu.
Srebrny Krzyż Zasługi: Ma­

rla Kościelniak — wicedyrek­
tor Zespołu Szkół Budownict­
wa Wodnego i Drogowego w

Krakowie; Marian Martyna —

operator — Miejskie Przed­
siębiorstwo Oczyszczania w

Krakowie.
Brązowy Krzyż Zasługi:

Stanisława Szumlińska — st.

asystent w Akademii Ekono­
micznej w Krakowie.

Salut artyleryjski
WARSZAWA (PAP). Dla

uczczenia Święta Odrodze­
nia Polski — 41. rocznicy
ogłoszenia Manifestu Pol­
skiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego — mini­
ster obrony narodowej gen.
armii Florian Siwicki wy­
dał rozkaz na podstawie,
którego 22 lipca br. w

Warszawie oddane zosta­
ną 24 salwy armatnie.

WARSZAWA (PAP). Biuro
Prasowa Rządu informuje: 19
bm. obradowała Rada Mini­
strów. Rząd zapoznał się 1
przebiegiem i wynikami ofi­
cjalnej, przyjacielskiej wizyty
I sekretarza KC PZPR, preze­
sa Rady Ministrów, generała
armii Wojciecha Jaruzelskie­
go w Jugosławii, złożonej w

dniach 8—10 lipca br. na za­
proszenie Prezydium KC ZKJ
i przewodniczącej Związkowej
Rady Wykonawczej SFRJ
Milki Planinc.

Wizytę oceniono jako ważny
etap w procesie umacniania
stosunków PRL s państwami
socjalistycznymi. Podjęte pod­
czas wizyty ustalenia przyczy­
nią się w sposób istotny do
zacieśnienia 1 rozszerzenia
współpracy polsko-jugosło­
wiańskiej we wszystkich dzie­
dzinach.

Wymiana poglądów na wę­
złowe problemy sytuacji mię­
dzynarodowej potwierdziła
zbieżność stanowisk odnośnie
spraw podstawowych.

Rada Ministrów zapoznała

Co oznacza dla naszej gospodarki
podpisane w Paryżu porozumienie?

się x ustaleniami w dziedzinie
gospodarki, nauki i techniki.

Rada Ministrów poleciła od­
powiednim organom opraco­
wanie harmonogramu konkret­
nych przedsięwzięć, mających
na celu pełną realizację usta­
leń wizyty.

Następnie oceniono sytuację
społeczno-polityczną oraz stan

bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego.

W kolejnym punkcie obrad
Rada Ministrów zapoznała się
z przebiegiem oraz wynikami
społecznej dyskusji nad przed­
stawionymi do szerokiej kon­
sultacji „wariantami koncepcji
Narodowego Planu Społeczno-
Gospodarczego na lata 1986—
1990”.

Przedstawione główne cele
społeczno-gospodarczego roz-

■woju kraju, a zwłaszcza two­
rzenie i utrwalanie zdolności
gospodarki narodowej do zrów­
noważonego 1 efektywnego
rozwoju uzyskały szeroką a-

probatę. Wiele głosów wskazy­
wało przy tym na potrzebę
szybszego i intensywniejszego

usprawniania zarówno organi­
zacji pracy jak i samych tech­
nologii wytwórczych, tak, by
umożliwiły one dokonanie po­
stępu efektywnościowego w

gospodarce.
Rada Ministrów zaleciła

kontynuowanie dyskusji nad
celami społeczno-gospodarczy­
mi i metodami ich osiągania
poprzez bieżące informowanie
o postępach prowadzonych
prac. Wyrażono podziękowanie
wszystkim organizacjom,
przedsiębiorstwom, publicy­
stom 1 osobom prywatnym za

aktywny udział w dyskusji i
nadesłane bądź opublikowane
uwagi, opinie i wnioski.

Następnie Rada Ministrów
podjęła uchwałę w sprawie
programów operacyjnych i za­
mówień rządowych na mate­
riały i wyroby na lata 1986—
1988. Ich zakres jest zbliżony
do zakresu przyjętego na rok
bieżący i obejmuje 108 zamó­
wień oraz trzy programy ope­
racyjne: publicznego transpor-
(DOKOŃCZENIE NA STR W

Okolicznościowa sesja Rady Narodowej na Wawelu
Akademie, spotkania, odznaczenia dla bohaterów walki i pracy

(Inf. wł.) Z okazji Święta 22

Lipca wczoraj na Wawelu od­
była się uroczysta sesja Rady
Narodowej m. Krakowa. Punk­
tualnie o godzinie 12, najpierw
krakowski hejnał a potem
hymn narodowy dały sygnał do
jej rozpoczęcia. Na maszt Ba­
szty Senatorskiej powędrowa­
ła biało-czerwona flaga pań­
stwowa. Sesję otworzył prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub,
który w imieniu zgromadzo­
nych powitał zaproszonych
gości. W sesji udział wzięli
członkowie kierownictwa Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR z

I sekretarzem KK Józefem
Gajewiczem, przybył członek

Prezvdium Naczelnego Komite­
tu ZSL prof. Rudolf Micha­
łek, prezes KK ZSL Stanisław
Mazur i przewodniczący KK
SD prof. Jan Janowski, wice­
przewodniczący KR PRON
Ryszard Pająk, władze miasta
z prezydentem m. Krakowa
Tadeuszem Salwą oraz szef
WUSW gen. bryg. Jerzy Gru­
ba. W uroczystości uczestni­
czyli również reprezentanci

Akademia wojewódzka zorganizowana przez WRN i RW PRON
Wpis do Księgi Zasłużonych • Wysokie odznaczenia państwowe

(Inf. wł.). Z okazji Święta
Odrodzenia Polski, w tarnow­
skim ratuszu odbyła się wczo­
raj uroczystość wpisu do Księ­
gi Zasłużonych dla wojewódz­
twa tarnowskiego j wręczenie
odznak „Za zasługi dla woje­
wództwa tarnowskiego”. Za­
bierając głos członek Biura
Politycznego, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko, serdecznie pogratulo­
wał wszystkim tego znaczące­
go wyróżnienia, życząc równo­
cześnie dalszych osiągnięć w

pracy zawodowej i społecznej.
Po zakończeniu spotkania zło­
żono wieńce i kwiaty na Gro­
bie Nieznanego Żołnierza.

Nowy Sqcz

Wspólna sesja WRN, MRN, RW PRON i RM PRON
(Inf. wł.) Wczoraj z okazji

Święta Odrodzenia odbyła się
w Nowym Sączu uroczysta se­
sja Wojewódzkiej i Miejskiej
Rady Narodowej oraz Rady
Wojewódzkiej i Miejskiej Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego. W okolicznościo­
wym wystąpieniu wiceprzewo­
dniczący RW PRON Bogdan
Stanny podkreślił historyczne
i polityczne znaczenie Mani­
festu PKWN. Wskazał na wagę
porozumienia narodowego i

współodpowiedzialności za

/redaktor dyżurny "7

Dzisiaj oczekują na Wasze telefony od 9 do 19: red. Zbigniew PALKA
1 red. Przemysław OSUCHOWSKI z magazynu „Sobota”.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9 do 19 dyżurują: red.
Edward WĄSIK - zastępca redaktora naczelnego i red. Wiesław KRAJ -

zastępca sekretarza odpowiedzialnego.

przedstawicielstw dyplomaty­
cznych akredytowanych w

Krakowie, wśród nich konsul
generalny ZSRR, minister peł­
nomocny Georgij Rudow. Go­
ściem był również minister
nadzwyczajny i pełnomocny,
ambasador, stały przedstawi­
ciel ZSRR przy UNESCO Gien-
nadij Uranów.

Zabierając głos przewodni­
czący RN powiedział m. jn.:
„Dzisiejsza uroczysta sesja
zorganizowana została dla ucz­
czenia szlachetnych idei Ma­
nifestu Lipcowego... Mimo
upływu czasu, nie straciły one

nic ze swojej aktualności”.
Przypomniał następnie powo­
jenny dorobek PRL zwłaszcza
w dziedzinie 'ochrony dóbr
kultury, mówił też o gospodar­
czych sukcesach powojennej
Polski. Nawiązał następnie do
trwającej kampanii wyborczej
i zbliżających się wyborów do
Sejmu. „Będą one — powie­
dział A. Kozub — potwierdze­
niem obywatelskiej świadomo­
ści i zaangażowania naszego
społeczeństwa”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Akademia wojewódzka zor­
ganizowana przez WRN i RW
PRON w Tarnowie odbyła się
w wypełnionej po brzegi sali
widowiskowej Domu Kultury
Zakładów Azotowych. Prze­
mówienie wygłosił przewodni­
czący WRN w Tarnowie Mie­
czysław Menżyński. Przypom­
niał on historyczne chwile
uchwalenia Manifestu PKWN,
który wyznaczał nową drogę
w dziejach narodu polskiego.
Skala przeobrażeń w ciągu
minionych 40 lat jest ogromna
i wynika ona z trudu i pracy
tysięcy Polaków, budujących
nowe socjalistyczne państwo,
które po raz pierwszy od lat

dzień obecny i przyszłość na­
szej ojczyzny.

Podczas sesji udekorowano
sztandar nowosądeckiej Miej­
skiej Rady Narodowej Złotą
Odznaką „Za zasługi dla wo­

jewództwa nowosądeckiego”.
Jedenastu działaczy rad naro­
dowych, samorządów, PRON
i innych organizacji społeczno-
politycznych regionu uhonoro­
wano Krzyżami Kawalerskimi
Orderu Odrodzenia Polski, a

liczną grupę — Złotymi i Sre­
brnymi Krzyżami Zasługi oraz

Kraków

I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz dekoruje prof. Zbigniewa Jasickicgo Orderem Sztan­
daru Pracy I klasy. Obok stoją Edmund Osiński i prof. Julian'Aleksandrowicz.

Fot.: Otto Link

Tarnów

mogło się rozwijać w sąsiedz­
twie państw sprzymierzo­
nych. Przeobrażenia te dosko­
nale widać w Tarnowskiem —

nowe ośrodki zdrowia, szko­
ły, osiedla mieszkaniowe, dro­
gi i inne obiekty użytecznoś­
ci publicznej, których budowa
w dalszym ciągu traktowana
jest priorytetowo.

W trakcie akademii, za za­
sługi w pracy zawodowej i
działalności społeczno-politycz­
nej, wysokimi odznaczeniami
państwowymi uhonorowano
następujące osoby: Krzyż Ko­
mandorski Orderu Odrodzenia
Polski otrzymał Franciszek
Waligóra. Krzyże Oficerskie

Medalami 40-lecia Polski Lu­
dowej.

Na zakończenie lipcowej se­
sji złożono wieńce i kwiaty
pod pomnikami pamięci naro­
dowej.

Uroczystą debatę rad naro­
dowych i PRON prowadził
przewodniczący WRN Włady­
sław Trybus, a jej gośćmi byli
m. in. sekretarz KW PZPR
Janusz Tomalski, prezes WK
ZSL Stanisław Smierciak, wi­
ceprzewodniczący WK SD Jan
First i wojewoda nowosądecki
Antoni Rączka, (ak)

Orderu Odrodzenia Polski:
Stefan Banach, Edward Bo-
chniarz, Mieczysław Fielek,
Ryszard Hycnar, Kazimierz
Loc, Eugeniusz Niedojadło,
Władysław Płoszaj, Władysław
Przybylski, Michał Wepsięć,
Władysław Wojtas. Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski: Janina Bochnia-
-Bochniewioz, Tadeusz Brze­
ziński, Stanisław Dumański,
Józef Fajto, Zygmunt Koper,
Edward Korecki, Michalina
Lach, Stanisław Lis, Stanisław
Pętlic, Aleksandra Pękala,
Stanisław Sieniawski, Czesław
Sterkowicz, Marian Tracz,
Albin Woliński, Emilia Zając,

*

(Inf. wł.) W przeddzień
Święta Odrodzenia Polski Za­
kopane przybrało odświętny
wystrój, w gminach i zakła­
dach pracy odbywają się uro­
czyste akademie i wieczorni­
ce. Na akademie do PBO
„Podhale” przybyli I sekretarz
KM PZPR Andrzej Wargow-
ski, przewodniczący MRN Ka­
zimierz Moździerz i naczelnik
miasta i gminy Robert Kłak.
Szczególnie uroczysty charak­
ter miało otwarte zebranie
Podstawowej Organizacji

Około 260 śmiertelnych ofiar

przerwania tamy we Włoszech
RZYM (PAP). W piątek o

godz. 12.15 w miejscowości
Stava, położonej 625 km na

północny wschód od Rzymu,
woda sztucznego jeziora prze­
rwała tamę ziemną i — jak
wynika z pierwszych donie­
sień — zalała 4 hotele 1 kil­
kanaście domów mieszkal­

Jan Ziobro. Wręczono ponad­
to Złote Krzyże Zasługi i Me­
dale 40-lecia Polski Ludowej.

W uroczystościach wzięli
udział m. in.: członek Biura
Politycznego, I sekretarz KW
PZPR w Tarnowie Stanisław
Opałko, prezes WK ZSL w

Tarnowie Stanisław Partyła,
sekretarz WK SD Jerzy Ma­
yer, sekretarz RW PRON w

Tarnowie Włodzimierz Moty­
ka, członek Krajowej Rady
PRON, poseł ziemi tarnow­
skiej Wit Drapich, wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak i
wicekonsul Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie
Władymir Kuktiryka. (wisz)

Partyjnej w RUSW i udzia­
łem sekretarza KM PZPR
Stanisława Kałamackiego. W
centrum miasta rozpoczął się
świąteczny kiermasz handlo­
wy, przez trzy dni w Zakopa­
nem trwać będą targi kolek­
cjonerskie. liczne zawody
sportowe, imprezy folklory­
styczne. Jutro o godz. 16.00 na

placu Zwycięstwa przed pom­
nikiem Wdzięczności odbędzie
się wiec młodzieży przebywa­
jącej na koloniach i obozach.

(sk)

nych. W wyniku tej tragedii
zginęło około 260 osób — in­
formują zachodnie agencje
prasowe.

Miejscowość Stava położo­
na jest w dolomitach, w po­
bliżu znanego włoskiego ku-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WARSZAWA (PAP). W
związku z podpisanym w

Paryżu porozumieniem doty­
czącym naszego zadłużenia,
przedstawiciel Polskiej Agen­
cji Prasowej przeprowadził
wywiad z I zastępcą ministra
finansów, prof. Witoldem Bie­
niem.

Podpisaliśmy w Paryżu u-

mowę 1 przedstawicielami 17
krajów wierzycielskich o od­
roczenie spłat naszego zadłu­
żenia. Co to oznacza dla na­
szej gospodarki?

— Przede wszystkim mu­
szę przypomnieć, że umowa

umożliwia przesunięcie wszyst­
kich zobowiązań płatniczych
z la<t 1982—1984 z tytułu kre­
dytów gwarantowanych przez
rządy krajów zachodnich, na

lata 1990—1995. Łączna kwo­
ta tych zobowiązań wynosi
blisko 1? mld doi. tj. ok. 40
proc, całego polskiego zadłuże­
nia. W wyniku umowy spłata
tej kwoty rozpocznie się w

1990 roku oraz zakończy w

1995 roku. Inaczej mówiąc jest
to odroczenie, licząc od bieżą­
cego roku, na okres 11 lat z

5-letnim okresem odłożenia
snłat kwot, które zostały od­
roczone.

Czy to oznacza, te przez
ten okres nic nie będziemy
płacić?

— Niestety nie, odłożyliśmy
przecież tylko zobowiązania
nie zapłacone ty ubiegłych la­
tach, ale musimy płacić bie­
żąco, Co rak odsetki od prze­
łożonych kwot. Odkładanie
długów bowiem kosztuje. Nie­
zależnie od tego, musimy
spłacać odpowiednie kwoty
zobowiązań z tytułu już u-

. przednio zawartej umowy z

Klubem Paryskim w 1981 ro­
ku, umowy o odroczeniu
spłat należności z bankami
komercyjnymi oraz z krajami,
które nie uczestniczyły w

Krakowscy malarze, rzeźbiarze i graficy
w 40-leciu 13834852

(Inf. wł,). Wczoraj otwarta
została poprzedzona szeroki­
mi zapowiedziami prasowymi
wystawa „Krakowskie malar­
stwo, rzeźba i grafika w 40-
-leciu Polski Ludowej”. Przy-
pomnijmy, że zrodziła się z

pomysłu Wojewódzkiej Rady
Plastyki, a jej celem było u-

kazanie dorobku krakowskiego
środowiska plastycznego w la­
tach powojennych. Czy zamie­
rzenie to zostało osiągnięte?
Sądzę, że tak. Ogromna ta eks­
pozycja jest dowodem na to,
że polska sztuka otwarta jest
na różne prądy, na wszystko
co jest wartościowe w świato­
wej twórczości, dowodem na

Przed 22 Lipca

Nowy Rynek w Myślenicach
przekazany społeczeństwu

W uroczystości przekazania przebudowanego Rynku w My­
ślenicach „uczestniczyli” również król Jan III Sobieski i królo­
wa Marysieńka.

(Inf. wł.) Już od rana my­
ślenicki Rynek przybrał od­
świętny wygląd. Odświętny,
ale i trochę inny, zmoderni­
zowany, odnowiony, pełen
świeżej krasy. Uroczyste od­
danie Rynku społeczeństwu
Myślenic poprzedziły wystę­
py zespołów regionalnych,
giełda staroci, kiermasz arty­
kułów spożywczych, sporto­
wych i ubiorów, wyrobów
„Cepelii”.

O godzinie 15 nastąpiła
część oficjalna uroczystości.

W imieniu mieszkańców My­
ślenic naczelnik miasta i gmi­
ny Stanisław Kot powitał
przedstawicieli władz woje­
wództwa z T sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem,
przewodniczącym RN m. Kra­
kowa Apolinarym Kozubem
i prezydentem m. Krakowa
Tadeuszem Salwa. W uro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Klubie Paryskim, Jest to re­
zultatem tego, że żyliśmy na

kredyt w latach siedemdzie­
siątych. Na przykład w I9”9
roku nasz import w walutach
wymienialnych był wyższy o

2,2 mld doi. od naszego eks­
portu, a jeszcze w 1930 roku
różnica tg stanowiła 0,8 mld
doi.

Co daje wobec tego podpi­
sanie porozumienia paryskie­
go?

— Jeżeli ktoś nie spłacił
w terminie zobowiązań, to
musi umówić się z wierzycie­
lami, co do nowych terminów
spłat, gdyż jest to warunek
stworzenia podstaw do unik­
nięcia wielu zahamowań we

współpracy gospodarczej z

krajami wierzycielskimi. Roz­
mowy w tej sprawie były
trudne. Doprowadzenie tych
rozmów do końca oznacza

także fiasko polityki restryk­
cji gospodarczych i wymu­
szania jakichkolwiek ustępstw
politycznych przy pomocy
taw. „sankcji finansowych”.
Podpisanie porozumienia u-

możliwia dostosowanie termi­
nów spłat zobowiązań do
naszych możliwości, jest /ele­
mentem normalizującym na­
sze stosunki finansowe z Za­
chodem, ale bynajmniej nie
likwiduje poważnego obcią­
żenia, jakim jest konieczność
spłacania długów wraz z kosz­
tami ich odłożenia. Inaczej
mówiąc podpisanie porozu­
mienia stwarza realną szansę,
stopniowego uregulowania
naszego zadłużenia bez obni­
żenia aktualnego poziomu
stopy życiowej ludności. Zre­
alizowanie tej szansy wyma­
gać będzie jednak znaczne­
go wysiłku gospodarki w za­
kresie wydatnego zwiększe­
nia naszego eksportu przy
jednoczesnym postępie w dzie­
dzinie jakości produkcji, ter­
minowości realizacji kontrak­

to, że polskie malarstwo, rze­
źba i grafika powstałe w mi­
nionym 40-leciu może i liczy
się na światowym rynku pla­
stycznym.

W wystawie bierze udział
około 350 autorów prezentu­
jąc ponad 800 dzieł (550 obra­
zów, 150 grafik, 150 rzeźb).
Obecni są reprezentanci
wszystkicłi pokoleń artystów,
różne są także nurty, tenden­
cje i techniki wykonanych
prac. Ekspozycja składa się z

dwóch części: w salach Biura
Wystaw Artystycznych i Pa­
łacu Sztuki TPSP podziwiać
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

tów eksportowych i poprawy
ich opłacalności. Dzięki temu
bowiem dopiero można bę­
dzie uzyskać większe środki
nie tylko na spłatę zadłuże­
nia, ale również na poprawę
zaopatrzeni, z importu. Sa­
mo zaś podpisanie porozumie­
nia nie oznacza bynajmniej
automatycznego wzrostu im­
portu.

Podpisując umowę w Pa*
ryżu zademonstrowaliśmy wo­
lę normalizacji stęsunków fi­
nansowych i gospodarczych
z krajami wierzycielskimi.
Jednocześnie wyraźnie stwier­
dziliśmy, że oczekujemy od
naszych partnerów rezygna­
cji z polityki restrykcji wobec
Polski,

Dochód narodowy do po­
działu będzie zatem nadal
niniejszy niż dochód wytwo­
rzony w kraju?

— Tak, jeśli uwzględnić, że
nie chcemy i nie możemy
żyć na kredyt. Jednocześnie
stoimy przed koniecznością
stopniowego uwolnienia się
od długów. Taką właśnie
koncepcję zakłada się w®
wszystkich wariantach pro­
jektu założeń NPSG na lata
1986—1990. Odroczenie spłat
długu wynika natomiast z

niemożności jego pełnej ob­
sługi obecni®, ale dług, któ­
ry powstał w latach 70.
musimy spłacić. Warto w tym.
miejscu przypomnieć, że przez
całą ubiegłą dekadę lat 70.
w wyniku zadłużenia się
wydatki na import były
większe, niż wpływy z eks­
portu, a znaczną część kre­
dytów przejedliśmy. Jeszcze
raz podkreślam, żę, jedyną
drogę wyjścia stanowi wzrost

eksportu, aby uzyskane tą
drogą dodatkowe wpływy
przeznaczyć częściowo na po­
prawę zaopatrzenia kraju, a

częściowo na spłaty zobowią­
zań zagranicznych.

Marian Kulig
wiceprezydentem

Krakowa
(Inf. wl.) Wczoraj w Urzę­

dzie Miasta Krakowa prze­
wodniczący Rady Narodo­
wej Apolinary Kozub, pre­
zydent Tadeusz Salwa oraz

wiceprezydenci i dyrekto­
rzy wydziałów UMK uro­
czyście pożegnali odchodzą­
cego do innej pracy wice­
prezydenta dr. inż. Andrze­
ja Zmudę.

Jednocześnie prezydent
Tadeusz Salwa wręczył no­
minacje na stanowisko wi­
ceprezydenta dotychczaso­
wemu naczelnikowi dzielni­
cy Podgórze — Marianowi
Kuligowi. (ev)

Fot: Otto Link
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Pokój był niewielki, lecz lu­
dzi zebrało się sporo: ści­
sły zarząd zakładowej ko­

misji „Solidarności”. Ja po­
środku z pytaniem:

— Czemu nie chcecie dyre­
ktora?

'Czekałam aż wyłuszczą mi
•woje i załogi argumenty.

Rozdrażnił ich sam temat:
— Czy to takie ważne? Cho­

dzi pani tylko o jednego czło­
wieka, a tu, u nas, tyle cieka­
wych tematów! Zapraszamy
do nas — niech pani napisze
o związku, o samorządzie. To
są tematy na dziś!

Upieram się:
— Może jednak porozma­

wiamy o dyrektorze?
— W czyim interesie pani

działa? Jaką legitymację ma

pani, w torebce? Może partyj­
ną?

— Dopiero co skończyłam
studia — bąknęłam.

mochody, co wzbudzało pewne
rozdrażnienie wśród ludzi, o-

graniczał swoje zainteresowa­
nia zakładem do minimum,
skupiając uwagę jedynie na o-

bronie własnego stanowiska”.
Lecz tuż poniżej napisano; że

dyrektor umiał kierować ludź­
mi i zakładem, wzbudzał res­
pekt.

Wynik referendum, jaki zor­
ganizowano w „Metronie” w

celu usunięcia dyrektora też
zastanawiał: tylko niewiele
ponad połowa załogi wypowie­
działa się za jego odejściem.
W tych czasach taki wynik
przesądzał o losie człowieka,
lecz nie był sukcesem. Nie
można było powiedzieć: „zde­
cydowana większość”. Na do­
kładkę dyrektor oświadcza, że

jeśli złoży
pozostać w

kimkolwiek
tu pozostać

funkcję, to chce
zakładzie: na ja-
stanowisku,
dalej.

chce

wyciągnięto tych zegarów.
Jest o tym przekonany.

Najtrudniej mu mówić, gdy
pytam o stosunek do pozosta­
łych zarzutów. Myśl się rwie,
wielu z nich nie potrafi pojąć.

— Zmienia pan zbyt często
samochód — podpowiadam.

— Nie potrafię nic sensow­
nego tu powiedzieć. Oboje z

żoną pracujemy, nie mamy
dzieci. Po trzydziestu latach
pracy stać mnie na to, aby ku­
pić samochód. Tylko raz przez
te wszystkie lata dostałem ta­
lon — dodaje pośpiesznie. —

Wie pani — uzupełnia po
chwili — mój samochód mógł
budzić zazdrość, ale w innym
sensie. Był zawsze czysty, ale
nie dlatego, że miałem pucy-
buta. Sam go myłem, •

Mówię dyrektorowi,
którzy zarzucają mu

pańskie maniery,

że nie-
wielko-

zakład

Przez parę miesięcy Rzemek
ustawicznie podejmuje próby
dogadania się z nowym związ­
kiem. Zaprasza na narady,
konferencje, rozmowy. Prze­
wodniczący związku w zakła­
dzie na posiedzeniach w gabi­
necie dyrektorskim od pewne­
go czasu bywa w asyście. Za­
wsze ma koło siebie paru mło­
dych wygadanych związkow­
ców. Krąży opinia, że Rzemek
siłą perswazji i argumentacji
potrafił przekonać szefa
związku.

Może tego się bali? „Iść z

duchem czasu” może znaczyło
być przeciw dyrektorowi mi­
mo wszystko? Skoro utrzymał
się za Gierka, to nie może

przystawać do nowych cza­
sów. Inni przecież też zdej­
mują...

Nie dali mu szansy obrony.
Nie chcieli rozmawiać z dzien­
nikarzem, bo cóż to za temat:

gólnej odnowy. Nie śledziłam
specjalnie jego losów. Wie­
działam tylko, że najpierw
pracował jako urzędnik. Lecz,
jak mówiono, dusił się za

biurkiem. Ciągnęło go do prze­
mysłu. Potem, przy okazji
moich służbowych wyjazdów,
widywałam go na peronie we

Włocławku, gdy czekał na po­
ciąg do Torunia. Podobno wy­
grał konkurs i został tu dy­
rektorem dużego zakładu.

Patrzyłam i taka myśl mi
przychodziła do głowy: poja­
wia się na tym obskurnym
peronie jak wyrzut sumienia.
Ale czy tylko mojego?*

Gabinet dyrektorski. Liczne,
wspaniałe wiązanki czerwo­
nych gerberów przyciągają
wzrok.

— Ładnie u pana — zaga­
jam.

— A... kwiaty? — mówi. —

To od załogi. Na powitanie.
Powiedziałem im, że wołałbym
dostać to na pożegnanie —

śmieje się.
Zanim stanął do tego kon­

kursu minęły cztery lata.
— Właściwie powinienem niegdyś

T

POWROT

— "A. do NZS pani należała?
A stosunek do Kościoła jaki?

Atmosfera robi się gęsta.
Wychodzę z niczym. Nie rozu­
miałam dlaczego to tak wy­
glądało. Wtedy jeszcze nie.

*

ra-

za-

iść

Na tegoroczny konkurs im. A. Polewki napłynęło ponad
240 prac. O wysokim poziomie świadczy najdobitniej fakt,
że jurorzy zgłosili do nagród aż 52. Tymczasem dysponowa­
liśmy jedynie 16 nagrodami i wyróżnieniami.

Bohater prezentowanego dzisiaj reportażu mawia o sobie:

„Całe życie byłem aktywny i dbałem o formy”. W 1981 zo­
stał wysadzony z siodła. Stary „gierkowski” dyrektor nie
pasował do nowej sytuacji — musiał odejść. Dzisiaj powró­
cił, po czterech latach banicji...

Tworzywem konkursowego hasła „PRZECIW OBOJĘTNO­
ŚCI” była celna myśl pisarza i komunisty Brunona Jasień­
skiego: „Nie bójcie się swoich wrogów, mogą was najwyżej
zabić. Nie bójcie się przyjaciół, mogą was jedynie zdradzić.
Ale bójcie się obojętnych”. Hasło to zostało przez autorów

nadesłanych prac zrozumiane i zinterpretowane bardzo róż­
norodnie i choć nie przychodzi nam łatwo zgodzić się z ich

punktem widzenia, jesteśmy ujęci ich odpowiedzial­
nością z jaką podchodzą do naszej rzeczywistości.

sklepie, na ulicy, w banku.
Każdy się witał, współczuł i
miał nadzieję... Nie potrzebo­
wałem współczucia.

W „Drumecie” pracy miał
sporo. Do domu wracał w śro­
dę po południu i w sobotę.
Biegł na działkę podlać ogró­
dek i znowu do Włocławka.
Tak przez półtora roku.

Wiosną tego roku w „Metro­
nie” ogłoszono kolejny kon­
kurs na dyrektora.

Jakiś dreszcz go przeszedł.
Znowu natykał się , na ludzi z

zakładu.' Tym razem nie

współczuli, lecz prosili, aby
wrócił.

— To nie były zorganizowa­
ne głosy — zastrzega się. —

Żadne osoby, które' występują
w imieniu... Choć wiele ich

było.
Oficjalnego zaproszenia do

powrotu nie chciał i nie spo­
dziewał się. Nie byłoby to na­
wet możliwe, bo dyrektorem
zostaje się w drodze konkursu.

Od tej chwili sny miał kosz­
marne — mówi. Nie, nie oba­
wiał się konkurencji. Bał się
komisji konkursowej. Zasia­
dali w niej ludzie^ z którymi

współpracował. Być
może niektórzy z nich głoso­
wali za jego odejściem. A kan­
dydata wybiera się w tajnym
głosowaniu. Potem pretenden­
ta na dyrektora musi zatwier­
dzić rada pracownicza. To też

ryzyko, że nie zostanie zaak­
ceptowany.

Przygotowywał się psychi­
cznie do podjęcia decyzji. Wra­
cał myślami do 1931 roku. Na­
dal czuł, że został skrzywdzo-

nie przemyślanych? Na pewno
tak.

— No cóż — mówi Rzemek.
— Całe życie byłem aktywny,
a ocena czyjejś aktywności
bywa subiektywna. Tylko a-

ktywni są krytykowani. Lecz
wydaje mi się, że u nas zbyt
dużo spraw jest względnych i
zależy od sytuacji. To, co dziś
jest zaletą, jutro może być
wadą. I odwrotnie.*

Dyrektor oprowadza mnie
po zakładzie. Pytam o sytua­
cję ekonomiczną — jego, dla
którego ekonomia zawsze była
rdzeniem przedsiębiorstwa,
reszta to pochodne. Mówi, że
nie chce krytykować swego
poprzednika więc, powie oglę­
dnie.

— Jest na granicy egzysten­
cji. Nie stać nas na zakupy, na

rozwój, na akumulację. Po
prostu zysk jest zbyt mały.

Do tego premie za 85 rok
rozdano rok wcześniej. Nie ma

więc już nic na razie do po­
działu. Przez pewien czas

może tylko wymagać.
— Bo Widzi pani kryżys jest

dla słabych. Mocni robią na

nim interesy. Tak było zawsze.

Taka jest historia wielkich
fortun. I tu elementy kryzysu
nie zostały wykorzystane.

Poprzeczkę ustawił wysoko.
Twierdzi, że dziś niepolitycz­
ne i ideowe motywacje trafią
do ludzi, lecz ekonomiczne.

Wchodzimy do jednej z hal.
Czysto. Wokół stanowisk pra­
cy posadzka równo wysypana
trocinami. Tu wykonuje się
elementy do zegarów ścien-

MALGORZATA

ZALEWSKA WALOCH

Upalne lato 1981 roku. Prze­
glądam bibułę „Solidarności”,
toruńskie „Wolne Słowo”. Na

pierwszej stronie dużymi lite­
rami: »Metron« nie chce dy­
rektora”. Tytuł nie zachęcał
do czytania, bo czy to kogoś
mogło wtedy dziwić? Odcho­
dziło wielu. Ludzie mieli dość
korupcji, niekompetencji, aro­
gancji. Przeglądam więc leni­
wie trzy strony gęsto zapisane
drobnym drukiem koncentru­
jąc uwagę na zarzutach sta­
wianych dyrektorowi.

Jest ich dziesięć lecz tylko
jeden z nich ma znamiona
konkretu. Dotyczy przekaza­
nia w „minionym okresie” bli­
sko 400 sztuk zegarów produ-
wanych w zakładzie promi­
nentom różnego szczebla. Re­
szta sformułowana ogólniko­
wo i niekonsekwentnie: „zało­
ga żyła w atmosferze ustawi­
cznego zastraszania, wręcz
zniewolenia, miała wpojonego
ducha beznadziejności, dyrek­
tor miał lekceważący i wiel-
kopański stosunek do ludzi,
jego działania skierowane by­
ły przeciwko młodemu związ­
kowi, zbyt często zmieniał sa-

Przywiązanie do zakładu, w

którym pracował od ośmiu
lat? Manifestacja swoich
cji? Niezgoda na stawiane
rzuty?

Dlatego postanowiłam
tropem tej sprawy.

Dowiedziałam się: „Metron”
pod względem ekonomicznym
stoi bardzo dobrze. Warunki
pracy załogi też niezłe. Na 50
znaków jakości, przyznanych
w minionych, latach w woje--
wództwie, wszystkie otrzymał
„Metron”.

Z dyrektorem Jerzym Rzem-
kiem spotkałam się .dwukrot­
nie. Wysoki, szpakowaty, sta­
rannie ubrany. Wiek: po
pięćdziesiątce.

Zaczynamy od konkretów,
darowania 400 zegarów.

Mówi, że nie robił z tego
nigdy tajemnicy, bo nie było
powodu. Traktował to jako
formę reklamy zakładu. Część
zegarów wisi w oficjalnych
instytucjach, część w mieszka­
niach prywatnych, bo odcho­
dzącym na emeryturę pracow­
nikom też je ofiarowano. Ma
zegar wojewoda w swoim ga­
binecie, szkoła, z którą zakład
współpracował. Kiedy podpi­
sywali kontrakt handlowy z

firmą w Egipcie też wieźli ze­
gar wyprodukowany w „Me­
tronie”. Nie widzi w tym nic
złego, to praktyka handlow­
ców na całym świecie. Gdyby
zrobił poważne nadużycia fi­
nansowe, to nigdy by mu nie

pracy w warunkach socjaliz-
hiU to własność wspólna...

— Tylko w naszym ustroju
stale się wbija wszystkim do
głowy, że dyrektora trzeba
kochać, że ma być „swój
chłop”. Tu poklepać po ple­
cach, tam przymknąć oko na

brakoróbstwo. Tego mi brako­
wało, to fakt. Oceniono mnie
jedynie po zewnętrznym za­
chowaniu. Ktoś po prostu miał
wrażenie, że jestem taki a nie
inny. Za mało jesteśmy tole­
rancyjni w stosunku do tych,
którzy różnią się od nas Ja po
prostu dbam o formę i nikt
mnie z beretu śliwkami czę­
stował nie będzie.

— Dlaczego chce pan zostać
w zakładzie?

—• Nie boję się oczu ludz­
kich. Czterdzieści trzy procent
załogi było za mną. Ten wy­
nik mnie nie krzywdzi. Nie
dano mi możliwości obrony
swych racji. Zepchnięto do roli
przedmiotu, podstępnie wpro­
wadzono w przetarg
skłóconych stron,
serdecznie dosyć.

'

pracę na takim
na którym tylko
podlegała ocenom.

dwóch
Mam tego

Chcę podjąć
stanowisku,
ona będzie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

*

Ogłoszono wyniki referen­
dum. Skierowano je do mini­
stra z żądaniem odwołania dy­
rektora. W razie odmowy za­
grożono strajkiem.

.Chodzi pani tylko o jednego
człowieka” — mówili. Spowo­
dowali, że sprawy, które moż­
na było wyjaśnić, stały się
niewiadomą, zrodziły pytania,
na które wtedy nie można by­
ło znaleźć jednoznacznej odpo­
wiedzi.

Zwyciężyli. Dyrektora od­
wołano.

Ten kto podpisał papierek o

zdjęciu ze stanowiska wahał
się. Zdjął pewnie w tym cza­
sie wielu, lecz tu ręka musia-
ła mu zadrżeć. Może miał
wątpliwości podobne
moich?

Zabrakło odwagi. Najlepszy
pomysł na jaki wpadł, aby
nie przeciwstawiać się „woli
ludu”' to wysłanie do „Metro­
nu” CZŁOWIEKA Z TECZ­
KĄ. A w TECZCE CZŁO­
WIEK Z MINISTERSTWA
miał przygotowane dwa pisma.
Jedno o odwołaniu dyrektora
ze stanowiska, drugie o jego
rezygnacji.

— Zdecydujcie, towarzyszu
dyrektorze — powiedział do
Rzemka — wybór należy do
was.

— Rezygnacja? Dla święte­
go spokoju? Nigdy. Albo jest
powód,. aby mnie zdjąć, albo
zostaję. Przecież niczego mi
nie udowodniono. Nie uznaję
odnowy za wszelką cenę.

Jechaliśmy na jednym wóz­
ku. Jego zdjęli, bo bali się
sprzeciwić. Mnie artykułu nie
puścili, bo też się bali, choć
podzielali wątpliwości. „Wie­
cie koleżanko — mówili do­
świadczeni redaktorzy — trze­
ba poświęcić tego Rzemka, bo
trend nie ten. Dziś dyrektora
bronić? To niepopularne!”.

Z biegiem lat zapominałam
o „sprawie dyrektora Rzem­
ka”, który odszedł na fali o-

powrócić tak, jak odszedłem
— mówi. — Ale referendum
już dziś niemodne... Pozosta­
wał konkurs.

Nie zdecydował się na po­
wrót do „Metronu” wówczas,
gdy po zawieszeniu stanu wo­
jennego rozpisano konkurs po
raz pierwszy. Choć walczył z

sobą, nie przystąpił do niego.
Za świeża sprawa — myślał.
Jeszcze nie teraz. A może to

już nigdy nie będzie możliwe?
— Mogłem wtedy zgiąć

kark, bo przegrana w 81 nie
do była w istocie przegraną —

wspomina. — Ale nie mogłem.
Coś nie pozwalało. Może ambi­
cja?

Prawie dwa lata był urzęd­
nikiem. Dla niego, przez całe
życie związanego z przemy­
słem, był to czas stracony.

Każdego dnia szedł do biura.
Wyjmował papiery i zastana­
wiał się co robić, aby odwlec
załatwienie sprawy. Nawyk
urzędnika? Odruch? A może

niechęć do wykonywanej pra­
cy?

— „Wspierać” i „oddziały­
wać” miałem — mówi. — Ale
ja za bardzo nie wiedziałem
co to znaczy. W zakładzie in­
ne życie. Tam rządzi konkret.
No, ale musiałem pracować.
Więc chodziłem" tu i ówdzie i
„wspierałem”.

Po jakimś czasie, zauważył,
że do „wspierania” można się
przyzwyczaić. Bronił się przed
tym. Jedynym wyjściem był
powrót do przemysłu.

Latem 1983 roku wygrał
konkurs i został dyrektorem
włocławskiego „Drumetu”.

Myślał nawet o wyniesieniu
się z Torunia.

— Chciałem stąd uciec. Cią­
żyła na mnie przeszłość. Ludzi
z „Metronu” spotykałem w

KRAKÓWwał jedną delegację po dru­
giej i jedną deklarację po
drugiej. Już w Miejskim Biu­
rze Projektów zaczynało bra­
kować dokumentacji obiek­
tów, którymi miały zająć się
miasta, instytucje, organiza­
cje. Planowano, że trzeba le­
dwie 50 lat, a Kraków będzie
lśnił.

Jak więc wtedy mógł być ______

mile widziany plakat, który KAW. „Trwało” tylko Opole
na Gołębiej, Profesor w Bel­
wederze i Nauczyciel w Ińsku.

— Dla mnie — powie Nau­
czyciel — to był najtrudniej­
szy psychicznie rok. Wtedy
przyjechałem do pracy w ra­
mach swojego urlopu trzeci
raz. W tamten czas pogoni
za czarownicami praca spo­
łeczna odchodziła w cień. Ja

byłem jedyny, który w cza­
sie „odnowy” pracował spo­
łecznie. Nie chcę powiedzieć,
że zawsze za plecami ktoś
rysował kółko na czole, ale
rysowali — to fakt. Tyle, że

ja zżyłem się z ludźmi z

PKZ. Zresztą Wierzyłem, że
Krakowowi, potrzebna była ta­
ka praca
tycznym.

W tym
szlakiem
Wszak i . .... .

dent Józef Gajewicz zamknął
uciążliwe wydziały huty w

Skawinie. Dzisiaj tą decyzja
cytowana jest jako przykład

nie dzwoniły telefony, nikt
nie dowiadywał się o numer

konta, dziennikarze nie od­
bierali biuletynów informa­
cyjnych. Pojawiali się tylko
po kalendarzyki krakowskiej

odwagi i mądrości. A wte­
dy?...

pokazywał za Domocą dur­
szlaka narysowanego nad
Rynkiem i pod sylwetą Hu­
ty, co najpierw trzeba czynić
— plakat gorzko nawołujący
do ochrony powietrza?

Rok 1982
i 1983

Rok 1981
— Takim jesteśmy naro­

dem, że kierujemy się emo­
cjami, a te prędko mijają.

Taka tylko jedna, gorzka
refleksja została mi w' pa­
mięci ze spotkania z Profe­
sorem w Tarnowie. Taśma z

tej rozmowy gdzieś przepa­
sła. Pamiętam jednak, iż
Profesor o Krakowie mówił

wtedy z ogromnym, wewnę­
trznym żarem. Tak, to mia­
sto było mu bardzo bliskie
Wtedy bardzo przeżywał każ­
de uderzenie w Kraków, każ­
dy cios w Jego ukochany
Społeczny Komitet.

W biurze przy ul. Brackiej

Nauczyciel poważnie choruje,
Profesor jest w Krakowie
nadal jako przewodniczący
Społecznego Komitetu. Odno­
wa zabytków próbuje usta­
wić się w innej sytuacji go-,
spodarczej. Rewaloryzacja

.schodzi nawet z ostatnich
stron większości gazet.

Rok 1984

z młotem pneuma-

. roku plakat z dur-
mógłby się ukazać,

młody wtedy prezy-

Trwają prace nad dokumen­
tami, które mają usytuować
Kraków i odnowę jego zabyt­
ków w normach reformy go­
spodarczej, mają krzepić mia­
sto odpisami, funduszami, ul­
gami. Profesor jest tego go­
rącym orędownikiem. Nic
dziwnego, skoro Kraków stał
mu się tak bliski.

— Bardzo zżyłem się z mia­
stem i ludźmi przez te lata

nych i wodomierzy. Praca pre­
cyzyjna. A precyzja nie bierze
się z powietrza. Trzeba mieć
odpowiednie predyspozycje,
cechy charakteru, kulturę.

— Wiem, że były zabory, że

zawsze kradliśmy — mówi
Rzemek. — Ale ja wierzę, że

tak być ńie musi. Z ludzi
trzeba wycisnąć to co dobre.

Przyglądam się często mło­
dym, którzy w porównaniu ze

swoimi rodzicami znacznie a-

wansowali społecznie. Wyu­
czeni, potrafią mądrze mówić,
ale coś w nich zgrzyta. Wy­
starczy wejść do ubikacji w

zakładzie czy urzędzie, spoj­
rzeć na trawniki. A to nie są

sprawy błahe. To nie maniac-
two przeze mnie przemawia.
Echo tych zgrzytów odbija się
w ich pracy. Jeździłem trochę

ny, ale szukał błędów w so­
bie. „Nie mam cech polityka
kompromisu za wszelką cenę
— myślał. — A może wówczas
tego mi właśnie brakowało?
Historia zna przypadki, że

tylko jedna strona była win­
na, ale to są rzadkie przypad­
ki — mówił sobie”.

Pracy w „Metronie” się nie
bab Bał się intrygi, < plotki,
kłamstwa.

Zdecydował się. O swym
kroku nie powiadomił nikogo
w „Drumecie” i potem mieli
żal o. to. Przyznaje, że powi­
nien zrobić inaczej, lecz nie
mógł. Po raz pierwszy nad
odpowiedzialnością jego — dy­
rektora, wzięły górę słabości
człowieka.

— To wszystko nie było
proste — mówi. — To był po­
ker. Gra pani w pokera? Ja
grywałem na patyki będąc
chłopcem. Teraz przyszło mi

zagrać raz jeszcze. Położyłem
na stół nie patyki, ale swoją po świecie i wierzę, że u nas

krzywdę. To przecież był kon­
kurs — gra otwarta. Gra o-

statnia.

Kandydatów było pięciu. W
tym jeden z „Metronu”. Mi­
nimalna liczba punktów, które
trzeba było zdobyć — 60, ma­
ksymalna — 90.

Rzemek uzyskał 87 punktów.
Drugi najlepszy po nim kan­

dydat poniżej 50.
Rada pracowniczą obrado­

wała w składzie 24 osób. 23
członków było za zatwierdze­
niem. Jedna osoba wstrzyma­
ła się od głosu.*

Fakt powrotu Rzemka na

stanowisko dyrektora „Metro­
nu” władze uznały za swój
sukces polityczny. Zbierał gra­
tulacje. Także od tych, którzy
w 1981 roku mówili: „musi-
cie odejść, bo takie czasy”.

— Wie pani — mówi —

chwili sukcesu już tak jest,
ojców znajduje się wielu,
ten nieszczęsny nadal pozosta-
je sierotą... Ja nie mam złu­
dzeń.

Czyj to sukces? Rzemka?
Na pewno tak. Pracowników
„Metronu”? Także.

Czyja porażka? Czasów, w

których odszedł z zakładu? Na

pewno nie.
Metod działania do końca

też można inaczej.
Jego ideały: zmieniać stan

faktyczny, doskonalić formę.
Nawet gdyby robił przewrót,
to też dbałby, o formę — mó­
wi ze śmiechem.

Nieraz był pewien, że się
myli. Ale w dniu, gdy po czte­
rech latach banicji powrócił
do „Metronu”, wyjrzał przez
otwarte okno swego gabinetu:
pochyleni pracownicy pionu
gospodarczego malowali na

biało krawężniki zakładowych
chodników. Jak przez osiem

lat, gdy był tu po raz pierw­
szy dyrektorem. po raz pierw­
szy od czterech lat.

*

w

że
A

Z zadumy wyrwał. go I se­
kretarz komitetu zakładowego
PZPR:

— Z wyrachowania towa­
rzyszu dyrektorze. Z wyracho­
wania chcieliśmy, żebyście tu

wrócili.

Tak, Rzemek wie dlaczego
ch cieli, żeby wrócił. Załoga nie
chciała dłużej ryzykować kpin
z podstawowych pojęć i praw
ekonomicznych.

Rzemkowi to wystarcza.
Zamknął okno.

tożsamość narodu
i (nie czuję się tutaj obco, a

kiedy zwracają się- do przy­
jaciół Krakowa oglądam się
do kogo mówią, bo chyba nie
do mnie. Czuję sie jednym z

krakowian, chociaż tak do­
brze urodzony to ja nie je­
stem i chociaż nie wychowa­
łem się tutaj. Ale często —

proszę pamiętać — ci przy­
sposobieni synowie równie
są wdzięczni jak ci z urodze­
nia.

Czy mam w Krakowie swo­
je ulubione miejsce? Chyba
nie... Z każdym miejscem tu­
taj wiąże się coś więcej niż
przeżycie osobiste, bowiem to
także akumulacja wiedzy i
doznań historyka.

I Nauczycielowi Kraków
stał się bliski.

— Z pochodzenia jestem
poznaniakiem. Żyję podSzcze-
cinem, ale do Krakowa czu­
ję tak ogromny
jak do żadnego
Polsce. Pamiętam,
jący już profesor
streicher mówił do
i co, robi pan na tej Kano­
niczej, chciałby Pan tu mie­
szkać?... Chciałbym... ale w

Ińsku żyję od 1948 roku. To
jest piękne miasteczko i też

nię wyobrażam sobie życia

poza nim. Jestem rozdarty
pomiędzy miejsce, w którym
pracuję, a to, do którego
wracam — i niech to nie
brzmi po kobiecemu — ze

łzami.

ROK 1985

w

kli-

tej,

sentyment,
miasta w

że nieży-
Karol E-
mnie: No

to ona właśnie wyrosła
życzliwym Krakowowi
macie. Pewnie odbudowa
czy- innej kamienicy obyłaby
się bez komitetu, ale Społe­
czny Komitet spowodował, że
o Krakowie myśli się, mówi
i decyduje kompleksowo. Pro­
szę zwrócić uwagę, że tu nie
chodzi o remont tej karnie-

5 lipca. Sala Senatorska, Wa- nicy, w której mieszkał Wy-
wel. W ostatnim rzędzie spo­
cony, wbity w garnitur sie­
dzi Nauczyciel. Prawie nikt
go tutaj nie zna. Fotorepor­
terzy i kamerzyści mijają je­
go twarz. Naprzeciwko Pro­
fesor — pilnie notuje, komen­
tuje wypowiedzi z dyskusji,,
prawi złośliwostki. Zaczyna
jakby na nowo. Wszak Spo­
łeczny Komitet wsparty u-

chiwałą i ustawą zamierza
działać ostrzej. A tamten?
Tamten, który odszedł już w

cień?...
— Największym naszym

sukcesem — mówi Profesor
— w ciągu 7 lat pracy
jest to, że stworzyliśmy kli­
mat wobec sprawy zabytków
Krakowa, czy ściślej wokół
Krakowa, jako wielkiego do­
bra narodowego. Jeśli uwa­
żam za duży sukces ustawę, godnie pracy przy zabytkach,
którą niedawno przyjął Sejm, Skoro takim jesteś zawoła-

spiański, czy ulicy Floriań­
skiej. Mówi się o ochronie
środowiska, wody, o pozby­
waniu się nieczystości. Fakt,
że do Krakowa ma być do­
starczany niezasiarczony wę­
giel — to też jest sprawa o-

chrony zabytków.
Nauczyciel starannie zwija

plakaty, foldery, przegląda
zdjęcia. Zawiezie je do Ińska,
bo tam w swojej szkole wy­
gospodarował niewielką salkę
i pokazuje wszystko z Kra­
kowa. Marzy mu się, by nie

przyjeżdżał tu sarn.

Cały dowcip polega na tym
— mówi — żeby ściągnąć do
Krakowa jak największą licz- :

bę nauczycieli. Proponowałem
już, żeby każdy, kto kończy
wydział historii. miał jako
dodatkowy cenzus te dwa ty-

nym historykiem to wykaż
to czynem.

Obaj — Profesor i Nau­
czyciel — spotkali się. Pro­
fesor wręczał Nauczycielowi
dyplom honorowy, bo nazwi­
sko Tomkowiaka wyryto na

. mosiężnej tabliczce Drzy Mu­
zeum Archeologicznym. I po
chwili rozeszli się. Każdy w

swoją ale Krakowowi bliską
stronę. I każdy snuł własną,
osobistą refleksję.

— Powinniśmy — mówił
Profesor — jak najbardziej
naturalnie, bez sztucznych

. haseł uświadamiać, że Kra­
ków przez wieki był stolicą
Polski i w sensie duchowym
nie przestał nią być. Prze­
cież tutaj przywozimy każdą
albo niemal każdą delegację
zagraniczną i nie znam wy­
padku, by Kraków nie zro­
bił ogromnego wrażenia.

A my? Cóż, my... powinni­
śmy pamiętać, że nie tylko
zobowiązani jesteśmy wobec
przeszłości; że odpowiedzial­
ni jesteśmy przed przyszłymi
pokoleniami.

Nauczyciel ujął rzecz ina­
czej.

Każdy z nag ma dowód o-

sobisty, ale przecież mamy
także wspólny dokument.
Kraków jest takim wspól­
nym dokumentem tożsamo­
ści narodu. Musimy robić
wszystko, żeby ten Kraków
ratować, ale ratować naro­
dem a nie jednostka.

WOJCIECH PADJAS

(CIĄG DALSZY ZE STR. II

ście pozostawiając Szczecin
po stronie polskiej — tylko
taka linia może być uznana

za sprawiedliwą granicę,
gwarantującą Narodowi Pol­
skiemu pomyślny rozwój, Eu­
ropie — bezpieczeństwo, a

światu — trwały pokój.
Naród Polski, który doznał

tak ogromnych strat w woj­
nie z Niemcami, uważałby
każde inne rozwiązanie Za­
gadnienia jego zachodniej
granicy za szkodliwe i krzyw­
dzące, a także zagrażające
przyszłości Narodu i Pań­
stwa Polskiego”.

21 LIPCA

Piąte posiedzenie Wielkiej
Trójki na Konferencji w

. Poczdamie zostało poświęcone
przede wszystkim tematyce
polskiej.

Rozbieżności między mocar­
stwami wywołały sprawy fi­
nansowe. Otóż w latach woj­
ny rząd brytyjski udzielił

rządowi polskiemu w Londy­
nie kredytu w wysokości 120
milionów funtów szterlingów
na utrzymanie armii, a teraz
— po cofnięciu temu rządo­
wi uznania — zamroził pol­
skie aktywa, w tym polskie
zasoby złota. Wielka Bryta­
nia i Stany Zjednoczone szu­
kały stosownej formuły za­
bezpieczenia swych wierzy­
telności.

Stalin miał na ten temat

zupełnie inne zdanie: „Daliś­
my pewne środki rządowi
Sikorskiego, jak również na

organizację armii narodowe­
go Rządu Tymczasowego. Ale

uważamy, że naród polski
spłacił ten dług swoją krwią”.

Natomiast bez dyskusji
przyjęła Wielka Trójka na­
stępujący punkt porozumie­
nia:

„Trzy mocarstwa pragną
pomóc Polskiemu Rządowi
Tymczasowemu Jedności Na­
rodowej, ułatwiając powrót
do Polski w czasie tak szyb­
kim, jak jest to praktycznie
możliwe, wszystkich Pola­
ków. którzy przebywają za

granicą i pragną powrócić,
włączając w to członków pol-

! skich sił zbrojnych i mary-
\ narki handlowej. Oczekują o-

ńe; że tym powracającym
Polakom będą przyznane pra-

. wa osobiste i majątkowe na

równjjch zasadach ze wszy-
' skimi obywatelami polskimi.”

1 Dyskutowano natomiast na

I temat redakcji punktu o

| przyszłych wyborach w Pol­
sce. Mocarstwa anglosaskie e-

nergicznie dążyły do tego, by
w uzgodnionej formule sta­
nowiska szefów trzech rzą­
dów położyć znaczny nacisk
na uprawnienia zagranicznej
prasy do obserwowania przy­
gotowań do wyborów i prze­
biegu glosowania oraz infor­
mowania o tym opinii publi­
cznej, zwłaszcza w Wielkiej
Brytanii i Stanach Zjedno­
czonych.

Do tekstu porozumienia
wprowadzono więc sformuło­
wanie:

„Trzy mocarstwa przyjmu­
ją do wiadomości, że Polski
■Rząd Tymczasowy

’ Jedności

Narodowej, stosownie do po­
stanowień konferencji krym­
skiej, zgodził się na przepro­
wadzenie możliwie jak naj­
rychlej wolnych i nieskrę­
powanych wyborów na pod­
stawie powszechnego i tajne­
go prawa wyborczego, w

których to wyborach będą
miały prawo uczestniczyć i

wystawiać kandydatów wszy­
stkie stronnictwa demokraty­
czne i antynazistowskie, oraz

że przedstaioiciele prasy so­
juszniczej korzystać będą z

pełnej swobody powiadamia­
nia świata o wydarzeniach
io Polsce przed wyborami i

podczas wyborów.”
Uczestników konferencji

Wielkiej Trójki czekała jesz­
cze kwestia najtrudniejsza —

zachodniej granicy Polski.
Temat podjął z werwą

Harry Truman. Przypomniał,
że na podstawie porozumie­
nia z konferencji krymskiej
terytorium niemieckie będzie
okupowane przez wojska
czterech mocarstw: Wielkiej
Brytanii, Związku Radziec­
kiego, Stanów Zjednoczonych
i Francji. Przypomniał, że

już w Poczdamie, podczas
drugiego spotkania Wielkiej
Trójki (18 lipca) uznano, że

„za punkt wyjścia przy oma­
wianiu przyszłych granic
Niemiec przyjmujemy grani­
ce Niemiec z grudnia 1937
roku”.

Truman dostrzegał 'zatem
władztwo terytorialne rozcią­
gnięte w tym czasie przez
Polskę na ziemiach sięgają­
cych po linię Odry i Nysy
Łużyckiej, lecz, usiłował po­
traktować je jako ustanowie-

, nie przez Polskę piątej — za­
tem nie objętej wcześniejszy­
mi porozumieniami — strefy
okupacyjnej na terytorium
Niemiec. Zarzucił zatem Pol­
sce ( Związkowi Radzieckie­
mu stosowanie faktów doko­
nanych i zakończył swój bu­
rzliwy wywód dwuznacznym
w istocie stwierdzeniem:

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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„Ja ustosunkowuję się
przyjaźnie do Polski i, być
może, w pełni zgodzę się na

propozycje rządu radzieckie­
go dotyczące jej granic za­
chodnich, ale nie chcę tegd
uczynić teraz, albowiem bę­
dzie ku temu inne miejsce,
mianowicie konferencja po­
kojowa.

”

Stalin, przypomniał istotę
porozumienia z konferencji
krymskiej. Otóż ■szefowie
trzech rządów zajęli tam sta­
nowisko, że wschodnia grani­
ca Polska powinna biec
wzdłuż linii Curzona. Uznali
oni, że Polska powinna uzy­
skać istotny przyrost tery­
torialny na północy i na za- ,

chodzie. Stwierdzili oni rów­
nież, że we właściwym czasie
należy zasięgnąć opinii mają­
cego wkrótce powstać w Pol­
sce Rządu Tymczasowego Je- ł
dności Narodowej, oraz że o-

stateczne wytyczenie polskiej
granicy zachodniej winno być i

następnie odroczone do kon- ,

ferencji pokojowej.
Stalin następnie oświadczył,

że nowy Rząd Tymczasowy
Jednośai Narodowej wypo- 1

wiedział się właśnie w tej
kwestii (okazało się jednak,
że Truman nie znał jeszcze
tekstu oświadczenia, jakie
dzień wcześniej zastało do

niego wystosowane przez Bie­
ruta 1 Osóbkę-Marawskiego).

Stalin odrzucił zarzuty, że

Związek Radziecki bezpraw­
nie przekazał Polsce piątą
strefę okupacyjną. Przypom­
niał fakty: ludność niemiec­
ka odeszła z tych terenów
wraz x cofającym się woj­
skiem, ludność polska szła
naprzód, na zachód, a na za­
pleczu armii walczącej jesz­
cze z Nlienucami należało
przecież ustanowić sprawną
administrację. Zrobili to Po­
lacy. Stalin ostro bronił
swoich racji: „Nie wiem, ja­
ką szkodę można wyrządzić
naszej wspólnej sprawie, je­
żeli Polacy organizują swą
administrację na terytorium,
które i bez tego powinno po­
zostać przy Polsce? Skończy­
łem."

Dyskusja utknęła w impa­
sie.

Zachodni . sojusznicy do­
strzegali wciąż nowe trudno­
ści, stojące na przeszkodzie
uznaniu polskiego władztwa
na ziemiach odzyskanych.

Stalin cierpliwie zbijał ar­
gumenty.

Podniesiono więc kwestię
ludności:

TRUMAN: „Co się stało z

ludnością miejscową? Było jej
tam, prawdopodobnie, ze

trzy miliony.”
STALIN: „Ludność ode­

szła.”
Pojawił się nowy argu­

ment:
CHURCHILL: „... warunki

w rejonach zajętych przez
Polaków w ogóle są bardzo
dziwne. Na przykład poin­
formowano mnie, że Polacy
sprzedają śląski węgiel do
Szwecji...”

STALIN: „A kto będzie wy­
dobywał ten węgiel? Niemcy
nie wydobywają, wydobywa­
ją Polacy, oni pracują.”

CHURCHILL: „Ale oni pra­
cują na Śląsku.”

STALIN: „Stamtąd wszys­
cy właściciele uciekli."

Truman ponawiał wciąż
tezę o piątej, nie uzgodnionej
strefie okupacyjnej. Propono­
wał nawet Stalinowi pomoc
w odbudowaniu... administra­
cji niemieckiej na polskich
już ziemiach zachodnich.
Churchill wzywał, by zachę-
oić Niemców do powracania
na wschód, na ziemie, z któ­
rych odeszli; proponował też

powrót niemieckich właści­
cieli. Mówił to ten sam Chur­
chill, który ledwie przed kil­
koma miesiącami domagał się
„wymiecenia na czysto” lud­
ności niemieckiej ze wscho­
du.

Obaj zachodni przywódcy
powtarzali niechętne Polsce

tezy:
TRUMAN: „Określenie

przyszłych granic należy do
konferencji pokojowej.

”

CHURCHILL: „Obecnie
Polska żąda dla siebie znacz­
nie więcej, niż oddaje na

wschodzie. Nie uważam, że
robi to dla dobra Europy, nie

mówiąc już o sojusznikach."
TRUMAN: „Uważam, że

Polacy nie mają prawa do
.wzięcia sobie tej części Nie­
miec.”

CHURCHILL: „Nie uważa­
my, że to terytorium jest te­
rytorium Polski”.

Nie doszło do zbliżenia sta­
nowisk ani poglądów. Deba­
towano tak długo, aż Tru­
man znalazł wyjście: „Propo­
nuję teraz zamknąć posiedze­
nie; być może zastanowimy
się na razie nad tymi spra­
wami. To mi odpowiada.

”

Daleko od Poczdamu — w

Warszawie premier Edward
Osóbka-Morawski składał te­
go dnia expose na sesji KRN:

„Jednym z warunków po­
koju europejskiego i świato­
wego jest silna i niepodległa
Polska. A jedną z dróg do

silnej i niepodległej Polski

jest jak najszybsze ustalenie

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)

Leży przede mną nie tak
znowu stara fotografia. Na
niej front niszczejącego dwor­
ku. Wystarczyło kilkadziesiąt
lat aby niemal przestał istnieć.
Zmurszały rozpadający się ga­
nek, odpadły tynk, pozabijane
deskami okna, wykruszone
resztki kominów dopełniają ten
obraz kompletnego upadku.
Na zarośniętych zmarzniętym
(jest zima) zielskiem schodach
stoi kilka osób w roboczych u-

braniach — polski kanon: wa­
ciak i gumiaki. Tylko dwie o-

soby ubrane są z 'miejska —

Jadwiga i Zbigniew Bielako-
wie. Zdjęcie to zrobiono w

1978 roku.

*

Z ąrchitektem 1 artystą ma­
larzem Zbigniewem Bielakiem
umówiłem się w jego krakow­
skiej pracowni, na jedenastym
piętrze jednego z typowych
wieżowców. Akurat upał był
niemiłosierny i ocierając z

czoła pot taksowaliśmy się
wzrokiem.

— Od kilku dni bez przerwy
rysuję i mam już dość wszyst­
kiego. Zapraszam pana do sie­
bie na wieś.

Zjechaliśmy windą na dół,
wsiedliśmy do „malucha” i w

drogę. Kierunek — Skała. Do
środka wlewał się strumień
nagrzanego powietrza, rozpa­
lone słońcem ^oparcie fotela
parzyło plecy. Przeklinałem
własną pracowitość, a kieru­
jący pojazdem też nie wyglą­
dał na zachwyconego.

Odetchnęliśmy dopiero po
opuszczeniu miasta. Za rogat­
kami powietrze było jakby
lżejsze. Klucząc krętą i fatal­
nie utrzymaną 'szosą (fiacik
długo tego nie wytrzyma) je­
chaliśmy do Gołyszyna. O re­
zydencji Bielaków co nieco już
słyszałem i starałem się wyo­

WROSNIĘCI W PEJZAŻ...

Jest żywą, chodzącą historią, kroniką Żegociny i całej
gminy. Zasłużonym oraz jednym z najbardziej czynnych
działaczy społecznych. Wspólne potrzeby i własne dążenia
to jedność. Człowiek instytucja — Franciszek Waligóra.'

— Pochodzę z chłopskiej rodziny osiadłej w Żegocinie od
niepamiętnych czasów. Dziś pachnie ona dostatkiem, ale
jak wielka była tu bieda, wie tylko ten, który się z nią bo­
rykał. Podobnie działo się źle i w moim rodzinnym domu.
Rodzice mieli niespełna 2 ha ziemi, a w domu było nas 6
dzieci. Ojciec chwytał się każdej roboty, znał się na ciesiel­
ce, ja zaraz po szkole powszechnej najmowałem się do
służby u majętniejszych gospodarzy. Marzyłem o nauce. Ale
w tamtych czasach było to niepodobieństwem. Ukończyłem
szkołę zawodową, praktykę, zostałem czeladnikiem, potem
mistrzem piekarniczym. Lata 30. I my piekarze poszliśmy
na strajk. W Bocheńskiem, w miastach, na wsiach — od­
bywały się wówczas pochody, wiece, manifestacje. Protesto­
wali przeciw biedzie, nędzy — robotnicy, chłopi. Doszło do
starć z policją, od kul padli zabici, było Wielu rannych.
Nastąpiły aresztowania, niektórzy chłopi skazani zostali
nawet na Bereze Kartuzką. Mnie wyrzucono z pracy.

Nędza pogłębiła się jeszcze w okresie okupacji hitle­
rowskiej. Jak odegnać widmo — dosłownie — śmierci gło­
dowej stojące przed chłopskimi, polskimi rodzinami, jak
ulżyć im w tragicznej doli, złagodzić bodaj trochę strasz­
liwy niedostatek? Liczył się każdy grosz, liczyła się nawet

najdrobniejsza pomoc. Sklepikarze, tak było i przed wojną
i w czasie okupacji, pobierali wygórowane ceny, często
oszukiwali na wadze, sprzedawali towary podłej jakości.
Postanowiliśmy temu przeciwdziałać. Tak doszło do utwo­
rzenia przez Tadeusza Elnaina, Józefa Kępę, Jana Grabasia
i mnie Spółdzielni Spożywców „Społem”, a że bieda cemen­
towała ludzi, nadaliśmy jej imię „Jedność”. Nam, inicjato­
rom jej powołania, powierzono kierownicze funkcje. Mnie
wybrano gospodarzem. Startowaliśmy z niczego, od zera.

Wpisowe, udział członkowski były zaledwie symboliczne.
Prowadziliśmy tylko jeden sklep spożywczy w Żegocinie.
Zanim spółdzielnia dorobiła się na przewóz towarów fur­
manką, towary noszone były na plecach w plecakach z Kra­
kowa. Bochni, Limanowej. O każdej porze roku, podczas
mrozów, śniegów, deszczów, upałów, przy stałym zagrożeniu
ze strony okupanta. Aby uchronić sie przed ławnikami. n!e-
jednokrotnie wędrowało się bezdrożami. Spółdzielnia jednak­
że umożliwiła przeżycie wielu ludziom, rodzinom, tamtych
dramatycznych czasów. Ceny były u nas o wiele niższe,
niż u prywatnych sklepikarzy np. 1 kg soli kosztował
u nas 20 groszv. u nrywatnvch 1,20 zł.

Rychło spółdzielnia zaczęła wspomagać działaczy konspi­

Wdioel znaczy Polska
pospolitej Ludowej! 1 wróciły skarby. Skarb
narodowy na Wawelu wzbogacił się o blis­
ko 4.800 obiektów. Najdłużej w dziejach
kierujący Państwowymi Zbiorami Sztuki
w Krakowie prof. dr Jerzy Szabłowski zy­
skał pełnię zaufania władz i dzięki tym
władzom mógł prowadzić odpowiednią po­
litykę zakupów. Niektórzy mogą nazwać to

paradoksem (niech i tak będzie.'), że władza
komunistyczna doprowadziła do rozkwitu
najpiękniejszą i jedyną ocalałą z pożogi na­
szych trudnych dziejów siedzibę królewską!
Jest to prawda niezbita. Na Wawel przy­
wędrowały, drogą głównie zakupów, wspa­
niałe dzieła sztuki, Polacy w kraju i na

emigracji w poczuciu najgłębszej więzi na­
rodowej i sprawiedliwości dziejowej obda­
rzali zbiory wawelskie wspaniałymi wyro­
bami artystycznymi i pamiątkami.

Często mówimy o zaniedbaniach w ochro­
nie zabytków; zniszczenia dotknęły również
Wawelu — katedry i zamku. Ale prawdzi­
wej odbudowy dokonano stosunkowo nie­
dawno. Zrobiła to Polska Ludowa. Kierow-

-nictwo Odbudowy Zamku Królewskiego na

Wawelu, którym przez wiele lat rządził
prof. Alfred Majewski, to zespół ludzi o nie­
przeciętnych kwalifikacjach. Wawelskie la­
ta Polski Ludowej to dokończenie odbudo­
wy wielu sal królewskich, budowa kilku
obiektów nieprzeciętnej trudności wykona­
nia (np. filar i podesty wystawy „Wawel
zaginiony”), to rozszerzenie wawelskich spo­
sobów renowacji i konserwacji na tok od­
budowy urządzenia zamku w Pieskowej
Skale, zamku w Suchej, w Baranowie,
w Wiśniczu. Tak więc Kierownictwo Odbudo­
wy Zamku Królewskiego na Wawelu z jed­
nej strony, Państwowe Zbiory Sztuki na

Wawelu z drugiej — to dzisiaj dzięki poli­
tyce, władzy ludowej nie tylko potężne la­
boratoria, ale również ośrodki myśli kon­
serwatorskiej, złączone ściśle z technologią
realizacji pomysłu. One zaś biorą swój po­
czątek z poczucia jedności historycznej Po­
laków, czemu polityka kulturalna Polski
Ludowej służy tak owocnie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gospodarz na kilka godzin o-

puszcza swój gabinet (biurko,
3 telefony, palma, stół konfe­
rencyjny, ciemny regał, zwy­
czajny dywan — jak widać,
kobierców tu nie ma — nie­
bieski piec kaflowy, srebrny
orzeł, zegar wahadłowy) i prze­
nosi się do zastępcy.

— Mamy bardzo napięty
plan. Chcemy przekazać
mieszkańcom 19 llpca odno­
wiony Rynek — to na powi­
tanie reportera. — Będzie z

tego powodu drobna uroczy­
stość.

— Panie naczelniku, znowu

malowanie fasadl
— Dotąd Rynek był nie­

uporządkowany i bałagan roz­
lewał się na całe miasto. Za­
częliśmy od środka, teraz ko­
lej na przyległe ulice. To nie
tylko malowanie fasad, gdyż
wcześniej wymieniono dachy,
naprawiono rynny, przywró­
cono pierwotną stolarkę i o-

kucia. To wszystko robimy
niejako przy okazji, ponie­
waż pierwotne założenia do­
tyczyły tylko uporządkowania
płyty Rynku.

— Dlaczego teraz, w kryzy­
sowym okresie? Wcześniej
także nie brakowało koncep­
cji, analiz, projektów, które
następnie wędrowały na pół­
kę, bo rzekomo nie starcza­
ło sił na porządki w Rynku.

— Szczerze mówiąc, sam

jestem zdumiony, że udało się
pokonać wszystkie bariery.
Okazuje się, że mieszkańcy
chętnie pomagają, jeśli widzą
konkretne rezultaty swej
pracy. Kamienie rabczańskie
nosili licealiści, uczniowie
Zespołu Szkół Techniczno-
-Ekonomicznych, a nawet
dzieciaki ze szkół podstawo­
wych na czele z „jedynką”.
Zebrali około tysiąca ton.

Dzisiaj mają prawo powie­
dzieć, że na Rynku leżą i ę h
kamienie.

Do dzieła odnowy Rynku
zabrały się ekipy Przedsię-

brazić sobie odnowiony przez
mieszczucha dworek. Gospo­
darz, jakby czując moje wąt­
pliwości, zawiózł mnie wpierw
do położonej w połowie drogi
między Skałą a Gołyszynem
Minogi i obejrzeliśmy to oo

zostało z pięknego budowa­
nego we włoskim stylu pała­
cyku. Z pewnością jedna to z

ostatnich okazji aby zobaczyć
całość przed finalnym aktem
jakim będzie zawalenie się
tego co jeszcze stoi. Ostatnio
w okolicy rozsypały się grun­
townie dwa inne dworki. Pa­
łacyk w Minodze ma tę prze­
wagę nad innymi opuszczony­
mi obiektami, że posiada do­
zorcę. Choć właściwie wycho­
dzi na to, iż dozorca ma pała­
cyk. Po wykończeniu resztek
mebli wziął się już za podłogi
i traktuje parkiety o zabytko­
wej wartości jako opał. Zresz­
tą gdyby tego nie robił to i
tak woda lejąca się przez
dziurawy dach załatwiłaby
wszystko sama. Pozbyliśmy się
w ten sprytny sposób kilku­
dziesięciu tysięcy poszlachec-
kich siedzib. Ile tego było pe­
wnie nawet nikt nie liczył...

Dojężdżamy na miejsce. Dro­
ga w Gołyszynie wprawdzie
fatalna, ale porządnie okuta
brama i mur kamienny wyglą­
dają obiecująco. Z satysfakcją
oglądam jednak to co za mu-

rem. Koloryt niczym w o-

•powiadaniach Iwaszkiewicza;
Duży parterowy dworek z

klasycznym portalem i cztere­
ma kolumienkami, po których
pnie się dzikie wino. Czysto
tynkowane ściany, nowe o-

kiennice, podjazd wokół gazo­
nu pełnego róż i innego kwie­
cia. Na powitanie wybiega
pięcioletni Zbigniew jr., a w

cieniu lipy (a jakże) poobie­
dnią sjestę mają żona i
babcia. Dookoła samochodu u-

gania się wilczur Atos (jest
mniej gościnny od gospodarzy

biorstwa Budownictwa Ko­
munalnego, Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Zorza”, PSS „Spo­
łem”, Wielobranżowej Spół­
dzielni Rzemieślniczej.-
Wprawdzie każdy z nich miał
w tym własny interes, a to

sklep, a to biuro, a to miesz­
kanie, a to zapewniony „prze­
rób”, ale w końcu wszystkich
zespoliła ponadbranżowa idea
odnowy centralnej części
miasta. Trzeba było pogodzić
racje konserwatora zabyt­
ków, prywatnych kamienlcz-
ników i terminy wykonaw­
ców. Groszem sypnęło woje­
wództwo. Projekt inżynierski
wykonał architekt Okoński z

krakowskiego „Miastoprojek-
tu”, a kolorystykę elewacji
plastyczna rodzina Trzecia­
ków, zaś stylowe latarnie są
dziełem rzemieślnika z Nowe­
go Sącza.

STRAŻNICA...

...na parterze garaż na

dwa wozy bojowe (jeden już
stoi) i sala dyskotekowa z za­
pleczem barowym oraz sanita­
riaty; na piętrze — sala wido­
wiskowa na 420 miejsc 1

mieszkanie gospodarza obiek­
tu, a na samej górze — hote­
lik (po jednej stronie koryta­
rza pokoje, a po drugiej
apartamenty) dla 24 osób.

— Całość oddamy w tym
roku — informuje naczelnik
— a parter na Święto.

Faktycznie będzie drugim
domem kultury, gdyż straża­
kom na biuro wystarczy jeden
pokój. Nie do wiary, ale ca­
łość powstaje w czynie spo­
łecznym!

— Jak to jest możliwe? Ta­
ka budowa wymaga nie tylko
ludzi, lecz i ciężkiego sprzętu.

— W społecznym komitecie
budowy strażnicy są fachow­
cy. Przewodniczy T. Osiński,

— wyraźnie szczerzy kły). Mi­
mo wszystko obraz sielski.

Ico.możebyć?—pyta z

uśmiechem pan Zbigniew, za­
dowolonym okiem tocząc po
swych włościach.

Na komplementy się nie silę,
w zupełności wystarcza moja
rozanielona mina. Po cichu
myślę tylko — kurcze, następ­
ny Penderecki. Ale rozgląda­
jąc się wokoło szybko zapo­
minam o pierwszym wrażeniu.
Nie, Lusławice to na pewno nie
są. Początkowo nawet nie zda-
ję sobie sprawy na czym po­
lega różnica, dopiero po chwili
zaczynam coś wyczuwać. Zre­
sztą gospodarz oprowadzający
mnie po domu i przyległo-
ściach nieświadomie mi w tym
pomaga.

— Za jaką cenę? — sam so­
bie zadaje pytanie — a za ta­
ką — wy ciąga przed siebie, po­
kazuje dłonie. Są spracowane,
popękane, stwardniałe. Aż tru­
dno uwierzyć, że tymi samymi
palcami precyzyjnie operuje
pędzlem i piórkiem.

— Zresztą nawet nie wiem
czemu to robię. Przecież zara­
biam dużo. Jeżeli w trzy dni
namaluję obraz wart kilka­
dziesiąt tysięcy to stanie z ło­
patą przy betoniarce i harówa,
za którą zapłaciłbym 6 tys. zł
wydaje się nielogiczna. Ale
zasuwam i daje mi to prawr-
dziwą satysfakcję.

Tam stoi ciągnik, mam tro­
chę maszyn rolniczych, 2,5 ha
pola uprawnego pod ziemnia­
kami i zbożem. Rolnik jestem
jak trzeba. Wszystko zdaję
państwu, jesteśmy nawet do­
chodowi.

Nie, tego nie rozumiem. Po
co znany i szanowany archi­
tekt bawi -się w chłopa? A

poza tym co to za chłop, któ­
ry ratuje zabytek?

— Tylko niech pan nie my-
śll, że ja tak jak ten, który

racji. partyzantów. Przychodizili nocą, nigdy nie odchodzili
głodni, z pustymi rękami. Zaangażowaliśmy aią w przewo­
żenie, kolportaż podziemnej bibuły.

Wyzwolenie zapoczątkowało i u nas nowy rozdział dzia­
łalności. Spółdzielczość zaczęła się coraz bardziej przera­
dzać w pierwszą szkołę społecznego gospodarowania, uczy­
ła myślenia społecznymi kategoriami. Kontynuatorem daw­
nej Spółdzielni Spożywców „Społem” „Jedność” — po
różnych zmianach organizacyjnych — stała się GS „Samo­
pomoc Chłopska”, z siedzibą w Żegocinie. Aż do przejścia na

emeryturę pracowałem tutaj zawodowo, na powierzanym
z wyboru, stanowisku prezesa GS. Teraz pracuję społecz­
nie jako przewodniczący Rady Nadzorczej.

Nieomal całkowicie znikła z tutejszego pejzażu drewnia­
na stara zabudowa. Zastąpiły ją nowe domy mieszkalne, Że­
gocina — gmina wzbogaciła się w różne obiekty użytecz­
ności publicznej. W każdej wsi jest szkoła, w Żegocinie
wspaniale rozbudowano gmach szkoły zbiorczej. Trwają
prace przy gazyfikacji całej gminy. U nas są one już na

ukończeniu, podobnie jak budowa wodociągów z górskiego
ujęcia wody oraz budowa kolektora kanalizacyjnego.
W przyszłym roku ruszy budowa oczyszczalni ścieków. Pod
dalszą zabudowę mieszkaniową wytyczono parcele, przy­
sposobiono całą infrastrukturę techniczną.

W Żegocinie, w gminie powstawały, społeczne komitety
m. in. dla gazyfikacii, budowy wodociągów, działa Społecz­
ny Komitet Funduszu Pomocy Szkole, główną teraz troską
jest wzniesienie nowej szkoły w Leszczyńie, jej budowa
weszła już do planu. Będzie się budować gminny dom kul­
tury. Wiele problemów, jak dawniej, rozwiązuje się przy
udziale czynów społecznych. Ludzie wnoszą znaczny wkład
finansowy, nie szczędzą robocizny. Teraz wszyscy najbar­
dziej się cieszą, że z domów znikną piece, że węgiel zastą­
piony będzie gazem. To wielka wygoda.

Do wspólnego działania wiele wnieśli działacze ruchu
spółdzielczego. Stałą pomoc niosą władze partyjne i admi­
nistracyjne gminy. Dobrze sie w takich zespołach bliskich,
serdecznych ludzi pracuje. Dla działaczy społecznych stwa­
rza to wszystko ogromną satysfakcję. Po przejściu na eme­
ryturę także nie myślę o odpoczynku, w zakresie społecz­
nych działań. Sprawuję funkcję przewodniczącego RG
PRON, jestem członkiem Plenum KG PZPR, Rady Sołec­
kiej, organów nadzorczych spółdzielczości — najwyższych
w Warszawie oraz wojewódzkich w Tarnowie, jestem człon­
kiem rozmaitych komisji m. in. historycznej spółdzielczości.

A przy starym, drewnianym domku, w którym mieszkamy
z żoną — niewielkie gospodarstwo rolne, ogródek warzyw­
ny. sad, pasieka. Bowiem moim hobby są pszczoły.

Żegocina to rejon pachnący dziś Chlebem i miodem. Nasza
zaś spółdzielnia stoi w przededniu budowy nowej piekar­
ni opalanej już gazem. Ambicją naszych piekarzy jest, aby
chleb pachniał jak wypiekany na drewnie czy węglu. Znam
się na tym, przecież byłem piekarzem.

BOGUMIŁA PIECZONKOWA

7S Jurny szczególną okazję napisać dziś
ly'1 ^^a s^w 0 wawelskich latach Pol­

ski Ludowej. Najważniejsze polskie
muzeum — zamek królewski spleciony na

historycznym wzgórzu z katedrą przeżyło
w ostatnim 40-leciu zarówno niebywały roz­
kwit jak i rozwój odrębnej, wawelskiej
idei. Wiąże się to z gestami dzisiaj chętnie
wykreślanymi z pamięci. Nie jest to naj­
uczciwsze, ponieważ zmiana stosunku pań­
stwa do dawnej siedziby królewskiej wyzna­
czyła już w roku 1945 inną ocenę tego
miejsca, tak drogiego, wręcz świętego dla
wszystkich Polaków w kraju i za granicą.
Zamek królewski i jego zbiory przed wojną
był oddziałem Państwowych Zbiorów Sztu­
ki w Warszawie; uznany był też za siedzibę
— w razie potrzeby — prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Prezydent Krajowej Ra­
dy Narodowej zrzekł się tej siedziby na

rzecz narodu, uczynił Wawel, zamek kró­
lewski własnością całego społeczeństwa. Re­
wolucyjny parlament polski, Krajowa Rada
Narodowa uznała zamek i jego zbiory w Kra­
kowie za czołowy pomnik kultury narodo­
wej. Stało się to zarzewiem działań nie­
zwykle owocnych w sensie wzbogacania zbio­
rów, dalszego budowania nie tyle legendy,
co materialnie zachwycającej rzeczywistości
Wawelu.

Od wielu wieków po raz pierwszy chyba
możemy zaczerpnąć 40-letniego oddechu po­
koju w Europie. Wawel w tym czasie prze­
żywał swoją szaleńczą wprost tęsknotę za

skarbami, głównie arrasami, które przeby­
ły w czasie wojny swą długą drogę przez
Rumunię, Francję do Kanady; Wawel — to

znaczy cała Polska, bo zamek jest własnością
nas wszystkich. Ile trzeba było się nacier­
pieć, ile się dyplomaci Polski Ludowej mu-

sieli nasłuchać obelżywości, że skarby prze­
chowywane w Kanadzie nie mogą wrócić
do Polski rządzonej przez komunistów! Ile
trzeba było cierpliwości naszego rządu, mi­
nisterstw, urzędów centralnych, ile trzeba
było pomocy tak prominentnych osób jak
Witold Małcużyński, który usilnie zabiegał
u oficjalnych czynników kanadyjskich o po­
wrót polskiej rzeczy do Polskiej Rzeczy­

POD UKLEJNA
zastępca dyrektora ZIB, a wi­
ceprzewodniczącym jest E.
Łapa, dyrektor „Galalitu”.
Dodajmy ofiarnóść strażaków
i ich sympatyków, którzy nie
szczędzili dniówek. Ot i cała
tajemnica budowy.

Stolarz Mieczysław Kęsek
i strażak OSP 19-letni Piotr
Szlachetka mieszkają w okoli­
cy Rynku, ale w piątek, 5 lip-
ca pracowali z dala od dom/u.

'Na budowie remizy cięli deski
na boazerię do świetlicy, w

której strażacy będą organi­
zowali wieczorki taneczne.

Będzie własna dyskoteka.
Przyszli pomagać bracia Ba-
łowie — Kazimierz (19 lat) i
Sławomir (16 lat).

— Przed chwilą było je­
szcze sześciu chłopa — mówi
stolarz — ale poszli zebrać
siano, bo zanosiło się na bu­
rzę. Jeszcze tu wrócą.

Gospodyni strażnicy Maria
Czarnecka w starym budynku
remizy przemieszkała 12 lat.
Przed dwoma dniami z trój­
ką dzieci wprowadziła się do
nowego mieszkania. Na razie
żyjemy bez wody, za to świa­
tło już jest. Dwa pokoje,
kuchnia, łazienka, długi kory­
tarz, parkiet pachnie świeżym
drzewem. *

Strażnica nie jest jedynym
przedsięwzięciem poczętym
z czynu społecznego. W mieś­
cie aktywnie działa 9 komite­
tów społecznych do spraw
gazu i jeden do spraw wody.
Gazociąg układa się tak, aby
mogły zeń korzystać pobliskie
Osieczany, Droginia, Łęki,
Trzemieśnia i Poręba. Komi­

komputerami chciał zbawiać
nasz kraj a teraz świnie ho­
duje gdzieś pod Szczecinem.
To nie to.

Więc co???

*

Studia architektoniczne Zbi­
gniew Bielak ukończył w 1960
r. i przez całe minione 25-lecie
pracuje-projektuje w olbrzy­
mim tempie. W skali kraju na

trwałe wpisał się w pejzaż
licznymi (dużymi i drobniej­

ARCHITEKTURA
szymi) realizacjami jako twór­
ca i współautor projektów ar­
chitektury i wnętrz. Na przy­
kład kompleks budynków A-
kademii Rolniczej przy 29 Li­
stopada (współprojektant),
Dom Kultury Zakładów Azo­
towych w Tarnowie, cała seria
dworców autobusowych (My­
ślenice, Tarnów, Stalowa Wo­
la), ośrodki sportowe, wczaso­
we, i szpitale. Projektował
wnętrza krakowskiego Cen­
trum Komunikacyjnego, w

Krakowie był też głównym
autorem projektu wnętrz dra­
pacza NOT. Był współautorem
wnętrz zamkowych w Piesko­
wej Skale, teraz pracuje nad
renowacją krzyżtoporsikich ru­
in. Robił dosłownie wszystko
—• zakład fryzjerski i wnętrza
pewexowskie, nawet wystrój
rzeźni.

— Przecież wychodek też

jest problemem. Nie znoszę
słowa „chałtura”. Ktoś kto
tak mówi o własnej pracy nie
ceni samego siebie, obniża

tety pilnują, aby nie dublowa­
ły się urządzenia rozdzielcze.

— Czyn społeczny — mówi
naczelnik — to forma dialo­
gu między obywatelem i
władzą. Obywa się bez wiel­
kich słów, gdyż ludzie mają
dosyć pustego gadania. Jeśli
obywatel na gaz wyłoży zło­
tówkę, to urząd dodaje dru­
gą. W ten sposób obie strony
wzajemnie się kontrolują;

BASEN...

...położony jest na Przedra-
biu, poniżej jazu, opodal mo­
stu wiszącego. Wymiary Olim­
pijskie: 50X20 m; wystarczy
pół doby na napełnienia
niecki. Wodę czerpie się i od­
prowadza do Raby. System
rur drenażowych z filtrami,
położonymi pod dnem rzeki,
gwarantuje jej czystość.

Teren basenu prżyjechał
zlustrować przewodniczący
MGRN Roman Swięch. Od­
ciążymy kąpielisko nad Rabą.
Będzie czyściejsza rzeka.
Przy okazji naradza się z na­
czelnikiem, jak by tu popro­
wadzić kolektor korytem nie­
potrzebnej młynówki. Dziwią
się, że „Banderoza” zdążyła
otworzyć się z początkiem
lipca. Z basenu widać dokład­
nie jej niebiesko-czerwone
kontury.

— Panie naczelniku, budu­
je pan baseny, a ludzie po­
trzebują mieszkań. W kolej­
ce spółdzielczej czeka 2 tys.
członków, zaś w najtrudniej­
szych warunkach żyje 350 ro­
dzin. Przy teraźniejszym
tempie wprowadzą się do no­
wych mieszkań za 100 lat!

własną wartość. Robiłem kie­
dyś wnętrze „Jogurciku” na

18 Stycznia i do dzisiaj bar­
dzo mile to wspominam. Prze­
cież to też może być ładne.

Kiedyś próbował zrobić ja­
kąś próbę bilansu tych wszy­
stkich lat i wyszło na to, że
zrobił dwieście kilkadziesiąt
samodzielnych projektów —

80—90 tysięcy (!) rysunków.
— Nie jestem ani romanty­

kiem ani pozytywistą. Można
zawód architekta traktować
na równi z szewskim... Może

mój daje trochę więcej ucie­
chy. Ja lubię robić wnętrza,
choć jest to niewdzięczne.
Projektant pozostaje na ogół
anonimowy, a po kilku latach
z pracy nie zostaje ani śladu;
użytkownicy wszystko nisz­
czą. To taka sztuka ulotna.

W ogóle nasza praca przy­
pomina „zabawę w chowane­
go”. Pracowałem przez rok
w Stanach Zjednoczonych,
przedtem we Francji, Austrii,
Szwajcarii i praca projektan­
ta jest tam szanowana. Teraz
pracuję nad kilkoma sprawa­
mi — jest i szkoła podstawo­
wa, i remiza, i Ogólnopolskie
Centrum Plastyki na Krze­
mionkach. Kiedyś robiłem pro­
jekt urządzenia obiektów spor­
towych dla „Hutnika”. Ktoś
zatrzymał pomysł i 700 rysun­
ków poszło do kosza. Trudno.

Przygotowałem też kom­
pleksowy plan zagospodaro­
wania Rabki. Półtora roku
roboty. Można by się z tego
habilitować. Niestety układ sił

— Przeżywamy trudności
jak wszędzie w całym kraju.
Do niedawna w* ogóle ważyły
się losy budownictwa miesz­
kaniowego w mieście. Cho­
dziło o kotłownię — będzie
czy nie? — od której zależy
rozwój mieszkaniówki. Ko­
tłownia została wprowadzo­
na do planu, ma być gotową
w 88 r. Będzie ciepło i będą
mieszkania. A budowę basenu
trzeba było zakończyć, skoro

przede mną rozpoczęto. Czyż
miałem zaniechać, topiąc zło­
tówki w rozgrzebaną nieckę?
A czy nie przyczyni się do
poprawy czystości rzeki? Czy
nie będzie służył wszystkim
mieszkańcom i turystom? Bu­
dujemy nie tylko baseny. Kto
uwierzy, że w ciągu 13 mie­
sięcy postawiliśmy szkołę?

SZKOŁA...

...dwupiętrowy gmach, 24
izby lekcyjne i pierwszy rok
pracy za sobą. Będzie hala
sportowa, chociaż planowano
salę, typową, szkolną. Różni­
ca nie tyle w nazwie (dlacze­
go nie mielibyśmy rozgrywać
międzynarodowych meczów w

koszykówkę czy siatkówkę),
ile w wielkości obiektu. Cho­
dziło o podniesienie wysokości
stropuo1miztegopowodu
celowo opóźniono zakończenie
budowy. Ze zwykłą salą bu­
dowlani zdążyliby na czas.

Poza tym nowa Szkoła Podst.
nr 3 z nowym rokiem szkol­
nym stanie się szkołą sporto­
wą i to był główny powód,
aby zwykłą salę przekształcić
na halę. Pomieści widownię
na 1 tys. osób oraz gabinety

wyższych nie sprzyjał zamia­
rowi.

Taka polska wieś — to do­
piero dramat. Jeżeli się pew­
nych rzeczy ludziom nie po-
każe, to zgubią związek z tra­
dycją i naturą. Tak jak wyci­
na się stare drzewa. Trzeba
zachować „logikę polskiego
nieba”, czyli indywidualizm,
nawet trochę bałaganiarstwa,
ale nie niszczmy samych sie­
bie. Jednym z moich naj­
bliższych zamierzeń jest przy­
gotowanie objazdowej wysta­

wy detalu zagospodarowania
wsi i chciałbym pokazać to
we wszystkich krakowskich
gminach. Niech ludzie zoba­
czą, że nie jest ważna moda,
ale żywy człowiek, który ma

w tym żyć.
*

Przecież nie ma w tej logi­
ce nic nowego. Tak budowano
od setek lat. I tak właśnie
jest w gołyszyńskim dworku
Bielaków. „Chłodna” jadal­
nia od północy, sypialnia od
wschodu.

— Kiedy kupowaliśmy to
siedem lat temu to wiejscy
sąsiedzi pukali się w czoło:
po co mi ta ruina, a teraz za­
chodzą, podglądają, mówią —

ładne. Ja też zacząłem się tym
bawić. Stąd w murze zrobi­
łem jakąś furteczkę z ka­
miennym łukiem, stąd te da­
chówki krydące mur. Dopaso­
wałem to do zastanej perspek­
tywy. Przecież tych drzew nie

medycyny sportowej i odno­
wy biologicznej. Wokół bu­
dynku powstanie kompleks
boisk. Budowlani zejdą z pla­
cu w listopadzie.

— Trudno uwierzyć, że tak
dużą szkołę można wybudo­
wać w tak krótkim czasie
bez „specjalnych” przebić.

Niech tajemnicą Kombinatu
Budownictwa Mieszkaniowe­
go i dyrektora Siekierki pozo­
stanie organizacja 1 tempo
pracy.

SUMUJEMY...

...najnowsze przemiany my­
ślenickie: stoi szkoła od ubie­
głego roku i wkrótce otrzyma
halę sportową. Basen przyj­
muje pierwszych gości. Przy­
gotowano wykop pod funda­
ment dużego domu handlowe­
go. Na finiszu znajduje się
budowa kolektora ścieków po

lewej stronie rzeczki Bysinki.
W następnych latach (86—87)
podobny uło-ży się na jej pra­
wym brzegu. Jeszcze w tym
roku rozpocznie się moderni­
zację kotłowni szpitalnej,
która z opalania węglowego
przestawi się na gazowe. Na

Zarabiu zagospodarowano
drugie pole namiotowe.
PTTK kończy remont hotelu,
który powinien przyjąć gości
jeszcze w tym sezonie. Odmło­
dził się Rynek, wypiękniały
przyległe ulice.

Naczelnika na początku po­
traktowano jak żelazną mio­
tłę, która wymiecie zarab-
czańskie brudy. Nie jest stąd
i nie mieszka tutaj. Dojeżdża
z Krakowa, więc obserwowa­
no go x rezerwą. On także

sadziłem. Rosną tutaj od po­
nad stu lat i nie wolno tego
psuć.

W Gołyszynie na Zbigniewa
Bielaka patrzą już inaczej.

Dziwią się jednemu — taki
bogaty a łopatą robi.

Wybrano go (wygląda na to*
te demokratycznie) przewodni­
czącym Rady Sołeckiej. Wynik
zaufania, skłócenie innych, łut
wyrachowania. Program wy­
borczy jest. Remiza OSP za

świetlicą, sklep i przystanek
PKS według projektu (sipołecz*

nie zrobionego) pana Bielaka.
Tak chciał ogół, nie chciała
władza, teraz już chce. Ale do­
piero po ostatniej inspekcji w

gminie tyczącej koncepcji
budowlano - konserwatorskich,
którym to. z racji idei stref
ochronnych, rozwiązanie to nie
odpowiadało. Wyjaśniał pan
Bielak, że jak chce ogół, to
trzeba słuchać, że dwór na Sa­
harze nie stał i że tam, gdzie
w koncepcji władzy ochronna
strefa, tam stały nie tak daw­
no i czworak i kuźnia.

— Miejsca mało, będzie
dość, jak rozbderzemy nieczyn­
ną od lat straszna budkę ty­
powej zlewni mleka i równie
koszmarny kiosk-sklep, czkaw­
kę modernizmu w polskim wy­
daniu z lat 60.

A wtedy i staw, co to pana
Bielaka, do kompozycji się
włączy. Kto będzie przy nim
robił, będzie się rybą dzielił.
Są wprawdzie figlarze obie­
cujący wygrzmocić prądem od
razu wszystkie. Po co się mę-

spoglądał na miasto z dystan­
sem. A kiedy przekonano śię,
że urząd traktuje serio, stop­
niały lody oziębłości.

— Ludzie tutejsi dla przy­
bysza są nieufni, surowi, ale
sprawiedliwi.

Uważnie przyglądają się
magistratowi, czy aby „nowe”
nie przypomina „starego”. Ale

nie, bowiem skończyła się sa­
mowola budowlana, co tak

najbardziej wszystkich poru­
szyła. Owszem, budować się
można, nawet i na Zarabiu (w
ograniczonym zakresie), lecz

zgodnie z prawem i wyłącz­
nie na gruntach V lub Vfi

klasy.
— Jak się żyje w Myśleni­

cach? — powtarza pytania
gospodyni domowa, która W
południe wybrała się na za­
kupy. — Nie gorzej niż gdzie
indziej. W sklepach mniej
tłoczno. Pewnie, że trzeba po­
stać trochę, ale jest co ku­
pić. A w mieście jest czym
oddychać, nie to, co u was w

Krakowie. Nie narzekam, że
mieszkam w Myślenicach.

Ludzie mówią, że pod Uklej-
ną czas płynie wolniej, spo­
kojniej, mniej nerwowo. Lu­
dzie mówią, że nie ma powo­
dów, aby zapierać się swego
miasta. Ludzie mówią, że mia­
stu nie brakuje teraźniejszych
zmartwień, więc nie ma sen­
su rozpamiętywać w nieskoń­
czoność wczorajsze błędy.
Ważne, mówią ludzie, że pod
Uklejną wyciągnięto wnioski,
że przeszłość nauczyła roz­
ważnego patrzenia na sprawy
miasta.

WOJCIECH
KLEMIATO
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czyć. Na razie łtaw-bajoro o-

grodzano ilaitiką. Od lat paru
gmina organizuje rekultywa­
cje (proces bardzo złożony, ma

to być ponoć zbiornik małej
retencji).

Drugim, w zasadzie pierw­
szym dziś punktem programu
Jest budowa wodociągu wiej­
skiego. Mimo moikrego roku
woda do wiejskich studni nie
wróciła.

— Naprawdę walczymy, że­
by tego roku zaczać. Wszyscy
ehca nam pomóc i są środki.

ROZUMU
tylko nie można Ich urucho­
mić, mimo że trzeba wydatko­
wać. śmieszne co? Są już ru­
ry, na razie część, sterta zło­
żona bezpiecznie w ogrodzo­
nym parku.

Dwór nie dostarcza wisi
atrakcji. Zabaw brak, gości
nie widać. Jak ktoś podjedzie,
nawet jak właścicieli nie ma,
dokładnie zostaje to przez są­
siadów odnotowane. Mała lub
duża taksówka. Była, spytali i
odjechali. Kto był, nie wie­
dzą, bo nie ich sprawa.

W sobotą tłucze się beto­
niarka, pan muruje, w stolar­
ni buczy maszyna, a w nie­
dzielą kosi w ogrodzie. Raz —

mówi Bielak — było pijań­
stwo, dla manę nieudane, na

początku budowy. Sąsiedzi z

przysiółka wsiowego zaprosili
mnie na kielicha. Po paru wy­
pitych, ostatnim wspomnie­
niem było — Miecik leć po
konia, bo trzeba inżyniera od­
wieźć. Co to był za trunek
do dziś nie wiem, wieś też nie

PROSTO,
fi POTEIH UJ LEUJO
DO

16 lipca 1950 roku, a więc równo 35 lat temu,
w Bazylei, Helena Rakoczy zdobyła tytuł mistrzyni
świata w gimnastyce sportowej. Do tej daty wraca

się bardzo często, bowiem uznano ją za historycz­
ną. Był to pierwszy tak duży sukces polskiego
sportowca po drugiej wojnie światowej. Kraj ciężko
okaleczony przez wojenne działania, odbudowujący
się z wieikim trudem z gruzów, przypomniał się,
i to jakże mocnym akcentem, na sportowej arenie
świata. Helena Rakoczy stała się bohaterką, została
wybrana najlepszym sportowcem roku, otrzymała
wysokie odznaczenia państwowe. I chociaż od mi­
strzostw świata w Bazylei minęło już 35 lat jest
nadal osobą bardzo popularną.

— Dziś gimnastyczki rozpoczynają treningi w wieku 5—6
lat. Ja zaczynałam znacznie wcześniej. Pierwsze ćwiczenia
wykonywałam już w kołysce — śmieje się pani Helena.
Matka wspominała, że byłam bardzo ruchliwym dzieckiem.
Dało się to zauważyć już w wieku niemowlęcym. A później

Mała wioska Zawada, włączona trzy lata
temu do Nowego Sącza, dopiero teraz prze­
żywa swój awans. Kilkanaście lat temu,
kiedy Sądecczyzna była jeszcze częścią wo­
jewództwa krakowskiego, Zawada wygrała
wprawdzie konkurs „Boisko w każdej wsi”,
ale nikt wówczas nie przypuszczał, że bę­
dzie ona terenem wielkich inwestycji spor­
towych.

0
Zawadzie było całkiem cicho. Jej
sukcesy sportowe wyznaczały tylko
tabele klas niższych piłkarskiej dru­

żyny.
Z Nowego Sącza do Zawady nie ma żad­

nego drogowskazu. Na teren obiektów spor­
towych skieruj® każdy napotkany w mieście
i na drodze przechodzień. Wąska, wyboista
dróżką, biegnąca w lewo do drogi Nowy
Sąoz — Krynica, zaprowadzi przed budy­
nek klubowy DKS Zawada. Ludowy Klub
Sportowy rozsiadł się tu na 15 ha i od dróż­
ki. aż po brzegi rzeki Kamienicy wyzna­
czył front inwestycyjny swojego działania.

Siedzimy w świetlicy klubowej i gawę­
dzimy w granie zarządu o tym, co stało się
i co stanie w najbliższym czasie w Zawa­
dzie.

Wyjść spoza opłotków sportu, doprowa­
dzić obiekty, boiska, szatnie, urządzenia do
poziomu osiedla które w ogromnej swej
części jest murowane i nowoczesne — ta­
kie było hasło, które rzuciła grupka dzia­
łaczy, byłych sportowców. To hasło podję­
to właściwie nie tak dawno, bo zaledwie
4 lata temu, kiedy akcją czynów społecz­
nych została odłożona do lamusa. Zaczęto
od małych kroków. Ną dobrą sprawę, to
mkt z inicjatorów nie wierzył, że mogą ono

przerodzić się w wielkie przedsięwzięcie,
przerastające wyobraźnię wszystkich. Mało
jest ludzi, którzy mogą uwierzyć w to, co

stało się w Zawadzie. To po prostu trzeba
zobaczyć.
Nie można też chronologieznie wymienić
wszystkiego, co się działo, bo jedne przed­
sięwzięcia nakładały się na drugie. Nie, nie
dublowały się. Tu wykonywano wszystko
Według właściwych planów.

Odnotujmy zatem, że Klub Sportowy Za­
wada, który powstał w 1946 roku i w przy­
szłym będzie obchodzić 40-lecie istnienia,
prowadził swoją działalność w oparciu o ma­
łe boisko piłkarskie. Gdy kończył się mecz,
teren rozbrajano z bramek i znów swobod­
nie mogły tu paść się kirowy. Boisko było
Łwykłym pastwiskiem,

Pierwszy strzał był w dziesiątkę. Ogro­
dzić boisko zużytymi oponami samochodo­
wymi, „przywłaszczyć” sobie teren i wyko­
rzystać go do celów sportowych, dla chłop­
ców, często przybywających tu z własną
piłką.

Następne działania były nieomal błyska­
wiczne. Na „bocznicę” boiska wtoczył się
osobowy wagon kolejowy, w którym urzą­
dzono szatnię i natryski. Żartowali wów­
czas niektórzy, że ten wagon dopiero teraz
stał ąię naprawdę wagonem I klasy.

Tuż obok powstało w szybkim czasie bo­
isko treningowe.

Rok 1982 był przełomowy. 22 lipca, bo ta-
M datę przyjęto już tradycyjnie dla prze­
kazywania nowych obiektów, oddano do

użytku pełnowymiarowe boisko do gry
w piłkę nożną (o wymiarach 120X80 m)
z widownią dla 3 tys. kibiców i zadaszoną
wybunką, mogącą pomieścić około 800 wi­
dzów. Uzupełniły tę inwestycję domki cam­
pingowe służące jako szatnie, lOOHmetrowa
bieżnia lekkoatletyczna, skocznia w dal
i wzwyż, a obok wyrosły jak spod ziemi
2 korty tenisowe oraz boisko do siatkówki;

zimie spełniają z powodzeniem funkcję
lodowiska. Wszystkie obiekty ogrodzono
siatką 0 długości 1500 m. Całość oddano do
użytku znów 22 lipca 1983 r.

Swego rodzaju rekordem było wybudo­
wanie w ciągu jednego ro.ku pawilonu
toortowo-hotelarskiego ze świetlica, szatnia-
‘fti oraz częścią gastronomiczną. Ta inwes-
yeja, naszkicowana początkowo jako par­

terowa, rozrosła się na desce kreślarskiej
jednopiętrowej. Wierzyć się nie chce, że

LUz. oo 22 liipca ub. roku wprowadzili się
°°n gospodarzę i piłkarza, którzy wabieni

doskonałymi! warunkami do treningu i szko­
lenia, zaczęli ściągać do Zawady.

Stoi wzniesiona z czerwonej cegły i wzmo­
cniona stalowymi dźwigarami hala sporto­
wa. Jej cykl budowy znów zadziwiająco
krótki. Pierwsze praoe i wykopy pod fun­
damenty zaczęto w roku ubiegłym. Stoi
więc halą sportowa w stanie surowym, ale
skończono już roboty stolarskie^ a w naj­
bliższym czasie zostanie zadaszona. Jej wy­
miary: 39X18 m, wysokość 8,50 m. Hala ty­
powa do -gry w siatkówkę, ale może być
także dopuszczona do rozgrywek piłki ręcz­
nej (II liga). Wówczas trzeba będzie pomy­
śleć o wiszących balkonach dla widowni.
Okazuje się, że budowniczowie pomyśleli
również o tym. Martwią się tylko, że nie
zdążą na 22 lipca tego roku, ale w perspek­
tywie szykuje się przecież jubileusz 40-lecia
działalności klubu.

Reporter nie odnotowuje oczywiście
wszystkich szczegółów tej rozległej inwe­
stycji sportowej, która jest bez wątpienia
pierwszoplanową w całym województwie
nowos ądeókim.

Apetyty rosną w miarę jedzenia. Gdy
wyłania się kompleks obiektów na miarę
marzeń, coraz częściej mówj się tu, w Za­
wadzie, o budowie basenu kąpielowego nad
Kamienicą, która graniczy z obiektami
LKS. Napierw pływalni otwartej, a potem
może krytej.

Są zamierzenia, by nowe obiekty służyły
nie tylko LKS, ale całemu miastu. Już dziś
bez żadnych ograniczeń korzystają z nich
uczniowie miejscowej szkoły. Obiekty wy­
najmują kluby z całego kraju, planując tu

swoje obozy szkoleniowe często na kilka lat
naprzód. Wojewódzka Rada LZS właśnie tu­
taj przystąpiła do organizacji swojego cen­
trum szkoleniowego. Kiedy wizytował obiek­
ty przewodniczący GKKFiS Marian Renke,
zastanawiał się głośno, czy nie zlokalizować
tu jednego z ośrodków przygotowań olimpij­
skich.

Rozmowa toczy się już dobrych kilka go­
dzin. Notatnik pęcznieje, wzbogaca się o róż­
ne szczegóły. Nie sposób przytoczyć wszyst­
kiego, to ogromna falą wydarzeń, przedsię­
wzięć, działań, A zaczęło się tak prozaicz­
nie, na pastwisku, a potem w wagonie ko­
lejowym. Tu powstawały pierwsze plany,
a za nimi szły pierwsze poczynania. Prze­
wodziła mała grupka działaczy: bracia Mie­
czysław, Eugeniusz i Ryszard Aleksandro­
wie, Antoni i Sławomir Ogórkowie oraz

Marian Skrężyna, którzy potrafili zjednać
dla budowy ośrodka sportowego w Zawa­
dzie nie tylko przychylną atmosferę, ale
zidobyć materiały budowlane i sprzęt, uru­
chomić całą machinę.

Pomagało też społeczeństwo Zawady,
przeważnie robotnicy zakładów Nowego Są­
cza, kolejarze, budowlańcy. Walnie włączy­
ła się młodzież z Zespołu Szkół Budowla­
nych oraz Zespołu Szkół Mechaniczno-Elek­
trycznych w Nowym Sączu. Przepracowali
tysiące, ba! dziesiątki tysięcy godzin. Pomoc
okazały władze miejskie i sportowe, umoż­
liwiły zakup przede wszystkim materiałów.

Dziś w dzienniku budowy odnotowane
zostanie chyba takie zdanie: 15 czerwca

1985 r. w południe rozjaśniło się, zza chmur
wyszło słońce i grupa ludzi przystąpiła do
pokrywania dachu hali widowiskowej.

RYSZARD
MALINOWSKI

Ludowy Klub Sportowy „Zawada” zrzesza

około 150 zawodników 1 posiada jedną t y 1-
k o sekcję piłki nożnej. Drużyna zajmuje
pierwsze miejsce w klasie okręgowej i ma

ogromne szanse awansować wyżej.
W najbliższym ezasie miejscowi działacze

chcą zgłosić do rozgrywek drugą drużynę se­
niorów.

Dwie drużyny: trampkarzy i juniorów to

zapewne mało, aby prowadzić szerszą działal­
ność. Zostanie zorganizowana druga drużyna
juniorów, a kiedy oddana będzie do użytku
hala widowiskowa, myśli się o powołaniu dru­
żynę piłki ręcznej kobiet, sekcję tenisa ziem­
nego 1 stołowego oraz badmingtona.

Wie. Wie, że był. Ludzie tu ia
dobrzy, mimo że nawzajem o

sobie najlepszego mniemania
nie mają, a okoliczne wsie też
o Gołyszenie jak o ziemi obie­
canej nie mówią.

— Panie, jak te wały z Go-
łyszyna na zabawą weszły z

nożami, bandyty — wspomina­
ją stare dzieje sąsiedzi zza

miedzy.
— Spokój tu jest. Ostatnie

boksy widziałem z piąć lat te­
mu. Jak dwóch najstarszych
chyba obywateli przepychało

się i tarmosiło. Poszło ponoć o

to, że jeden twierdził, iż moja
żona jest córką Popiela ze

Ściborzyc, a drugi, że nieślub­
ną Goszczyńskiego, poprzednie­
go właściciela. Ja zostałem u-

znany za nieślubnego syna Zi-
na i co do tego była zgodność.

— Gołyszyn widzi pan nie­
wielki, pszenno - buraczany,
mleczno-makowy. Z tego lu­
dzie żyją. Pamiętam koncepcję
adaptacji niszczejącego pałacu
w Minodze na ośrodek MO­
NARU i rozkoszne zdziwienie
jednej z osób decydujących, na

informacją, iż za płotem jest
„zagłębie makowe”. To będą się
paść — stwierdziła — nocami!

— A wie pan, mimo iż pra­
ca na ,wsi to nie sympozjum
czy konwersatorium PAN, to

jakoś sią wewnętrznie uspo­
koiłem co do tych naukowych
obaw wydumanych, jak to

więź społeczna upada. Tu da­
lej egzystują prawdy proste i
logiczne, a dowcip lepszy nie­
raz niż na najlepszych stro­

nach „Polityki”. Pozory mia-
stowiości? A no są, lecz wię­
cej w nich marzenia o. miej­
skim micie, odpoczynku niż
autentycznego miejskiego md-
wisizmu. Zycie momentalnie to

koryguje. Pijaństwo? Inne niż
w mieście. Jest to potrzeba
odmiany — zapomnienia o o-

bowiąziku wtedy, gdy można.
Ze ludzie żłopią „siarę” na

strażackich zabawach? Ale cel
jest zbożny. Tak sią tworzy
społeczne środki na budowę
remizy, ilość sprzedanych bu­

telek jest miarą sukcesu im­
prezy w oczach organizatorów.
Kultura uniwersalno-profesjo-
nalna na wsi? A czy w ogóle
taka istnieje? Według mnie tu

jeszcze istnieje społeczność! Z

racji rygorów chłopskiej, za­
wodowej. rolniczej odpowie-
wiedzialności ma szansę prze­
trwania.

— Nic mnie tak nie mierzi
jak udawanie. Są tacy co

udają chłopów, pod strze­
chą mieszkają, ale drzwi
do stodoły — garażu otwie­
ra fotokomórka. Zresztą od
pozerstwa trudno jest uciec.
Niech pan spojrzy na dach. Nad
portalem jest chorągiewka z

datą „1982” i oznakowaniem.
Dawniej z tego się śmiałem, a

teraz sam... Pewne rzeczy trud­
no wytłumaczyć nawet przed
samym sobą. Nie wiem, może

po prostu cieszę się z tego co

tutaj odtworzyłem. Tęsknota
za czymś własnym... bo ja
wiem? Do grobu tego nie za-

biorę. Na ile starczy zdrowia

i własnych dotacji na konser­
wacją będą to kontynuował.

*

Wnętrze dworku urządzone
jest praktycznie i z wielkim
pietyzmem dla przeszłości.
Zbierane od wielu lat zabyt­
kowe meble, remontowane

własnoręcznie tworzą specy­
ficzny klimat. Przypominają
polski dom.

Na ścianach wiszą wyłącz­
nie obrazy autorstwa gospoda­
rza. Pejzaże bardziej lub
mniej symboliczne. Architek­
tura i pejzaż, ale widziane
jako format, kształt, obrys.
Nie ma w tych obrazach de­
talu. Jest tylko jakieś za­
trzymane w pamięci wrażenie.
Zbigniew Bielak nie maluje
zresztą nigdy w plenerze.
Tworzy „pejzaże z rozumu”
(fachowcy zbulwersowani bę­
dą takim terminem, ale ja to
tak odczytałem). Jak sam

mówi:
— Jest czasem taki moment,

chwila, nagłe skojarzenie, któ­
re chcę utrwalić. To cała mo­
ja sztuka.

Warsztatowo nienaganna,
czysta i klarowna w swej kon­
cepcji sztuka (a właściwie
Sztuka) znajduje uznanie nie
tylko w oczach odbiorców, ale
i krytyków. Wystawiał w

kraju i za granicą. Jego prace
znalazły miejsce na otwartej
właśnie przeglądowej ekspo­
zycji 4t)-lecia krakowskich
malarzy, rzeźbiarzy i grafi­
ków.

— Malować chcialem zawsze,
tylko, że w rodzinie był już
jeden malarz i marnie skoń­
czył. Może to spowodowało, że
nakłoniono mnie do „zdoby­
cia przyzwoitego zawodu”.
Zresztą studia na Politechni­
ce Krakowskiej nie przeszko­
dziły mi w nauce malarstwa

Helena Rakoczy wręcza kwiaty małżonkom Trenie i Fryderyko­
wi Joliot Curie podczas pobytu we Francji w 1953 roku.

Fot. Archiwum

„trenowałam” z braćmi. Grałam z nimi w piłkę, biegaliśmy po
łąkach, wspinałam się po drzewach, i skakałam po skałach na

Krzemionkach. Chodziliśmy także na stawy koło Wilgi. Tu

wykonywałam pierwsze elementy gimnastyczne. Skakaliśmy
bowiem z drzewa do wody, a przy okazji w powietrzu krę­
ciłam różne salta. A gdy podrosłam i trochę się ustatkowa­
łam, zaczęła mi się marzyć szkoła baletowa. Moja rodzina
nie należała jednak do bogatych i muslałam zrezygnować
z lekcji tańca, za które trzeba było płacić miesięcznie po
30 zł. Ale znalazłam coś zastępczego. Czułam wewnętrzną
potrzebę ruchu, rozsadzała mnie energia, musiałam się
gdzieś wyżyć. Po drzewach nie wypadało się wspinać do­
rastającej już pannie. W końcu zdecydowałam się zapisać
do sekcji gimnastycznej „Sokoła”, gdzie nie pobierano żad­
nych opłat i gdzie mogłam kaęcić salta pod opieką trenera.

Było to w roku 1937. Dość późno rozpoczęła się więc moja
przygoda ze sportem, bo miałam wówczas 12 lat.

Ale dość szybko zaczęła Helena Rakoczy odnosić sukcesy.
Okazało się, że >ma duży talent gimnastyczny, a ponadto
„treningi” na łąkach i skałach Podgórza wyrobiły w niej
sprawność, gibkość, odwagę. Nie zaczynała od zera, mogła
więc od razu przystąpić do ćwiczeń specjalistycznych.
W kilkanaście miesięcy od przyjścia na salę gimnastyczną
wzięła udział w mistrzostwach Polski. Była jedną z naj­
młodszych startujących zawodniczek. I od razu odniosła
spory sukces: szóste miejsce to był bardzo obiecujący wy­
nik. Nic dziwnego, że trenerzy i fachowcy wróżyli jej pięk­
ną karierę sportową. Ten sukces ucieszył ją i zdopingował
do treningów. Czuła, że jest w swoim żywiole, sala gimna­
styczna stała się jej drugim domem. Wojna pokrzyżowała
jednak wszystkie plany. Musiała rozstać się ze sportem na

kilka długich lat.
Zaraz po wyzwoleniu Helena Rakoczy Jako jedna z pierw­

szych wróciła do „Sokoła”. Wraz z grupą entuzjastów spor­
tu zabrała się do porządkowania sali. Sporo kłopotu sprawi­
ło im skompletowanie sprzętu gimnastycznego, ale po pew­
nym czasie 1 z tym się uporali. Gdy wszystko stało już na

swoim miejscu — można było rozpocząć treningi. Czekała
Helena Rakoczy na ten dzień x utęsknieniem. Również
z wielką trwogą. Była już żoną i matką, miała na głowie
liczne obowiązki domowe. Po raz ostatni ćwiczyła sześć lat
temu. To była olbrzymia przerwa dla sportowca. Czy zdo­
ła odzyskać dawną sprawność? Czy będzie odnosić sukcesy?
Te pytania spędzały jej sen z powiek, ale nie rozstrząsała
długo nad nimi. Po prostu wzięła się z- miejsca do trenin­
gów. Ćwiczyła w sali „Sokoła” przy ul. Sokolskiej, miesz­
kała z rodziną w tym samym budynku. Wstawała skoro
świt, gotowała, prała, potem odprowadzała dziecko do przed­
szkola i — pędziła na salę gimnastyczną. Trenowała zna­
cznie więcej od swych koleżanek. Rano i wieczorem. Tak
jak dziś wyczynowcy. Czasami spędzała na sali i po pięć
godzin dziennie. Robiła to nie « przymusu, nie z chęci zro­

koła”. Przez kilka następnych lat była bezkonkurencyjna
w kraju. W sumie wywalczyła sześć tytułów mistrza Polski
i jeden wicemistrzowski.

Do startu w mistrzostwach świata w Bazylei w 1950 roku
Helena Rakoczy przygotowywała się bardzo starannie.
Chciała wypaść jak najlepiej. Nie tylko pod względem spor­
towym. Pani Helena, jak zresztą każda kobieta, lubiła się
ładnie i modnie ubierać. Ekipa naszych gimnastyczek otrzy­
mała przed wyjazdem na mistrzostwa jednolita stroje, ale
były one szare i mało efektowne. Rakoczy zaprojektowała
sobie na ten wyjazd i uszyła coś bardziej ciekawego: spód­
nicę granatową w białe grochy i bluzkę z falbankami. Po­
nieważ koleżankom z drużyny bardziej podobał się ten mo­
del od oficjalnego, wszystkie uszyły w ostatniej chwili takie
same spódnice i bluzki. I prezentowały się w nich rzeczy­
wiście znakomicie. Szwajcarzy byli zaskoczeni i podkreślali
elegancję Polek. Zaskoczenie było jeszcze większe, gdy
ogłoszono wyniki mistrzostw świata. Polka Helena Rako­
czy zdobyła tytuł mistrzowski w wieloboju. A ponadto na

przyrządach cztery złote medale! Sukces przeszedł naj­
śmielsze oczekiwania. Co prawda zawody nie miały najsil­
niejszej obsady, zabrakło kilku czołowych gimnastyczek. ale
i tak w niczym nie umniejszało to wielkiego jej osiągnięcia.

— Gdy stałam na najwyższym podium, nie wiedziałam
jeszcze czy to sen czy rzeczywistość — wspomina pani He­
lena. Byłam bardzo wzruszona. Rodacy chyba też, bo po po­
wrocie do kraju przyjęli mnie bardzo serdecznie. Na dwór
cu w Warszawie — tłumy ludzi, na dworcu w Krakowie —

podobnie. Wszędzie kwiaty, bardzo dużo kwiatów. I prze­
mówienia...

Był to przecież pierwszy po wpjnie tak wielki sukces pol­
skiego sportu. Nic więc dziwnego, że cała Polska entuzja­
stycznie witała mistrzynię świata w gimnastyce. Te powi­
tania miały charakter manifestacji patriotycznych. A póź­
niej pani Helena wzięła udział w popularnej wówczas akcji
łączenia miasta ze wsią.

— Jeździłam z koleżankami z klubu po wsiach wojewó­
dztwa krakowskiego — wspomina — opowiadałam o swej
karierze sportowej, o tym jak zdobyłam tytuł mistrzyni
świata. Po prelekcji odbywały się pokazy na wolnym po­
wietrzu, demonstrowałam na łączkach elementy niektórych
ćwiczeń. Byłam w wielu miejscowościach, ale najbardziej
utkwił mi w pamięci wyfazd do Murzasichlów w ówczes­
nym powiecie nowotarskim. Imprezę organizowała miejscom
wa straż pożarna. Otrzymałam kapelusz góralski i ciupagę.
Z pastwiska zgoniono czym prędzej krowy, zeszli się góra­
le, stanęli wkoło i patrzyli ze zdziwieniem na kilka panie­
nek w kostiumach gimnastycznych, hasających po pastwis­
ku i czyniących różne „łamańce”. Te pokazy były dla nas

nieco krępujące, tym bardziej, że słyszało się różne „ko­
mentarze” i chichoty.

Pokazy gimnastyczne na łączkach i pastwiskach były za­
pewne oryginalną formą popularyzacji sportu w środowi­
sku wiejskim, ale groziły kontuzjami. Helena Rakoczy nad­
werężyła sobie właśnie w ten sposób nadgarstki, które na­
stępnie podczas jednego z treningów nie wytrzymały i trze­
ba było założyć gips. Kontuzje prześladowały mistrzynię
świata z Bazylei dość często. Dwukrotnie z tego powodu nie
mogła startować w mistrzostwach Polski, wskutek dolegli­
wości zdrowotnych nie mogła należycie przygotować się do
Igrzysk Olimpijskich w Helsinkach, gdzie zajęła dalekie
miejsce. Ale w dwa lata później znów odniosła wielki suk­
ces. Podczas mistrzostw świata w Rzymie, które miały zna­
cznie lepszą obsadę niż te w Bazylei, wywalczyła dwa brą­
zowe medale. Wystartowała jeszcze na Olimpiadzie w Mel­
bourne, zdobywając trzecie miejsce za ćwiczenia z Przybo­
rem.

W 1957 roku Helena Rakoczy zakończyła karierę sporto­
wą. Zdobyła w sumie 109 medali na zawodach krajowych
i zagranicznych. Nie rozstała się ze sportem. Została trener-

ką, była też sędziną. W końcu zrezygnowała i z pracy szko­
leniowej. Szkoda tylko, że Helena Rakoczy nie doczekała
się swej następczyni,

TADEUSZ GÓRSKI

(nieformalnie, studentem
ASP nie byłem) u Fedkowicza
i Swiderskiego.

Wygląda też na to, że za­
raził swoją pasją syna.
Zbigniew Stefan Bielak, pię­
cioletni brzdąc miał przed
dwoma miesiącami pierwszą
autorską wystawą rysunku,
która dla fachowców była du­
żym zaskoczeniem. Dziecięce
rysuneczki narobiły sporo
zamieszania. Pół Krakowa i
tak jest przekonane, że ryso­
wania pilnował ojciec. Nieste­
ty malec nie ma jak na razie
głowy do interesów i jak przy­
stało na prawdziwego artystę
na ewentualne profity nie ba­
czy. Kiedy proponowano mu

sprzedaż niektórych prac
oświadczył, że nie po to ry­
sował żeby ktoś obcy to teraz
brał — „Są moje i nie chcę
żeby ktoś je popsuł" (bardzo
słuszne podejście).

Żonie pan Zbigniew zostawił
rolę gospodyni domowej i
bieżącego konserwatora za­
bytków. Ja nazwałbym ją ra­
czej „gospodynią wiejską”.
Jak twierdzi pani Jadwiga —

ktoś w domu musi być nor­
malny.

*

Zbigniew Bielak dzieli swój
czas między Kraków (pra­
cownia malarsko-architekto-
niczna oraz duży zespół •—

którym kieruje — Pracowni
Usług Architektonicznych
SARP), a pracę na. wsi. To zre­
sztą też nie wszystko. W tygo­
dniu wygląda to mniej więcej
tak; pięć dni poza domem, dwa
w Gołyszynie. Intrygująco
w tym rozkładzie jazdy wy­
gląda „Warszawa”. Otóż
oprócz pracy twórczej i arty­
stycznej, obok dobrowolnej
praktyki murarsko-rolniczej
znajduje jeszcze czas (1 to cał­
kiem sporo) na pracę społecz­

ną, Piastuje osiem różnych
funkcji. Poczynając od prze­
wodniczenia wsi, poprzez
działalność w PZPR i PRON,
aż po typowo środowiskowe
zajęcia. Z jednej strony jest
przewodniczącym Zespołu ds.
Socjalno-Bytowych Woje­
wódzkiej Rady Plastyki, a z

drugiej I sekretarzem organi­
zacji partyjnej środowiska
artystów plastyków 1 człon­
kiem Prezydium Zespołu Pla­
styków przy Wydziale Kul­
tury KC PZPR.

— Gdybym na każdą fun­
kcję poświęcał choć jeden
dzień, to w miesiącu już miał­
bym zajętych osiem dni. To
w moim zawodzie bardzo wie­
le.

Po CO Więc...?
— Kiedyś jako architekt

miałem duże kłopoty z przy­
jęciem do Związku Polskich

Artystów Plastyków.- Dzisiaj
zajmuję się jego reanimacją i

jakąś tam rolę odgrywam.
Dlaczego to robię? Uważam,
że sensowność każdego syste­
mu politycznego jest zależna
od uczestnictwa w funkcjono­
waniu tego systemu. Życie
społeczne powinno polegać na

aktywności. A aby zdobyć się
na luksus życia w przestrze­
ni społecznej — wszyscy ma­
my naturalny pociąg do egali­
taryzmu — trzeba się zdobyć
na szacunek dla. siebie i in­
nych. Poza tym wydaje mi się
(może to trochę naiwne), że

będąc blisko ośrodków decy­
zyjnych, jestem w stanie za­
siać choćby najmniejsze zia­
renko z tego w co wierzę jako
profesjonalista. Zresztą je­
stem realistą — mamy okre­

bienia wielkiej kariery, lecz zwyczajnie — z wewnętrznej
potrzeby ruchu. To pozostało jej jeszcze z lat dziecinnych.

Ćwiczyła na przyrządach, które co. bardziej nerwową
osobę mogłyby przyprawić o palpitację serca. Sprzęt w „So­
kole” był już bowiem mocno wysłużony, stary, chwiał się,
nie był stabilny. Trzeba było mieć sporo odwagi, aby ćwi­
czyć na przykład na chwiejącej się równoważni, którą
czasami przytrzymywały koleżanki lub mąż pani Heleny.
O kontuzje było więc łatwo. Na dodatek materace były
twarde, bo włosiane, aby je przenieść, trzeba było zwoły­
wać co najmniej pięć osób. Ale dla Heleny Rakoczy, która
w dzieciństwie skakała z drzewa do stawu, nie było to
wcale takie straszne.

— Gimnastyka była moją pasją — wspomina pani Helena.
Niektóre elementy ćwiczeń i to o dużym stopniu trudności
wymyślałam sobie sama. I były one zawsze wysoko ocenia­
ne przez sędziów. Najefektowniejsze układy miałam na po­
ręczach, na nich czułam się też najlepiej.

Po roku ciężkich treningów przyszedł czas na pierwszy
sprawdzian, a były nim ogólnopolskie zawody w Toruniu
w 1947 roku. Te nieoficjalne mistrzostwa Polski wygrała
Helena Rakoczy, występując w barwach Klubu Sportowego
„Korona” Kraków, który przejął sekcję gimnastyczną „So-
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SPRĘŻYSTA
JAK STAL

śloną ilość instrumentów i na

nowe nie ma co liczyć. Nikt
nam nic nie da, dlatego rób­
my coś s tego co mamy.

•*

Następnego dnia spotkaliś­
my się ponownie w krakow­
skiej pracowni artysty. Spot­
kanie miało trwać trochę po­
nad kwadrans — jak tu za­
bierać czas człowiekowi, któ­
ry tak ściśle go sobie regla­
mentuje? I znowu zeszło nam

do wieczora.
— Jesteśmy z polską archi­

tekturą w jakimś tam dołku i
nie wpadliśmy do niego na­
gle. Niektórym się już wy­
daje, że zawsze w nim byliś­
my. To trochę tak jak z pra­
są. Mądrze wyjaśnia rzeczywi­
stość, ale gdzieś się w tym.„
gubimy. Podobnie jest w ar­
chitekturze. Nie chcę robić za

mentora lecz podobno archi­
tekturę zaczyna się rozumieć
po czterdziestce. I rzeczy­
wiście teraz wydaję się so­
bie rozumniejszym. Projektu­
ję bardzo dużo. Stać mnie na

wymyślanie rzeczy dziwnych
— awangardowych, ale — mo­
że to biologia — coraz więcej
we mnie pokory do tego co za-

staiję i w stosunku do tego
co próbuję dokonać. Jalkoś le­
piej rozumiem swoje miejsce.
Bo architektura jako sztuka
dla mnie to coś co łączy ist­
niejące z tym co zamierzamy.
I musi jeszcze mieć DUSZĘ.

Ja jej właśnie szukam.

JAN KOWALSKI

Ps. Dowiedziałem się już po
naszym spotkaniu, że Zbigniew
Bielak z okazji lipcowego
święta wpisany został do Księ­
gi Honorowej Zasłużonych Lu­
dzi Ziemi Krakowskiej.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 4)

słusznych naszych granic za­
chodnich na Nysie zachod­
niej, Odrze (ze Szczecinem) i

Bałtyku (oklaski) oraz zdro­
wa i słuszna jej polityka za­
graniczna.

Musimy uczynić wszystko,
aby dobrze zagospodarować
te ziemie zachodnie, zdobyte
między innymi krwią pol­
skiego żołnierza, jako akt hi­
storycznej sprawiedliwości.”

W Poczdamie Churchill i
Truman wciąży byli innego
zdania...

22 LIPCA
Szóste posiedzenie Wielkiej

Trójki na konferencji w

Poczdamie rozpoczęło się mi­
łym akcentem: Józef Stalin:

zakomunikował, że sprawa
dyskutowana przed dwoma
ledwie dniiaimi — została za­
łatwiona. Do Wiednia wkro­
czyły już pierwsze oddziały
wojsk sojuszniczych.

Mimo tego, atmosfera obrad

pozostawała duszna, jakby
burza wisiała w powietrzu.
Świadczy o tym stenogram
spotkania:

TRUMAN: „(...) Przechodzi­
my do pierwszego zagadnie­
nia porządku dziennego —

zachodnia granica Polski. Cd

się tyczy punktu widzenia
rządu amerykańskiego na tę
sprawę, to przedstawiłem go
wczoraj.”

CHURCHILL: „(...) Ja rów­
nież nie mam nic do doda­
nia do poglądów, które już
przedstawiłem.”

TRUMAN (do Stalina):
„Czy Pan ma coś do doda­
nia?”

STALIN: „Czy panowie za­
poznali się z oświadczeniem
rządu polskiego?”

TRUMAN: „Tak, czyta­
łem.”

CHURCHILL: „Czy to list
Bieruta?”

STALIN: „Tak, list Bieru­
ta i Osóbki-Morawskiego.”

CHURCHILL: „Tak, prze­
czytałem.”

STALIN: „Czy wszystkie
delegacje pozostają przy
swoich dotychczasowych po­
glądach?”

TRUMAN: „Oczywiście.”
STALIN: „Kwestia pozosta-

je otwarta.”
TRUMAN: „Czy możemy

przejść d,o następnego zagad­
nienia?”

CHURCHILL: „Co to zna­
czy — pozostaje otwarta? Czy
oznacza to, że w tej sprawie
nic nie zostanie przedsięwzię­
te?”

TRUMAN: „Jeżeli kwestia

pozostaje otwarta, możemy ją
raz jeszcze przedyskutować.”

CHURCHILL: „Można mieć

nadzieję, że kwestia ta doj­
rzeje do dyskusji przed na­
szym wyjazdem.”

STALIN: „Być może.”
CHURCHILL: „Byłaby

wielka szkoda, gdybyśmy się
rozeszli nie rozwiązawszy tej
kwestii, która niewątpliwie
będzie omawiana w parla­
mentach całego świata.”

STALIN: „W takim razie
weżmy pod uwagę prośbę
rządu polskiego.”

W oblicza kolejnego głębo­
kiego impasu w obradach —

Stalin uznał, że jedynym no­
wym elementem w sprawie
polskiej jest nota polskiego
rządu. Dążył do tego, by Pol­
ska została poproszona o

przysłanie jej przedstawicieli
dla zapoznania trzech mo­
carstw z opinią rządu pol­
skiego na temat granicy za­
chodniej. Stalin trzymał się
tej linii konsekwentnie, lecz

jego cytowana powyżej pro­
pozycja, żeby wziąć pod u-

wagę prośbę rządu polskiego
wywołała zgoła dramatyczny
sprzeciw Winstona Churchilla

„Propozycja ta jest zupełnie
nie do przyjęcia dla rządu
brytyjskiego. (. ..) Posiadanie

takiego terytorium nie wyj­
dzie Polsce na korzyść. (...)
Ponadto, mamy pewne wąt­
pliwości natury moralnej od­
nośnie tego, czy jest pożąda­
ne tak wielkie przesiedlenie
ludności.”

Stalin odpierał wszystkie
zarzuty argumentem, że naj­
lepiej byłoby „wysłuchać o-

pinii polskich przedstawicieli
na temat zachodniej granicy
Polski”.

I co ciekawe: wcale nie na­
legał, aby uczynić to zaraz.

Nie miał nic przeciw temu

(a przynajmniej tak publicz­
nie deklarował), żeby zapro­
sić przedstawicieli Polski do

Londynu na wrześniowe po­
siedzenie Rady Ministrów

Spraw Zagranicznych. Tru­
man popierał jego propozy­
cję. Sprzeciwiał się temu

Churchill. Występując prze­
ciw Stalinowi — walczył o

to, żeby przeforsować argu­
menty wysunięte przez Stali­
na. Wynika z tego, że Win-
ston pogubił się całkowicie!

Churchill sprzeciwił się
więc przekazaniu sprawy za­
chodniej granicy Polski Ra­
dzie Ministrów Spraw Zagra­
nicznych ponieważ, jak do­
wodził:

„Rada zbierze się dopiero
we wrześniu”.

„Jak można decydować tam

(w Londynie — ASN) o kwe-

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)



MAGAZYN NIEDZIELA'

Poczdam

1945
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)
stii granic.y, skoro kwestia ta

powinna być rozwiązana na

konferencji pokojowej?”
„przecież ta konferencja (w

Poczdamie — ASN) może roz­
wiązać dane zagadnienie.

”

Churchill tak się zapalił, że
sam nie spostrzegł kiedy dia­
metralnie zmienił stanowi­
sko:

TRUMAN: „Uważam, że

będzie pożyteczne wysłuchać
Polaków na posiedzeniu Ra­
dy Ministrów Spraw Zagra­
nicznych w Londynie.”

STALIN: „Słusznie.”
CHURCHILL: „Ubolewam,

że tak doniosłą i pilną kwe­
stię powierza się do rozstrzy­
gnięcia organowi, mającemu
mniejszy autorytet, niż
konferencja.”

STALIN: „W takim
zaprośmy Polaków do
wysłuchajmy ich tutaj.

CHURCHILL: „Wołałbym
to, albowiem kwestia jest pil­
na. Jednakże nietrudno prze­
widzieć, czego będą domagać
się Polacy. Rzecz jasna, będą
oni domagać się więcej, ani­
żeli to, na co możemy się
zgodzić.”

STALIN: „A jeżeli zaprosi­
my Polaków, nie będą oni
nas posądzać, że rozwiązaliś­
my zagadnienie, nie wysłu­
chawszy ich. Chciałbym, aby
zarzuty tego rodzaju nie mo­
gły być przeciwko nam wy­
sunięte ze strony Polaków.”

CHURCHILL: „Ależ ja żad­
nych zarzutów przeciwko
nim nie wysuwam!”

STALIN: „Nie . Pan,
Polacy, powiedzą:
kwestię granicy nie

'chawszy nas.”
CHURCHILL: „Teraz rozu­

miem!”
W ten sposób Churchill nie

tylko podzielił zdanie Stalina,
że należy zaprosić Polaków

(przeciwko czemu jeszcze
przed kwadransem gwałtow­
nie oponował) — lecz nadto
przejął na siebie trud nakło­
nienia Trumana, by zmienił
stanowisko.

Churchill wysunął takie ar­
gumenty, które świadczyły
dobitnie, że
ńie taktykę
strategiczny
szym ciągu
się projektom ustalenia pol­
skiej granicy zachodniej na

linii Odry i Nysy.
Po pierwsze, zwrócił uwa­

gę, że jeśli ustalenie zachod­
niej granicy Polski zostanie
odroczone, istniejąca- sytua­
cja utrwali się: „Polacy zaj­
mą się eksploatacją tego te­
rytorium, umocnią się tam i

jeżeli proces ten będzie trwał
nadal, później będzie bardzo
trudno podjąć jakąkolwiek
inną decyzję.”

Po drugie, zaproponował u-

stalenie „tymczasowej linii
granicznej Polski”.

Po trzecie, zaproponował
rozwiązanie zgoła karkołom­
ne: przeprowadzenie rozróż­
nienia między tą częścią tery­
torium na wschód od Odry
i Nysy, która zostanie przy
Polakach „jako część Polski,
do ostatecznego uregulowania
tej kwestii na konferencji
pokojowej” — a częścią, w

której Polacy mogliby dzia­
łać jedynie „jako przedsta­
wiciele rządu radzieckiego".

Po kilku godzinach dysku­
sji szefowie rządów trzech
mocarstw koalicji antyfaszy­
stowskiej doszli wreszcie do

porozumienia na temat za­
proszenia Polaków do Pocz­
damu:

STALIN: „Tutaj jest roz­
patrywana kwestia granicy,
a nie linii tymczasowej. Gdy­
by Panowie byli zgodni ze
stanowiskiem Polaków, moż­
na byłoby podjąć uchwałę
nie zapraszając tutaj przed­
stawicieli rządu polskiego.
Ale ponieważ Panowie . nie

zgadzają się z opinią rządu
polskiego i pragną wprowa­
dzenia poprawek, byłoby
'orze gdybyśmy zaprosili
taj Polaków i wysłuchali
opinii. Jest to kwestia o

sadniczym znaczeniu.”
CHURCHILL: „Chciałbym

w imieniu rządu brytyjskie­
go wycofać swe zastrzeżenie
wobec zaproszenia tu Pola­
ków, aby spróbować osiągnąć
jakieś praktyczne rozwiąza­
nie, które obowiązywałoby aż
do ostatecznego uregulowa­
nia tej kwestii na konferen­
cji pokojowej.”

TRUMAN: „Nie ma żad­
nych zastrzeżeń,, aby . wezwać
tutaj przedstawicieli rządu
polskiego. Mogą oni przepro­
wadzić tutaj rozmowy z na­
szymi ministrami spraw, za­
granicznych.”

STALIN: „Słusznie.”
CHURCHILL: „I wówczas

wyniki rokowań z nimi mo­
głyby być przedstawione sze­
fom rządów.”

STALIN: „Słusznie, słusz-
inie.”

CHURCHILL: „Kto wysto­
suje do nich zaproszenie?”

STALIN: „Według mnie —

przewodniczący.
”

TRUMAN: „Dobrze. Prze­
chodzimy do następnego za­
gadnienia.”

nasza

razie
nas i

lecz
załatwili

wysłu-

zmieniając jedy-
— za swój cel
uważa w dal-

przeciwstawianie

Okolicznościowa sesja Rady Narodowej na Wawelu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

W trakcie uroczystości od­
czytany został list skierowany
na ręce przewodniczącego Ra­
dy Narodowej przez członka
Biura Politycznego, sekretarza
KC PZPR Kazimierza Barci-
kowskiego. Czytamy w nim:
„Z okazji Święta Odrodzenia
Polski 22 Lipca — pragnę prze­
kazać Obywatelom Radnym
Rady Narodowej m. Krakowa,
a za ich pośrednictwem wszys­
tkim mieszkańcom podwawel­
skiego grodu, słowa uznania
za dotychczasowy wysiłek wło­
żony w rozwój pięknego mia­
sta, jego przemysł, naukę i
kulturę.

Przekazuję słowa szacunku
tym wszystkim, którzy nie za­
pominają o ciągłości history­
cznej i podejmują trud ratowa­
nia dla przyszłych pokoleń
najwspanialszych zabytków na­
szej kultury materialnej-his-
torycznej Krakowa. Wyrażani
nadzieję, że podjęte ostatnio
decyzje pozwolą, z pomocą ca­
łego społeczeństwa, na bar­
dziej skuteczną ochronę pra­
dawnej stolicy Polski. Wyso­
kiej Radzie życzę powodzenia
w realizacji wszystkich »za-

mńrżeń podejmowanych ku
pożytkowi miasta i jego oby­
wateli dla chwały naszej Lu­
dowej Ojczyzny”.

I sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego PZPR Józef Gaje-
wicz powiedział m. in.: „Spo­
tykam}’ się dzisiaj w prasta­
rej siedzibie królów polskich
na wzgórzu wawelskim, tak
bliskiej każdemu Polakowi —

stanowiącej symbol naszej pań­
stwowości. Miejsce i charak­
ter naszego spotkania mają
znaczenie szczególne. Chcemy
uczcić 41. rocznicę ogłoszenia
Manifestu Polskiego Komitetu

Wyzwolenia Narodowego, a

więc rocznicę odzyskania nie­
podległego bytu państwowego,
rocznicę
przemian
wolucji
nomicznej”.

I
rolę

jego znaczenie

zapoczątkowania
ustrojowych, re-

spolecznej i eko-
Przypómniał na­

stępnie I sekretarz hi­
storyczną rolę Manifestu
PKWN, jego znaczenie dla
ukształtowania ustroju powo­
jennej Polski. „Niepodległość
nie była nadprzyrodzonym da­
rem — stwierdził m. in. — w

splocie pozytywnych dla nas

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
>

tu kolejowego i drogowego, za­
opatrzenia gospodarki żywnoś­
ciowej oraz zaopatrzenia o-

chrony zdrowia. Podjęto także
uchwałę w sprawie zasad i or­
ganizacji procesów zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego
w latach 1986—1990, ustalając
obszary gwarantowanego zao­
patrzenia oraz wskazując cele
priorytetowe. Łączny zakres
gwarantowanych przez pań­
stwo dostaw obejmie od 40 do
45 proc: podaży środków pro­
dukcji.

Z kolei Rada Ministrów o-

mówiła kompleks problemów
dotyczących zatrudnienia, wy­
nagrodzeń i świadczeń społecz­
nych. Oceniono skuteczność
przepisów prawa, pracy i

wstępne propozycje zmian, głó­
wnie w zakresie umacniania

do-
tu-

ich
za­

ANDRZEJ S.
NARTOWSKI

Uroczyste plenum KK SD
przypadków. To wynik naro­
dowowyzwoleńczej walki na­
rodu i fali rewolucyjnej, która
sprzyjała tej walce”. Mówił
Józef Gajewicz o błędnej po­
lityce okresu międzywojenne­
go narzucającej narodowi an-

tysowietyzm, nie dostrzegają­
cej rosnącego zagrożenia ze

strony Niemiec hitlerowskich.
Efekty tej krótkowzroczności
poznaliśmy w latąch wojny i
okupacji. „Z gorzkich doświad­
czeń przedwrześniowej polity­
ki i wojennej klęski, z okupa­
cyjnej walki Polacy wyciągnę­
li wnioski...”. Podkreślił na­
stępnie J. Gajewicz 'pozytywny
bilans powojennego rozwoju
naszego kraju, którego mimo
obecnych trudności nie można
nie doceniać. „Dzisiejsze obra­
dy Rady Narodowej dobitnie
świadczą o naszej woli i wy­
trwałości w urzeczywistnianiu
zasad socjalistycznej odnowy,
przywiązaniu do tradycji i cią­
głości umacniania naszej pań-(
stwowości. Fakt, że demokra­
tycznie wybrani reprezentanci
robotników, chłopów i inteli­
gencji naszego miasta i woje­
wództwa krakowskiego obra­
dują na Wawelu — jest sym­
bolem przemian, jakie zapo­
czątkował Manifest Lipcowy”.
W imieniu krakowskiej orga­
nizacji partyjnej przekazał J.
Gajewicz pozdrowienia i ży­
czenia dla wszystkich miesz­
kańców. Życzenia abyśmy wi­
zję silnej, demokratycznej i
sprawiedliwej Polski w pełni
urzeczywistnili. „Potrzebny

względzie
wysiłek i

jest nam w tym
wspólny, zbiorowy
wspólna zbiorowa odpowie­
dzialność tak za losy Krako­
wa, jak i całej socjalistycznej
Polski” — powiedział na za­
kończenie I sekretarz KK.

W uznaniu wybitnych osią­
gnięć i zasług dla
cznej Ojczyzny,
wkładu w rozwój
kowskiei dęcyzją
RN m. Krakowa do Księgi Ho­
norowej Zasłużonych Ludzi
Ziemi Krakowskiej w 1985 ro­
ku wpisani zostali: Jan Bart­
kiewicz, Czesław Bartyzel, Zbi­
gniew Bielak, Włodzimierz
Chreńowski, Marian Dąbrowa,
Zygmunt Drzvmała, Józef Gaj­
da, Marian Grochowski, Ju­
liusz Jasieński, Stanisław
Kajdą, Tadeusz Kantor, Ma­
rian K’ę’zkowski, Bronisław

socjalisty-
trwórczego

ziemi kra-
Prezydium

Kmieciak, Stanisław Korzeń,
Stanisław Kownacki, Kazi­
mierz Kudroń, Zofia Kulig, Jó­
zef Kuraś, Józef Landowski,
Edward Łysik, Zygmunt Maj­
ka, Władysław Matlak, Józef
Murzyn, Stanisław Perlik, Ta­
deusz Ratusz, Władysław Rut­
kowski, Jerzy Segda, Joanna
Sendor, Jan Sikorski, Stani­
sław Słupek, Jan Snopek, Ju­
lian Stefaniak, Franciszek
Stryczek, Jan Staszkiewicz,
Gustaw Śliwa, Stefan Turek,
Marianna Urbańczyk, Adam
Walaciński, Konstanty Wasz­
kiewicz, Henryk Vogler, Adolf
Żarnowski, Irena Zielińska.

Grupa szczególnie zasłużo­
nych działaczy udekorowana
została- wysokimi odznaczenia­
mi państwowymi. Orderem
Sztandaru Pracy I Klasy uho­
norowano Zbigniewa Jasickie-
go, profesora Akademii Gór-
niczo-Huitniczej w Krakowie,
Order Sztandaru Pracy II Kla­
sy otrzymał Edmund Osiński —

wieloletni dyrektor Zrzeszenia
Prywatnego Handlu i Usług,
członek Prezydium RN m.

Krakowa, zasłużony działacz
Stronnictwa . Demokratyczne­
go. Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski ude­
korowany został prof. Julian
Aleksandrowicz — emeryto­
wany dyrektor III Kliniki
Chorób Wewnętrznych AM w

Krakowie, zasłużony nauczy­
ciel PRL, działacz ZBoWiD.

Krzyże Oficerskie Orderu O-
drodzenia Polski Rada Pań­
stwa przyznała: Adamowi
Bauerowi, Janowi Bąbasiowi,
Józefowi Brosiowi, Karolowi
Jawornikowi, Eugeniuszowi Ju­
reczce, Adolfowi Kowalczyko­
wi, Włodzimierzowi Maronie.
Krzyże Oficerskie otrzymali
ponadto: Józef Matula, Józ-^f
Mysyk, Stanisław Ptak i Alek­
sander Styczeń.

Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski wyróż­
niono: Marię Adamek, Barba­
rę Biegaj, Tadeusza Gajkow­
skiego, Wiktora Germańskie­
go, Edmunda Jaskulskiego,
Marię Koch, Stanisława Kota,
Andrzeja Meja, Kazimierza
Milewskiego. Kazimierza Obru-
śnika, Ryszarda Pająka, Pa­
wła Perlińskiego, Wiktorię Pi­
wowarczyk, Jana Sekundę,

•Stefana Szewczyka i Witolda
Waśniewskiego.

Oficjalną część wawelskiej
uroczystości zakończyło ode­
granie „Międzynarodówki”. W
części artystycznej wystąpili
artyści krakowscy. (m)

*

Uroczyste akademie odbyły
się również w krakowskich
dzielnicach i zakładach pro­
dukcyjnych.

„Jak co roku, 22 lipca ob­
chodzić będziemy nasze naro­
dowe święto — rocznicę wy­
dania Manifestu PKWN, któ­
ry stał się metryką urodzin
ludowej, socjalistycznej Pol­
ski" — powiedział m. in. pod­
czas wczorajszej, uroczystej
okolicznościowej akademii zor­
ganizowanej wspólnie przez
KD PZPR, DRN oraz RD
PRON w Krakowie-Podgórzu,
I sekretarz Komitetu Dzielni­
cowego PZPR Jan Kozak.

Podczas. uroczystości, wice­
prezydent miasta Marian Ku­
lig i przewodniczący DRN
Kazimierz Kolarzyk udekoro­
wali Krzyżami Kawalerskimi
Orderu Odrodzenia Polski:
Michała Linczowskiego, Zofię
Machowską, Irenę Przędzik,
Zygmunta Sosenko i Marię
Zdybel. Przyznane zostały rów­
nież Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi oraz Medale
40-lecia Polski Ludowej.

Na wspólnym posiedzeniu
DRN Krowodrza i RD PRON
referat wspomnieniowy o his­
torii PKWN i konferencji w

Poczdamie wygłosił dr Jerzy
Zawistowski. Wyróżniających
się obywateli dzielnicy uhono­
rowano Medalami 40-lecia Pol­
ski Ludowej oraz wpisano ich

do Złotej Księgi Za-
Dzielnicy Krowo-

.nazwiska
służonych
drza.

Obecny
tairz KD PZPR Tadeusz Wroń­
ski.

W siedzibie Krakowskiego
Związku Spółdzielni Pracy
przy Rynku Gł. odbyła się
uroczysta akademia z okazji
Święta Odrodzenia Polski.
Prezes Zarządu Krakowskie­
go Związku Spółdzielni Pracy
przywitał zaproszonych gości i
wygłosił okolicznościowe prze­
mówienie. Byli wśród nich m.

in.: -wiceprezydent m. Krako­
wa Barbara Guzik i naczelnik
dzielnicy Śródmieście Zbigniew
Stachura. Krzyżami Kawaler­
skimi Orderu Odrodzenia Pol-

był m. in. I s-ekre-

ski odznaczeni zostali: Józef
Fijał, Helena Pawłowska,
Kazimierz Reiser, Zbigniew
Spólnik. Wręczono też Złote,
Srebrne i Brązowe Kr.zyże Za­
sługi. Przyznano również Me­
dale 40-lecia Polski Ludowej.

*

Z okazji 'Lipcowego Święta,
pracownicy krakowskiej iżby
Skarbowej spotkali się .wczo­
raj na uroczystej akademii. Wi­
ceprezydent Krakowa Barba­
ra Guzik, udekorowała Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu O-
drodzenia Polski: Władysława
Baciaka, Halinę Dudek, Stani­
sława Fidelusa, Piotra Janecz­
ka, Janinę Kulig, Jerzego Mos-
tenieca i Genowefę Pająk.
Przyznano też Złote, Srebrne
i Brązowe Krzyże Zasługi oraz

odznaczenia resortowe i regio­
nalne.

W czasie uroczystej akade­
mii, która miała miejsce w

Miej skim Przedsiębiorstwie
Komunikacyjnym, sztandar

firmy udekorowano Złotą Od­
znaką „Za zasługi dla
ZBoWiD”. Wyróżniających
się pracowników uhonorowa­
no Medalami 40-lecia Polski
Ludowej. W uroczystości wziął
udział pełniący obowiązki na­
czelnika dzielnicy Podgórze
Adam Kellermann.

W Krzeszowicach odbyła się
wspólna sesja Rady Narodo­
wej Miasta i Gminy i Rady
Miejsko-Gminnej PRON. W
czasie sesji Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski odznaczeni zostali: Ma­
rian Konarski oraz Edmund
Walczak. Wręczono także
Krzyże Zasługi i Medale 40-le-
cia Polski Ludowej oraz 19
medali „Za długoletnie poży­
cie małżeńskie”. Uroczystość
uświetnił okolicznościowy pro­
gram przygotowany przez har­
cerzy z Chorągwi Konińskiej.

W Sesji, którą prowadził Ste­
fan Rudel, wziął udział m. in.
I sekretarz KMG PZPR Jan
Nowak.

Bezpośrednio po sesji dele­
gacje władz oraz zakładów
pracy i instytucji złożyły kwia­
ty ńa Grobie Nieznanego Żoł­
nierza. Zasłużonym wetera­
nom walki i pracy, wręczono
Medale „Za udział w wojnie
obronnej w 1939 r.” oraz Me­
dale 40-lecia Polski Ludowej.

(Inf. wł.) Dorocznym zwy­
czajem przed Lipcowym Świę­
tem odbyło się wczoraj uro­
czyste plenum Krakowskiego
Komitetu Stronnictwa Demo­
kratycznego. W okolicznościo­
wym przemówieniu członek
Prezydium KK SD dr Andrzej
Pankowicz przypomniał rolę,
jaką stronnictwo i jego dzia­
łacze odegrali w tworzeniu
zrębów Polski Ludowej. Za­
służeni działacze stronnictwa
udekorowani zostali odznacze­
niami państwowymi, partyj­
nymi i regionalnymi.

Uchwałą ;Rady Państwa Or­
der Sztandaru Pracy II klasy
nadano Edmundowi Osińskie­
mu, a Krzyż Oficerski Orderu
Odrodzenia Polski — Karolo­
wi Jawornikowi (oba odzna­
czenia wręczono wcześniej
podczas uroczystego posiedze­
nia na Wawelu). Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia
Polski Rada Państwa
przyznała następującym oso­

bom: Tadeuszowi Antkiewi-
czowi, Stanisławowi Hołow-
czakowi, Adamowi Jackowi,
Barbarze Kulawik, Zofii Ły­
siak, Tadeuszowi Nowakowi,
Irenie Valenta, Gerwazemu
Wójcikowi. Odznaczenia wrę­
czył członek Prezydium CK
SD, przewodniczący KK SD
prof. Jan Janowski.

Zebrani uchwalili apel o ak­
tywne uczestnictwo w kampa­
nii wyborczej do Sejmu PRL,
w którym podkreślono wła­
sny, oryginalny wkład KK
SD do programu wyborczego
Krakowskiej Rady PRON.
Tekst apelu odczytał członek
Sekretariatu .CK SD, sekre­
tarz KK SD Stanisław Pilnia-
kowski.

W uroczystym plenum u-

dział wzięli przedstawiciele
władz miasta — wiceprezy­
dent Barbara Guzik i wice­
przewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa Antoni
Matysik. (ps)

Z dalekopisu
(im) AMERYKAŃSKA fir­

ma Dictaphone Corp. roz­
poczęła sprzedaż „picokasę-
ty” tj. najmniejszej kasety,
jaką dotychczas wyproduko­
wano na świecie. Ma ona

wymiary 36 na 25 milime­
trów 1 waży tylko 3 gramy.
Można na niej nagrywać
przez 60 minut.

Dictaphone Corp. rozpo­
czął jednocześnie produkcję
specjalnego dyktafonu przy­
stosowanego do „picokasety”.

WIELE sprytu i pomysło­
wości wykazał niejaki Ana-
cleto Sotelo, który w wię­
zieniu w Otumbie (90 km'
na wschód od Mexico City)
odsiadywał karę 12 lat za

gwałt.
Zatrudniony w więziennej

kuchni wpadł na pomysł,
żeby do czekolady dodać pi­
gułki nasenne. W . dzień
swych urodzin poczęstował
tak spreparowaną czekoladą
swych kolegów z celi i dy­
rektora więzienia. Gdy wszy­
scy zasnęli, on najspokojniej
w świecie zabrał klucze i o-

puścił więzienie.

W PIĄTEK sąd w Brukse­
li wydał wyrok w sprawie
drugiego już osądzonego do

tej pory „kibica” brytyj­
skiego. Nie zarzucano mu

czynów związanych z tragi­
cznymi rozruchami, w któ­
rych zginęło 38 kibiców wło­
skich, lecz oskarżono o pró­
bę kradzieży policyjnego pi­
stoletu. Otrzymał wyrok o-

śmiu miesięcy więzienia, z

czego sześć w zawieszeniu;
wyjdzie z więzienia za 10
dni. Ma on 18 lat i pocho­
dzi z Liverpoć>lu.

W GRAZU
no w piątek
zawierającego
dawkę glikolu

skonfiskowa-
partię wina,

rekordową
— co naj-

mniej 16 gramów na litr —

zagrażającą bezpośrednio ży­
ciu konsumenta. Ta marka
wina — „Stifferl Eiswein
aus Oesterreięh” znajduje
się w sprzedaży od lutego.

Afera w Grazu jest czę­
ścią ogromnego, skandalu o

wymiarze międzynarodowym
— ujawniono, że niektórzy
austriaccy producenci win
„podwyższali” ich jakość,
dodając niezamarzającego
płynu do chłodnic samocho­
dowych — glikolu.

Rady Ministrów
a-

dyscypliny pracy, ograniczania
nadmiernej fluktuacji kadr i ■;
lepszego wykorzystania czasu

pracy.
Postanowiono powołać komi­

sję rządowo-łzwiązkową 'z u-

działem przedstawicieli nauki i
innych zainteresowanych śro­
dowisk ’

w celu przygotowania
odpowiednich zmian prawa
pracy.

Rada Ministrów. oceniła
wdrożenie i funkcjonowanie
zakładowych systemów wyna­
gradzania na podstawie wyni­
ków badań przeprowadzonych
w 105 przedsiębiorstwach za­
trudniających łącznie ponad
180 tys. pracowników.

Rząd omówił także proble­
my związane z wykorzysta­
niem czasu pracy.

Następnie Rada . Ministrów.
uchwaliła rozporządzenie przy- chwałę w sprawie zmiany wy­
znające chałupnikom pracują- nagrodzeń kompozytorów.

cym na rzecz firm zagranicz­
nych uprawnienia do świad­
czeń z ubezpieczenia społecz­
nego na zasadach zbliżonych
do ogólnie obowiązujących, a

także nałożenia na firmy za­
graniczne obowiązku opłaca­
nia odpowiednich składek na

ubezpieczenia społeczne.
Rada Ministrów uchwaliła

rozporządzenie w sprawie za­
pewnienia warunków działa-’'1
nia i rozwoju spółdzielczości
inwalidów i spółdzielczości nie­
widomych. Przyjęte zostało
również rozporządzenie w spra­
wie ustanowienia nadzoru u-

rzędów górniczych nad przed­
siębiorstwami prowadzącymi
roboty podziemne przy budo­
wie szybkiej kolei miejskiej
(metra) w Warszawie.

Rada Ministrów powzięła u-

w 40-leciu Polski Ludowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2) Muzeum Narodowego — Ste­

fanię Kozakowską.
W wernisażu, który miał

miejsce w pawilonie BWA
wzięli udział przedstawiciele

. .
_

. władz politycznych i admini-
już nieżyjących, którzy para- stracyjnych
li się malarstwem i rzeźbą po
roku 1945 (ta ostatnia otwar­
ta zostanie dopiero dzisiaj w

Nowym Gmachu Muzeum). Z

okazji otwarcia wystawy wy­
pada wymienić nazwiska: ko­
misarza części malarskiej Lu­
dwika Pindela, części rzeźbiar­
skiej — Czesława Dźwigają,
grafiki — Barbary Ochmań­
skiej, komisarza generalnego
Stanisława Batrucha oraz z

możemy’ twórczość artystów
obecnie tworzących, w Ga­
lerii Muzeum Narodowego
mamy przegląd dzieł mistrzów

Jadwiga Romańska

województwa
iamiejskiego krakowskiego

czele z I
PZPR Józefem
oraz prezydentem miasta Kra­
kowa Tadeuszem Salwą. Obe­
cni byli także goście z War­
szawy: zastępca kierownika
Wydziału Kultury KC PZPR

Grzegorz Sokołowski i wice­
dyrektor Departamentu Pla­
styki Ministerstwa Kultury i
Sztuki Marek Smoleński. (Iw)

sekretarzem Ki
Gajewiczei

Nowy Rynek w Myślenicach
przekazany społeczeństwu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

czystości udział wziął rów­
nież szef WUSW gen, bryg.
Jerzy Gruba oraz szef Wo­
jewódzkiego Sztabu Wojsko­
wego płk Ryszard Dmochow­
ski. Naczelnik Myślenic przy­
pomniał wysiłek jakiego wy­
magała przebudowa Rynku.
Zgodnie współpracowali tutaj
i robotnicy z przedsiębiorstw
krakowskich
miejscowych
dukcyjnych
Myślenic. Młodzież myślenic­
kich szkół, z koryta Raby wy­
dobyła około 1000 ton kamie-
ni-otoczaków, które ułożone
zostały na Rynku. ,.Ta inwe­
stycja — powiedział m. in.
naczelnik — to symbol wspól­
nej pracy i współdziałania o-

i

i pracownicy
zakładów pro-

społeczeństwo

bywateli miasta i władz”. I se­
kretarz KMG PZPR Jan Ko­
gut podziękował za pomoc w

realizacji inwestycji władzom
województwa krakowskiego,
wyraził też przekonanie, że

nowy Rynek stanie się atrak­
cją przyciągającą do Myślenic
jeszcze większe rzesze tury­
stów. Szczególnie zasłużeni
przy przebudowie uhonorowa­
ni zostali odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyże Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Pol­
ski otrzymali Tadeusz Panek
i Antoni Sięch. Wręczono ró­
wnież Srebrne Krzyże Zasłu­
gi oraz odznaczenia regional­
ne. Zaproszeni przez naczel­
nika goście podziwiali nastę­
pnie symboliczny wjazd . kró­
la Jana III Sobieskiego do
Myślenic zorganizowany z

iście królewskim przepychem.
Mieszkańcy miasta uczestni­
czyli w występach artystycz­
nych.

Wczoraj także w Myśleni­
cach .przekazana została do u-

żytku remiza strażacka z
tzw. „częścią bojową” budo­
wanego Doimu Strażaka. Prze­
cięcia wstęgi dokonał I se­
kretarz KK PZPR Józef Ga­
jewicz. Nauczyciele x miej­
scowości Borzęta w przed­
dzień 22 Lipca otrzymali Dom
Nauczyciela. Znajduje się w

nim 9 dużych, nowoczesnych
mieszkań. Na Zarabiu prze­
kazany został do eksploatacji
basen przepływowy, z które­
go ucieszą się mieszkańcy
Myślenic i krakowianie od­
wiedzający Myślenice nie tyl­
ko w niedziele... (m)

i Trio Krakowskie

wyjeżdżają
na Festiwal Sztoki

w Jordanii
(Inf.

drogą
do Aminami laureatka tego­
rocznej nagrody ministra kul­
tury i sztuki, świetna polska
śpiewaczka operowa i estra­
dowa, artystka krakowska

wł.) Jutro udają się
lotniczą z Warszawy

Jadwiga Romańska oraz Trio
Krakowskie — Antoni Cofa­
li k (skrzypce), Krzysztof O-
koń (wiolonczela), Jerzy Łu-
kowicz (fortepian).

Artyści krakowscy wystą­
pią w czasie Światowego Fe­
stiwalu Sztuki w Jerash. Ro­
mańska śpiewać będzie pie­
śni kompozytorów polskicłi,
m. in. Chopina, Karłowicza
oraz — ze szczególnym u-

względni-eniem — Szymanow­
skiego. Trio Krakowskie wy­
kona m. in. utwory Chopina
i Malawskiego.

Cieszyć się należy, że mu­
zykę polską prezentować i re­
prezentować będą tak znani
artyści.

(i)

Około 260 śmiertelnych ofiar

przerwania tamy we Włoszech
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Prymas Polski

powrócił do kraju

3 miliony ton

wyrobów hutniczych
Z linii produkcyjnych bo­

cheńskiego ZPH zeszła 3-
milionowa tona wyrobów
hutniczych. Wydział profili
giętych dostarczył dla go­
spodarki narodowej .2,6 min
ton profili zimnogiętych,
natomiast walcownia blach
transformatorowych 0,4 min-
ton blach elektrotechnicz­
nych. Bocheński wydział
profili giętych jest jedynym
tego typu zakładem w Pol­
sce produkującym około 170
typów kształtowników z

/przeznaczeniem na rynek
krajowy i eksport.

ka z Nowego Sącza — We­
ronika Danielewska, sprze­
dająca gazety już od... 40
lat. Otrzymała również
nagrodę pieniężną ufundo­
waną przez prezesa RSW.
Wręczono także Srebrne i
Brązowe Odznaki „Wzorowy
sprzedawca”. (mab)

od
in-

pra-
sek.

rortu Cavalese, 65 km
granicy z Austrią. Jak
formuje włoska agencja
sowa ANSA w ciągu 20
150 tys. metrów sześciennych
wody przewaliło się przez zbu­
rzoną tamę i zmiotło z po­
wierzchni ziemi położone w

pobliżu niej hotele „Erica”,
„Dolomiti”, „Stava” i „Mira-
monti” oraz około 20 domów.

Na miejsce katastrofy na­
tychmiast udał się włoski mi­
nister obrony cywilnej Giu­
seppe Zamberletti, który ma

informować premiera Bettino
Crąxiego o przebiegu akcji
ratunkowej.

Do Stava skierowano od­
działy wojska, policji, jednos­
tki straży pożarnej, które
przy użyciu nowoczesnego

sprzętu, helikopterów, łodzi
i wszelkiego możliwego sprzę­
tu, przeszukują zalany teren,
wydobywając spod zwałów
mułu zabitych i rannych.
Dotychczas odnaleziono zwło­
ki 50 osób.

Istnieje obawa, że wśród
ofiar może być znaczna licz­
ba dzieci w wieku szkolnym,
które od piątku rano miały
zamówione miejsca w jednym
z zalanych hoteli.

Dotychczas nie wiadomo
jakie były przyczyny zawa­
lenia się tamy w Stava. Jak
twierdzą przedstawiciele miej­
scowych
sygnałem
katastrofę
grobli na

ku wodnym
dla potrzeb znajdującej
w pobliżu kopalni fluorytów.

władz, pierwszym
zapowiadającym

było przerwanie
sztucznym zbiorni-

wybudowanym
się

WARSZAWA (PAP). Po

pobycie w Czechosłowacji,
Jugosławii a następnie po
dwutygodniowym pobycie we

Włoszech, powrócił 19 bm. do
kraju prymas Polski kardynał
Józef Glemp. Na lotnisku po­
witali go
piskopatu
piskopatu
nisławem
cny był
w Urzędzie ds. Wyznań Ale­
ksander Merker.

■Prymas podczas swego po­
bytu we Włoszech przyjęty
został dwukrotnie na audien­
cji przez Jana Pawła II. Dru­
ga z tych audiencji odbyła
się w przeddzień powrotu
kardynała Glempa do kraju.
Papież przyjął prymasa w le­
tniej rezydencji w Castel
Gandolfo.

Zasłużeni dla RSW

Skok Jolanty o 10 miejsc
na europejskiej liście tenisistek
— Czyżby na urlopie? — py­

tam czołową tenisistkę sto­
łową, zawodniczkę Wandy
Kraków JOLANTĘ \ SZATKO-
-NOWAK, którą spotykam w

Zakopanem.
— Niestety, nie. Jestem na

dwutygodniowym zgrupowaniu
kadry narodowej. Rozpoczęli­
śmy przygotowania do nowego
sezonu. Zgrupowanie ma cha­
rakter kondycyjny, chodzimy
i biegamy po górach, sporo
czasu spędzamy w siłowni.

— Jakie plany na zbliżający
się sezon?

— Planowany był na sier­
pień wyjazd do Chin, ale nie
wiadomo czy dojdzie do skut­
ku. Nie muszę chyba dodawać,
że wspólne treningi >z czołowy­
mi tenisistkami stołowymi
świata — Chinkami były­
by dla nas bardzo pożyteczne.
W tym roku czekają nas mię­
dzynarodowe mistrzostwa Pol­
ski i mecze superligi.

— Czy jest pani zadowolona
z wyników w ubiegłym sezo­
nie?

— .Był to dobry dla mnie se­
zon. Odzyskałam tytuł mistrzy­
ni Polski w singlu, na co cze­
kałam kilka ładnych lat. Mia­
łam udane występy w super­
lidze, chociaż głównie w mikś­
cie. W mistrzostwach świata
nie powiodło się nam, tak w

turnieju drużynowym jak i in­
dywidualnym. Obecnie znajdu­
je się na 19 miejscu na liście
najlepszych tenisistek europej­
skich. W roku ubiegłym by­
łam na 29 pozycji, postęp jest
więc wyraźny. Jestem jedyną
Polką na tej liście.

— jakie marzenia na przy­
szłość?

— Chciałabym awansować o

kilka dalszych miejsc na liście

najlepszych tenisistek Europy.
Ale trzeba będzie jeszcze le­
piej grać w superlidze i w

turniejach Grand Prix, które
także wliczane są do tej kia-,
syfikaeji. Liczę ponadto na to.
że moja drużyna klubowa
Wanda włączy się w lidze do
wałki o czołowe miejsca. 1

T. G.

Sambor przełamał hegemonię Czechosłowaków
(Obsługa własna.) Sześć lat szóstą i siódmą premię górską

przedstawiciele E-
z sekretarzem E-

arcybiskupem Bro-
Dąbrowskim. Obe-
dyrektor generalny

Wczoraj w klubie senio­
ra „Piast” w Nowym Są­
czu z okazji Święta Odro­
dzenia zasłużeni pracowni­
cy RSW „Prasa — Książka
— Ruch”
wódatwa
otrzymali odznaczenia za

swoją długoletnią pracę.
Wśród wyróżnionych zna­
lazła się 95-letnia kioskar-

z terenu woje-
nowosądeckiego

Radziecki gość
w Zakopanem

W Zakopanem przebywał
red. Piotr Ficdiunkin z mie­
sięcznika „Polityczne samo­
kształcenie” wraz z zastęp­
cą red. naczelnego „Ideolo­
gii i polityki” Antonim Ma­
linowskim. Radziecki gość
został przyjęty przez I se­
kretarza KM PZPR An­
drzeja Wargowskiego. W
czasie spotkania przedsta­
wiono pracę partyjną regio­
nu tatrzańskiego oraz naj­
ważniejsze zadania społecz­
no-gospodarcze regionu.

Goście zwiedzili Muzeum
W. I. Lenina w Poroninie,
przed pomnikiem pierwsze­
go przywódcy państwa ra­
dzieckiego złożyli wiązanki
kwiatów. (śk)

czekaliśmy na polskie zwycięs­
two- w międzynarodowym wyś­
cigu kolarskim juniorów „Szla­
kiem kurierów”. Ostatnio Polak
Korycki zwyciężył w tym wyś­
cigu w 1979 roku. W zakończo­
nym wczoraj wyścigu z Tarno­
wa do Popradu odnieśliśmy du­
ży sukces. Polak Janusz Sambor
przełamał hegemonię zawodni­
ków naszych południowych są-
-siadów i utrzymał żółtą koszul­
kę do końca wyścigu.

O zwycięstwie Sambora zade­
cydował czwarty eta>p wokół
Popradu. W opinii fachowców
był to najtrudniejszy etap. Jego
zwycięzca był pewnym kandy­
datem do wygrania klasyfikacji
końcowej. Wszyscy sądzili, że na

trasie będą dominowali zawod­
nicy słowaccy. Tymczasem od
pierwszych kilometrów bardzo
dobrze spisują się nasi repre­
zentanci: Sambor, Bondaryk i
Roman-ik. Janusz Sambor uciskł
z peletonu na 80 km, wygrał

). 'r i >*

owe

POLSKĄ mini wieżę 8010 — sprze­
dam. Tel. 55-25-27 . g-74199

ROZSADĘ pomidorów szklarnio­
wych, na lipiec — kupię. Oferty
74246 „Prasa’’ Kraków, Wiślna 2.

/

WYCIĄG narciarski — zdecydo­
wanie kupię. Krzeszowice, tel.
206-28 lub 203-79. g-74239

M-2 lub M-3, w Tarnowie — ku­
pię. Tarnów, tel. 33-10. g-74081

W poniedziałek otwarcie
XII letniej OSM

W poniedziałek nastąpi w

Rzeszowie uroczyste otwarcie
XII letniej Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży. W zawodach
weźmie udział blisko 4 tys.
dziewcząt i chłepców. Będą oni
rywalizować o medale w 13 dy­
scyplinach:

Faworytem spartakiady . jest
ekipa Warszawy, która najgroź­
niejszego rywala będzie miała
w reprezentacji Katowic. (tg)

W kilka wierszach
(tg) Szermiercze mistrzo­

stwa świata. Po zwycięstwach
nad Kanadą 9:1 i Koreą Płd.
także 9:1 oraz porażce z ZSRR
3:9 polscy szabliści zajęli drugie
miejsce w grupie eliminacyjnej
turnieju drużynowego. Polacy
wystąpią w ćwierćfinale, a ich

rywalami będą Węgrzy.

i przyjechał na metę samotnie z

przewagą ponad 2 min. nad pe­
letonem. Na ostatnim etapie do

Za'Vnatoej Doliny Polak przez
cały czas kontrolował przebieg
wydarzeń i przyjechał na metę
jako trzeci. Dało mu to zwy­
cięstwo w klasyfikacji końcowej
wyścigu' organizowanego przez
Wojewódzką Federację Sportu w

Tarnowie i redakcję „Wieści”.
W punktacji drużynowej zwy­

ciężyła reprezentacja CSRS przed
Polską. W klasyfikacji na najle­
pszego górala wygrał Zdenek
Dousa z Usti mad Łabą przed
naszym reprezentantem Cezarym
Bpndarykiem.

Wyniki V etapu: 1. Ń. Gulbza

(Inter) — 1.34,95, 2. P. Saibeła
(TTS Trenezyn) — 1.35,00. 3. J.
Sambor (PZKol) — 1.35,45.

Klasyfikacja końcowa: 1. J.
Sambor (PZKol) — 11.09,38, 2.
N. Gubza (Inter) — 11.11,56, 3.
P. Sabela (TTS Trenezyn —

11.12,13.
’

(JK)

Zwycięstwa juniorów
Hutnika i Śląska

Wczoraj w Nowej Hucie roz­
począł się półfinałowy turniej
piłkarski juniorów o mistrzo­
stwo Polski.' W pierwszym me­
czu Hutnik Kraków pokonał
Lecha Poznań 1:0 (0:0), a zwy­
cięską bramkę zdobył Garezarz.

W drugim spotkaniu Sla.sk
Wrocław pokonał Włókniarza
Pabianice 1:0 (0:0).

Dziś i w poniedziałek kolej­
ne mecze turnieju.

W tym samym czasie w War­
szawie rozgrywają mecze zes­
poły drugiej grupy półfinalo-
wej. Zwycięzcy tych grup spot­
kają się w meczu o tytuł mi­
strzowski, a zespoły, które zaj­
mą drugie miejsca będą wal­
czyć o brązowy medal.

<tg)
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SOBOTA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

NOWT SĄCZ — Podhale: Chri-
łtlne (USA 18 lat); E-T (USA b.o.).
GORLICE — Wiarus: Gry wojen­
ne (USA lł lat). GRYBÓW — Bia­
ła: Być albo nie być (USA 1S lat);
Powrót Jadł (USA 12 lat). KROŚ­
CIENKO — Sokolica: Vabank II

czyli riposta (poi. 15 lat). KRYNI­
CA — Jaworzyna: Klasztor Shao-
lln (Hongkong-chln. 15 lat). LIMA­
NOWA — Sojusz: Superman III

(USA lł lat). MSZANA DOLNA —

Luboń: Klasztor Shaolln (Hong-
kong-chłn. 15 lat); Przeklęte oko

proroka (pol.-bulg. 12 lat). MU­
SZYNA — Baszta: Vabank II ezyll
riposta (poi. 15 lat). NOWY TARG
— Tatry: Powrót Jedl (USA 12

lat); Przyspieszenie (poi. 18 lat).
PIWNICZNA - Zdrój: Vabank II

czyli riposta (poi. 15 lat). PORO­
NIN — Watra: Yabank II ezyll
'riposta (poi. 15 lat). RABKA —

Śnieżka: Superman III (USA 12

lat). RABA WYZNA — Orkan:
Christlne (USA 18 lat). RYTRO —

Prehyba: Powrót Jedl (USA 12 lat);
Kamienne tablice (poi. 15 lat).
STARY SĄCZ — Poprad: Klasztor
Shaolln (Hongkong-chln. 15 lat);
Powrót Jedl (USA 12 lat). SZCZA­
WNICA — Pieniny: Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat); żan­
darm na emeryturze (fr. 12 lat).
ZAKOPANE — Giewont: Gry wo­
jenno (USA 11 lat); Widziadło

(poi. 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Marzenlet Chrlsti-
ne (USA 18 lat), Krakus: Dziecko

Rosemary (USA 18 lat); Jak roz­
pętałem II wojnę światową, cz. I

(poi. b.o .) . BOCHNIA — Jutrzen­
ka: Fanny 1 Aleksander (szwedz.
18 lat). BRZESKO — Bałtyk: Kon­
cert (poi. 12 lat); 1941 (USA 15 lat).
BRZOSTEK — Przyszłość: 1941

(USA 15 lat). CIĘŻKOWICE — Ru­
sałka: Więzień Brubaker (USA 18

lat); Zbrodnia w tajdze (radź. 12

lat). DĘBICA — Uciecha: Super­
man III (USA 12 lat); Wielki Szu

(poi. 18 lat), Mors: O-bi, O-ba

(poi. 15 lat), Śnieżka: Być albo nie

być (USA 15 lat); Muppety jadą
do Hollywood (ang. b .o .); Zielone
lata (poi. 12 lat). LIPNICA MURO­
WANA — Łokietek: Podróż za je­
den uśmiech (poi. b .o .); Na stra­
ży swej stać będę (poi. 15 lat).
PILZNO — Iskra: Spokojnie, to

tylko awaria (USA 15 lat). PUST-
KÓW — Tworzywa: Tajemnica szy­
fru Marabuta (poi. b.o .); Krzyk
(poi. 18 lat). WIŚNICZ NOWY —

Szreniawa: Zaginiony (USA 15 lat).
WOJNICZ — Wawel: Pod wulka­
nem (USA 18 lat). ZAKLICZYN —

Melsztyn: Duch (USA 15 lat). ŻA­
BNO — Olimpia: żandarm w No­
wym Jorku (fr. b.o .).

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

WOJ. NOWOSĄDECKIE

CZARNY DUNAJEC — Podhale:
Zemsta po latach (kanad. 15 lat).
JORDANÓW — Pokój: Czy leci, z

nami pilot (USA 12 lat). LUBIEN
— Szczebel: Klasztor Shaolln

(Hongkong-chln. 15 lat). ŁABOWA
— Jaworzyna: Klasztor Shaolin

(Hongkong-chln. 15 lat). ŁOSOSI­
NA GÓRNA — Sałasz: A stawką
jest śmierć (fr. 18 lat). ŁUŻNA —

Pogórze: Szkoda twoich łez (poi.
15 lat). ZAKOPANE — Gie­
wont: W starym dworku, czyli
niepodległość trójkątów (poi. 18

lat); Powrót TMechagodzilli (jap. 12

lat, pożegnanie z filmem).

Pozostałe kina Jak w sobotę

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Kosmos: Pod wulka­
nem (USA 18 lat): Pierścień księ­
żnej Anny (poi. b .o .) . DĄBROWA
TARNOWSKA — Lotos: Gandhi

(ang. 15 lat). DĘBICA — Mors:

nlecz,, Śnieżka: Przedmałżeńskie

podboje (CSRS 15 lat); Cena> stra­
chu (USA 18 lat). GROMNIK —

Iskra: Komandosi z Nawarony
(ang. 15 lat). RADOMYŚL WIEL­
KI — Światowid: Czy leci z nami

pilot (USA 12 lat). TUCHÓW —

Promień: Smażalnia story (poi. 15

lat): Imperium kontratakuje (USA
12 lat). ZAKLICZYN — Melsztyn:
Duch (USA 15 lat); Kamienne ta­
blice (poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę

SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino „Teleferii”:

„Dziewczyna i chłopak”, ode.
3 pt. Szef i inni ; Gdzieś na

krańcach świata: Z „Zosia”
przez Australię

10.15 „Robotników teatr

zwyczajny” — reportaż
10.30 DT — Wiadomości1
10.40 Teatr TV: Eugene

O’Neill „Żałoba przystoi E-
lektrze”. ode- 3 pt. Opętani,
reż. Jan Błeszyński

12.30 Na krawędzi słowa
12.50 Poradnik rolniczy
13.20 Zaczęło się od Miesz­

ka — rep. o Cedyni
13.50 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych daw­
ców krwi'

14.20 „W strzeleckim stepie”
— radź, film przyrodn.

14.30 Znak czasu — woj­
skowy progr. historyczny

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Portrety chłopów pol­

skich — rep.
15.30 W świecie ciszy —

Program dla niesłyszących
16.00 „Królowa Bona”, ode.

.12 (ost.) — serial hist. TP,
reż. J. Majewski

16.50 „Nie żałujcie jej bur­
sztynu” — film dokum. S.
Szwarc-Bronikowskiego

17.15 Magazyn sportowy
18.15 Losowanie Dużego

Lotka
18.25 Świat z bliska: „Gwa­

temala — dziennik wojny”
19.00 Dobranoc: „Bolek i

Lolek na Dzikim Zachodzie”
19.10 „Z kamerą wśród

swierząt”: Jak długo źyją
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Spiewv po rosie” —

Pplski film fab.. reż. W. Sie­
sicki wyst.- K Wachelko-Za-
leska. M. Góraj

21.30 Czas — mag. publicys­
tyczny

22.15 DT — Wiadomości

PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKIB

CZARNY DUNAJEC — Podhale:

1941 (USA 18 lat). JORDANÓW —

Pokój: Czy leci z nami pilot (USA
11 lat); Jak rozpętałem II wojnę
światową, ez. II i III (poi. b.o.).
KROŚCIENKO — Sokolica: Vabank

II czyli riposta (poi, 15 lat); Spo­
kojnie, to tylko awaria (USA 18

lat).

Pozostałe kina Jak w niedzielę.

WOJ. TARNOWSKIE

TARNÓW — Krakus: Dziecko

Rosemary (USA II lat); Jak roz­
pętałem II wojnę światową, s».

n 1 III (poi. b.o.). BOCHNIA —

Jutrzenka: Zakładnik (radź. 12 lał).
DĘBICA — Śnieżka, ŻABNO —

Olimpia: nlecz.

Pozostałe kina jak w niedzielę.

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKI*

NOWY SĄCZ (Mińska 5) — t«l.
232-70. GORLICE (Węgierska 21) —

tel. 221 -30 do 34. KRYNICA (Kra­
szewskiego 90) — tel. 28-07. LIMA­
NOWA (Świerczewskiego 61) — tel.

25, 651, 652. NOWY TARG (Szpital­
na .12) — tel. 24-01. RABKA (Sło­
neczna 3) — tel. 76-040. ZAKOPA­
NE (Kamieniec) — tel. 20-21.

WOJ. TARNOWSKI*

TARNÓW (Szpitalna 21) — tel.
38-61. BOCHNIA (Krakowska 31) —

tel. 226-46. BRZESKO (Kościuszki
63) — tel. 304-20 do 29. Izba Przy­
jęć — tel. 300-26 (czynna całą do­
bę). DĄBROWA TARNOWSKA

(Szpitalna 1) — tel. 28-31. DĘBICA
— tel. 36-21; Izba Przyjęć (czynna
całą dobę) — tel. 33 -82. TUCHÓW
(Szpitalna 11) — tel. 99.

pogotowie

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKI*

NOWY SĄCZ (Waryńskiego 3) —

tel. 999 1 222-22. Pogotowie Sto-

maitologiczne (Waryńskiego 2) —

236j08 (czynne 20.30—6 .30) ‘niedz.,
poniedz. (całą dobę). KRYNICA

(Kraszewskiego) — tel. 23-77. LI­
MANOWA (Świerczewskiego 61)
teł. 9, 862, 999. NOWY TARG (Szpi­
talna 12) — tel. 26-09. RABKA (Stro­
ma 1) — tel. 999 i 77-009. GORLI­
CE -(Węgierska 21) — tel. 214-30.
ZAKOPANE (Kamieniec 10) — tel.
44-09.

WOJ. TARNOWSKI*

TARNÓW (Dzierżyńskiego B) —

tel. 99. BOCHNIA (Różana 26) —

tel. 999. BRZESKO (Kościuszki 69)
— tel. 999 i 307-01. DĄBROWA
TARNOWSKA (Szpitalna 1) — teł.
999. DĘBICA (Krakowska) — teł.
999.

POGOTOWI* GOPR

KRYNICA — tel. 29-33. RABKA
— tel. 768-80. ZAKOPANE — tel.
39-44. GORLICE — tel. 211-81. WY­
SOWA — tel. 12 . PIWNICZNA —

tel. 117. STARY SĄCZ — tel. 246.

POGOTOWIE ENERGETYCZNE

NOWY SĄCZ (Barbackiego 3) —

tel. 233-26, 233-40 (czynne całą do­
bę). GORLICE (Gwardii Ludowej
32) — tel. 201-21 (czynne całą dobę).
KRYNICA (Kraszewskiego 63) —

tel. 554 (czynne 6.00—24.00). TAR­
NÓW — Pogotowie Elektryczno-
Adminlstracyjne — tel. 80-100

(czynne 16.00—23.00).

POMOC DROGOWA PZMot.

NOWY SĄCZ — tel. 961 oraz

208-25. ZAKOPANE — tel. 281 ora*

15-92.

TARNÓW — tel. 27-81, 39-96. 65-90.

Pomoc Drogowa „Polmozbyt” —

tel. 45-35 (czynne aeiłą dobę).

22.20 Największe przeboje
Haliny Frąckowiak

23.05 Wiadomości sportowe
23.20 Kino Nocne: „Sprawa

dla dwóch”, od-c. pt. Pan Pan-
krac — film krymin. prod.
RFN

0.05 Piosenka

PROGRAM II

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.10 Wideoteka
16.30 „5 — 10 — 15” zespół

„Dom” przedstawia progr. dla
dzieci i młodzieży

17.15 Z piosenką czeską i
słowacką w Ustroniu

17.30 Godzina z Krzyszto­
fem Chamcem

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum

. 19.20 Wystąpienie ambasa­
dora Republiki Kolumbii

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.10 Z piosenką czeską i
słowacką w Ustroniu

21.30 Tydzień w polityce
21.40 Z piosenką czeską i

słowacką w Ustroniu
22.15 Literatura i ekran:

„Musashi”. ode. 5 pt. „Pojedy­
nek w dolinie rzeki Gojo” —

japoński serial histor., reż.
Kinnosuke Yorozuya

23.00 DT — Wiadomości
23.05 „Wokół estrady”: Zdzi­

sława Sośnicka

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.05 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 2: Letnie żywienie trzo­
dy

7.25 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 2: Instytut Sadownictwa

7.45 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.55 Po> gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. rol­

niczy
9.00 Kino „Teleferii”: „Tele­

foniczny tatuś” węg. film fab.

co-gdzie - kiedy ?
| 1985—07—20, 21, 22

Czesława, Daniela, Święto Odrodzenia

apteki a
SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

WOJ. NOWOSĄDECKIB

Dyżury nocn. pełnią apteki:

NOWY SĄCZ (Rynek 27)

NOWY TARG (Szaflarska 9)

GORLICE a Maja W)

LIMANOWA (Świerczewskiego I)

RABKA (Orkana W)

ZAKOPANE (Krupówki 35)

KRYNICA (Nowy . Dom Zdrojo­
wy)

GRYBÓW (Rynek T)

SZCZAWNICA.

WOJ. TARNOWSKIE

Dyżury nocne pełnią apteki:

TARNÓW (Lwowska 26, pi. Ka­
zimierza 3. Akacjowa 1).

BOCHNIA (Rynek U

BRZESKO (Sobieskiego 1)

DĘBICA (Krakowska 4)

DĄBROWA TARNOWSKA (Ry­
nek 17)

SZCZUCIN (Łachuts 30)

timnmimmiiiiminiiamimi

KRAKÓW

SOBOTA

BAGATELA (Karmelicka 6); S.
Flukowski: Chwila królewskiej
niemocy — 19.15, SCENA LUDOWA

(Barbakan): Nawojka — 21.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

FILHARMONIA (Opactwo w Tyń­
cu): Tyniecki recital organowy.
Wyk.: A. Białko, Trio stroikowe

PKF, M. Mleczko, L. Pietroń, W.
Turek. W programie utwory Ba­
cha 1 Mozarta 17.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

PONIEDZIAŁEK

SCENA LUDOWA (Barbakan):
Nawojka — 21 .

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Super­
man III (USA 12 lat) — 16.30; Gry
wojenne (USA 12 lat) — 19.30 KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Najlepszy
kumpel (USA 13 lat) — 14; 20; Epi­
tafium dla Barbary Radziwiłłów­
ny (poi. 15 lat) — 16; Inne spoj­
rzenie (węg. 18 lat) — 18. KSF
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Bra­
terstwo krwi (węg. 18 lat) — 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon — film

prod. USA z cyklu „Filmy Antho-

ny Manna” — 16, 18; Bez końca

(poi. 18 lat) — 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Błękitny Grom (USA 15 lat)
- 15, 17. 19. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Czy leci z nami pi­
lot? (USA 12 lat) — 16. 18; Cliri-
stine (USA 18 lat) — 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Psy wojny (USA 18

lat) — 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):

tV-PROGRAM

10.00 Przyroda polska —

„Łabędzie i ich sąsiedzi”
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świa­

ta”: Wołga — franc. film do­
kumentalny

11.30 Sztafeta przyjaźni: III

Międzynarodowy Festiwal
Twórczości Amatorskiej Kra­
jów Socjalistycznych

12.30 Siedem anten
13.30 „Kraj za miastem”:

To było tak niedawno
13.55 XIX Festiwal Piosen­

ki Żołnierskiej — Kołobrzeg
85: Koncert solistów i zespo­
łów amatorskich

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Tam, gdzie rośnie wa­

nilia”, ode. 16 pt. Gdzie orzeł
zjada węża

16.00 W Starym Kinie: „Mol
rodzice rozwodzą się”, reż. M.
Krawicz. Wyk.: M. Gorczyń­
ska, J. Andrzejewska. K. Ju-
nosza-Stępowski. F. Brodnie­
wicz i in.

17.50 Klub Międzynarodowy
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Diana” ode. 5 — ang.

serial filmowy
20.55 Cztery lata temu —

progr. dokum.
21.25 Sportowa Niedziela
22.00 „Przeboje trochę za­

pomniane” — progr. rozryw­
kowy

22.40 DT — Wiadomości

PROGRAM II

14.05 Film dla niesłyszą­
cych: ..Diana”, o-dc. 5

15.00 „O wolną i ludowa” —

wojsk, progr. dokum.
15.30 Program publicystycz­

ny•
16.00 Powitanie: DT — Wia­

domości
16.05 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski”: Warszawa, ez. 1

Powrót Jedl (USA U lat) — 15.15,
17.45; Być albo nla być (USA 15

lat) — 5.0.15. SFINKS (Majakow­
skiego i); Blues Brothers (USA 15

lat) — 15.45, 13, 20.15. UGOREK (os.
Ugorek): Akademia pana Kleksa

(poL b.o.), cz, I — 15.30; cz. II •—

17.15; Krzyk (poi. 18 lat) — 19.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Przypływ uczuć (fr. 18 lat) — 15.45

(pożegnanie z filmem); Vabank II

czyli riposta (poi. >1 lat) — 17.45,
20. WARSZAWA (Stradom 15);
Klasztor Shaolln (Hongkong-chln.
15 lat) — 15.30; Tajemniczy Budda

(Chin. 1!) lat) — 17 .45; Alabama

(poi. 18 lat) — 28. WISŁA (Gazo­
wa 27): Star-80 (USA 18 lat) —

15.30, 18. WOLNOŚĆ (II Stycznia
1): E-T (USA b.o.) — 10, 12.15;
Yesterday (poi. 15 lat) — 15.30,
17.45; Rocky II (USA 15 lat) - 20

(pożegnanie z filmem). WRZOS

(Zamojskiego 80): Old Surehand

(jug. b.o.) — 15.45; 1941 (USA 15

lat) — 17 .45; Wejście Smoka (Hong-
kOng-USA 18 lat) — 20. ZWIĄZ­
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 711: Akademia pana Klek­
sa, cz. I 1 II (poi. b.o.) — 16; Fan­
ny 1 Aleksander (szwedz. 18 lat)
— 19.15.

KRZESZOWICE — Nowości.
W’alka o ogień (kanad.-fr. 18 lat);
Fucha (poi. 15 lat). MYŚLENICE
— Wisła: Superman III (USA 12

lat); Wejście Smoka (Hongkong-
USA 18 lat). NIEPOŁOMICE -

Bajka: Duch (USA 15 lat), PRO­
SZOWICE — Syrenka: Niebiańskie
dni (USA 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Ucieczka » Nowego Jorku

(USA 18 lat). SKAWINA — Piast:

Tajemniczy Budda (chin. 15 lat);
Powrót Mechagodzilli (jap. b.o.) .,

WIELICZKA — Górnik: Rok nie­
bezpiecznego tycia (austral. 15

lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA: Niepokonany —■ 14,
18; Inne spojrzenie — 16; Najlep­
szy kumpel — 20. MŁODA GWAR­
DIA: Superpotwór^- (jap. b.o .) —

12.30, 15.30; Kaskader z przypadku
(USA 18 lat) — 17.30; Bez końca —

20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, 13, 14, Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 10, 15, 17, 19.
ŚWIT DUŻA SALA: Bajka o smo­
ku 1 pięknej królewnie (CSRS b.o .)
— 13.3Ó; popoł. jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA: nlecz. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Poszukiwacze zagi­
nionej arki (USA 12 lat) — 13; po­
poł. jak w sob. SFINKS: Bajki —

11, 12, 13; popoł. jak w sob. UGO­
REK: Bajki — 14; popoł. jak w

sob. WOLNOŚĆ: Mały iluzjon —

10, 12; Yesterday — 15.30 . 17 .45;
Rocky II — 20. WRZOS: Bajki —

12; E-T (USA b.o .) — 13; popoł. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Akade­
mia pana Kleksa, cz. I i II — 12.

16; Fanny i Aleksander — 19.15.

DOBCZYCE — Raba: Baryton
(poi. 15 lat). GDÓW — Promyk:
Soból i panna (poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

PONIEDZIAŁEK

' PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12 .

MIKRO: Miasto kobiet (wł. 1S

lat) — 15. 17 .30, 20. MŁODA GWAR­
DIA: Superpotwór — 15.30; Jaro­
sław Dąbrowski (poi. b .o .) — 17.15;
Bez końca — 20. ŚWIT DUŻA
SALA: jak w sob. ŚWIT MAŁA

SALA: Album polski (poi. b.o .) —

15; Psy wojny (USA 18 lat) — 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: jak w

sob. SFINKS — nlecz. UGOREK:

jak w sob. WARSZAWA: Co mi
zrobisz jak mnie złapiesz (poi. 15

latt) — 15.30; Tajemniczy Budda —

17.45; Alabama — 20. WISŁA: Oko

proroka (pol.-bułg. 12 lat). WOL­
NOŚĆ: Wodne dzieci (ang. b.o.) —

10; Szaleństwa panny Ewy (poi.
b.o .) — 12: popoł. jak w niedz.
WRZOS: jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: jak w sobotę.

GDÓW — Promyk: Spokojnie to

tylko awaria (USA 15. lat); Muppe­
ty jadą do Hollywood (ang. b.o .).
PROSZOWICE — Syrenka: niecz.

WIELICZKA — Górnik: Wielki

Szu (poi. 18 lat).

Pozostałe kina jak w niedzielę.

16.20 Okolice literatury —

„Opowieść o królu baśni”
17.00 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski”: Warszawa, cz. 2
17.20 Jutro poniedziałek
17.50 „Jeździec w czarnej

masce”, ode. 6 — hiszp. serial
przygodowy

18.50 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Warszawa, cz. 3

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)
'20.00 Studio Sport: Między­

narodowy Turniej Piłkarski
20.55 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski”: Warszawa, cz. 4
21.35 „Sensacje XX wieku”:

Tajny front
22.00 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”, ode. 25

22.50 DT — Wiadomości
22.55 Na 5 minut przed za­

śnięciem

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 „Król Maciuś I” —

polski film fab.
10.30 DT — Wiadomości
10.35 Rytmy polskie
11.10 „Na Piastowskim szla­

ku” — film krajoznawczy
11.25 Z muzyką w zabyt­

kach: Łazienki
11.45 Uroczysta Odprawa

Wart
12.45 „Z filmoteki 40-lecda”:

Portrety
13.05 Teatr TV: „Tutaj”,

wyk.: B. Romanowicz. B. Ant­
czak, I. Kaskiewiez, B. Mar­
czak, W. Twardowski

13.20 „Piosenki takie jak w

kinie”, cz. 1. Wyk.: H. Frąc­
kowiak. Urszula, K. Prońko.
J Kaczmarek, C. Szlązak, J.
Chmielnik, Gang Marcela, ze­
spół „Klincz”

13.55 „Żrebaczek” — film

prod. radź.
15.00 DT — Wiadomości
15.10 W Starym Kinie:

szpitale fi
• Ł DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 19a,
niedz. — Trynitarske 11, ponledz.
- Prądnicka 35. CHIRURGII

DZIEC.: Prądnicka 35, niedz., po-
niedz. - Prokocim. LARYNGOLO
GICZNY: sob.. niedz. Kopernik®
23a, poniedz. — Na Skarpie 65.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18, poniedz.
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

sob., niedz. — Witkowlce, poniedz.
— Kopernika 25.

TYLKO W SOBOTĘ

DYŻURNE PRZYCHODNIE I
OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14); zgłaszanie wizyt domowych
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al. Pokoju 4)
— tel. 11 -83 -96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa 38 - tel-
22-86-77 Radomska 36 - tel.
11-26-44 . Ułanów 29a, tel. 11-53-33.

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
i) - tel. 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska »

— tel. 33 -21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14); (Teligi 8) — tel

55-40-55, (Szewska 27) — tel.

66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel.

66-87-00; (ul. Na Kozłówce) — tel.
55-16-11.

WOJ. MIEJSKI* KRAKOW­
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDRO­
WIA (8—14). Jerzmanowice, Ska­
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14, tel. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-39, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55-59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta - tel.
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99 . Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel., 9. Myślenice — tel.
999.’ Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4). tel. dla mieszkańców 999;
tel. miejski 76-14-44. Wieliczka —

tel. 22-33 -54 i 78-38-66, tel. alarmo­
wy: 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198; tel. miejski 210-209.
Iwanowice — tel. 99.

apteki

SOBOTA — NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA APTECZNA

tel. 11 -07-65 (nlecz.) .

Rynek Główny 42, tel. 22-23-71 .

Długa 83 — tel. 33-42-90. Ko-

„Dwie Joasie”, reż. M. Kra-
wicz. Wyk.: J._ Smosarska, F.
Brodniewicz i in.

16.40 Studio „Lato"
18.15 Studio Sport
19.00 Wieczorynka «

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Ostrze na

' ostrze” —

polski film fab., reż. T. Ju­
nak. Wyk.: T Stockinger, A.
Dymna, J. Karaszkiewicz. Cr.
Lutkiewicz, L. Niemczyk i in.

21.30 Studio Sport: Wiado­
mości sportowe — kronika
Ogólnopolskiej Spartakiady
Młodzieży

22.00 Pegaz
22.40 „Piosenki takie jak w

kinie”, ez. 2. Wyk.: E. -Bem,
K. Giżowska, A. Rybiński, K.
Prońko, J. Wawrzyniak, „Maa­
nam” i „Marcus”

23.20 DT — Wiadomości

PROGRAM II

15.00 Powitanie
15.10 „Saga rodzinna” cz. 1
15.30 „Podróże na szerokości

16 mm” — progr, dla dzieci
16.00 „Stąd nasz ród”
16.40 „Saga rodzinna”, cz. 2
17.00 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
18.00 „Polska 2001” — wido­

wisko publicystyczne
18.30 Między mną a tobą —

poezja B. Leśmiana
18.50 Gra Orkiestra Jerzego

Miliana
19.10 „Saga rodzinna”, cz. 3
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Muzyka polska” —

widów, muz.-baletowe. Wyk.:
Wielka Ork. Symf. PRiTV p/d
A. Witta, zespół baletowy
Polskiego Teatru Tańca Kon-
Polskiego Teatru Tańca Con-
nacka. A. Hiolski, A. Weso­
łowska, J. Trela

21.00 Co nas łączy, co nas

dzieli
21.40 Opowieści o miłości:

„Kto kocha, nie zabija”, ode.
4 — film prod. brazylijskiej

22.50 ..Wspomnienie”: Poezja
Leopolda Staffa

ztówek (pawilon) — tal. le-śl-śł

Pstrowskiego 98 — tel. M-69-59. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.
Nowa Huta: os. Kazimierzowskie

(pawilon) — tel. 48-59-57. oa. Cen­
trum A, tel. 44-17-36.

SKAWINA (Słowackiego M

WIELICZKA (Boh. Warszawy lł)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 11)
Nocne dyżury pełnią aptek! w:

Krzeszowicach. Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

inne

SOBOTA — NIEDZIELA
PONIEDZIAŁEK

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66 . 22-31-38 (15.30
—22), niedz., poniedz. (8—22).

TELEFON ZAUFANIA: 83-71-37

(16—22).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — tel. 21-33-64 (7—20).
niedz., poniedz. (8—15).

POMOC DROGOWA PZMot., ul.

Kawiory 3, tel. 37-55-75 (7—22),
niedz., pon. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE -

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22). niedz., pon. (1«
-18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel.

22-62-55, 22-18-60. 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
9, 11, 13, 15. 17; niedz., poniedz. (9
—1*8, co godzinę)

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.90, 5 00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 1900. 20.00,
22.00. 23.00

4.00—8.00 Poranne sygnaiy. 8 .05
Obserw. K Zielińskiej. 8 .15 Muz.
8.30 Przegl. prasy. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11.57 Lato z Radiem. 11.30 „Le­
sio” — ode. j>ow. 11 .57 Komun, o

st. wód. 12.30 Muz. folki, malow.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.10 Radio kierowców. 13.30 Konc.
reklam. 14.00 Wiadomości. r4.05 U-

rząd bliżej na«. 14.25 Maga­
zyn muzyczny „Rytm”. 14.25
Radiowa pios. tyg. 14 .55 Pięć
minut o filmie. 15.00 Bank prze­
bojów. 15.55 Radio kierowców.
16.05 Muz. I aktualn. 17 .25 Alko­
holizm, alkohol. 17 .30 Konc. życzeń.
17.55 Przezorny zawsze ubezpiecz.
18.00 Matysiakowie. 18.30 Granie

jak z nut: Konc. dnia. 19.30 Radio
— dzieciom: „Wakacje Mikołajka”
— ode. . pow. 20.15 Przy muz. o

sporcie. 21 .55 Komun. Tot. Sport.
21.00 Komun. 21 .05 Radiowy Tyg.
Kult. 21.55 Uroki romansu ros.

22.05 Na różnych instrum. 22 .20 Na
rock. nutę. 23.10 Panor. świata.
23.25 Zaprósz, do tańca. 0.00 Wiad-
i muz. nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 6.00 8.00, 13.00.

17.00, 21.00. 0.50.
6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień. 7.45 „Twierdza” —

ode. pow. 8.05 Naszym zdaniem.
8.10 stereofoniczne archiwum pol­
skiej piosenki. 3 .3.0 Poranna sere­
nada. 9.00 „Wieniec dla sprawied­
liwego” — fr. pow. 9 .20 Muz. któ­
rą lubi D. Rinn.. 9.50 „H.M.S . Ulis­
ses” — fr. pow. 10.00 Wakacje me­
tom. 11.00 Zawsze po jedenastej
11.10 Kabareton Dwójki. 11.30 Ty­
dzień w stereo. 12 .00 Sztafeta Ork

Radiowych. 12.25 Brazylijskie tra­
fy Egberto Gismontiego. 13.05—
13.20 Kraków na antenie: 13.05
Estrada Krakowska. 13.20 z ma­
low. skrzyni. 13.30 Album opero­
wy: K. Pustelak. 14.00 Gwiazdo­
zbiór, czyli najlepsi o najlep­
szych. 16.00 Wielkie dzieła, wielcy
wyk. 16.50 „H.M.S . Ulisses” — fr.

pow- 17.05—18.30 Kraków na ante­
nie: 17.05 Dzień administracji na

antenie. 17.30 Gwiazdy 40-lecia.
18.00 Co niesie dzień. 18.30 Muz.
Galeria Dwójki. 19.20 Mlniat. liter.
19.30 Wieczór w Filh. 21.10 Wiecz.

refleksje. 21.15 Z nagrań K. Dęb­
skiego. 21.30 Nagr. -wlecz. 21 .38
Teatr PR: T. Łopalewskl „Prince
of Topoloyka”. 22 .10 St. Stereo za­
prasza, 23.00 „Wlenfec dla spra­
wiedliwego” — fr. pow. 23.20 St.
Stereo. 0 .45 Mlniat. liter.

PROGRAM III
4.00 Zaprasz. do Trójki. 7, I, 9,

12, 15, 18, 17. 18 Serwis Trójki. 7.30
Polit. dla wszystkich. 8 .30 „Poże­
gnalne spojrzenie” — ode. 26,
(powt.) . 9.05 Wizyty i podróże.
9.20 Mała poranna muz. 10.00 „Og­
niem 1 mieczem” — ode. 22 (powt.).
10.30 Złote lata swingu, ll.oo Nie

czytaliście — to posłuchajcie —

przęgl. tyg. 11.15 Wokół muz. la­
tynoskiej. 11.50 „Zabić strach” —

ode. 12 (powt.). 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powt. z rozr. 14 .00
Lato w Filh. 15.05 Wszystkie dro­
gi prow. do Nashyllle. 15.50 „Po­
żegnalne spojrzenie” — ode. 27 .

16.00 Zaprasz do Trójki. 18.05 Inf.

sport. 19.00 Zapisane w pamięci.
19.30 Trochę swingu. 19.50 „Zabić
Strach” — Ode. 13. 20.00 Lista Prze­
bojów Pr. III. 22.05 „24 godziny w

10 minut” 1 inf. sport. 22 .15 Tea­
trzyk „Zielone Oko”: „Morderstwo
w hotelu”. 23.00 Zaprasz do Trój­
ki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,18.00,
20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7.55 Ko­
mun. 3.05 Mag. Wojsk. 9.00—11.59
Lato z Radiem. 12 .05 W samo poł.
12.45Muz. nowości tyg. 13.00 Przegl.
tyg. 13.15 Z kolekcji gwiazd estra­
dy. 13.45 Inf., rady, propoz. 14 .00
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* '

. ...

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT­
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejeżyk, Halina Kleszcz,
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego,
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar — lekretarz odpowiedzialny, Brunon

Rajca. Tadeusz Stec, Sławomir 3. Tabkowski — redaktor naczelny, Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, 111 p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p., tel 203-34, 203-54. 33 -100, TARNÓW, ul. Krakowska 12,
teł 56-50. WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wiślna Ł DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al. Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam f Ogłoszeń, ul Wiślna 2, 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
12458 Wydanie 1, 2

Klasycy operetki. 14.W W Jeziora­
nach. 15.00* Kone. Życzeń. 18.00

Teatr PR: ,*Obrazkl staraj War­
szawy". 18.3Ć Pios. s) małej scen­
ki. 17.05 DlalCj«l hlst®r. 17.20 Prze­
boje 85. 18.00 Mag. mlędzynarod.
Wektory. 18.20 „Donu, który mam"
— spotk. a» Zds. Sotnicką. 19.10
Konc. na jesień glos: J. Połomski.
19.30 Radio dzleKiom: „Powiedz ile

Ty masz lać”. 29.05 Siadem na­
szych Interw. 20.(10 Przy muz. •

sporcie. 20.55 Kc|mun. Tot. Sport.
21.00 Komun. ,21)05 Pios. naszych
twórców. 21.30 Słynni wirtuozi: K.
Zimerman. 22.00 1 Teatr PR: „Rzeż-
nlk”. 23.35 Przeb oje bez słów. 23.10
Świat w tyg. 23.20 Urodzony w

Lublinie: H. Wlaniawskl. 0.00 Wiad-
1 muz. nocą.

PROGKAM n

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55.

7.05 Quod Ubet. czyli *e kto
lubi. 7.40 Z. Sośnicka i In. 8.00—

11.00 Kraków na antenie: 8.00 Co

słychać. 8.45 Konc. życzeń. 9.30
Portret Wincentego Fabera. 10.00

Minął tydzień. 10.15 Włoskie canto.

10.40 Sabałowe bajania — cz. 1.
11.00 „Dom” mag. liter. 12 .00 Mag.
dla kolekcjonerów. 13.05 Przebo­
je klasyków. 13.50 Pios. z dobrą
dykcją. 14-15 Wszystko żartem —

zabawa Uter. 15.00 Konc. chopi­
nowski. 15.30 Katalog wydawn.
15.35 Pios. na życzenie. 17.05 Ra­
diowa Biblioteka Msz. 18.00 S . Mo­
niuszko: „Halka”. 20.05 Krak, ak­
tualn. sport. 21 .20 Lista byłych
przebojów. 22 .10 Wieczór płytowy.
0.10. W świecie kameralistyki.

PROGRAM in

7.00 . 15, 19 Serwis Trójki. 7.ra
Melodie przebudzankl. 8 .00 Sprawy
t sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu pios. 8.45 Kąty . widzenia.
9.00 Muz. poranek film. 9.30 z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 50 mi­
nut”: Zespół Adwokacki „Dys­
krecja”. 10.50 Bilskie spotk.: „Za­
wód kaskader”. 11 .00 Pod dachami

Paryża — Serge Gainsbourg. 11 .30

„Niebieski Krzyż” — Wariant „R”
na Mnichu — słuch. dokum., cz.

3. 12.00 Recital Marli Joao Pires.
13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywat­
nie u Wojciecha 'Wiesiołowskiego.
14.15 Nowa płyta Jonathana Rich-
mana. 15.00 Życie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 15.30 Odkurzone

przeboje. 15.50 Bilskie spotk.: „Za­
wód kaskader”. 16.00 Dzieła, inter­
pretacje. nagrania. 17 .00 Rówieśni­
cy. 17 .30 Studio Trójki. 18.00 „O-
powiadanie z psami” — słuch, wg
opow. J . Iwaszkiewicza. 18.35 Wa­
riacje na temat. 19.05 Baw się ra­
zem z nami. 21 .00 „Dobywam pię­
kno ziemi” — wiersze Jana Pocka.
21.20 Koncertowy aneks „Muzycz­
nych portretów”: Z. Namysłowski.
22.00 Rozmyślania przed północą:
Andrzej Ibls Wróblewski. 22 .10 An­
no Domini: B—A—C—-H . 22.50 Roz­
myślania przed północą: Roman.
Samsel. 23.00 Zaprasz do Trójki.
23.50 John Irving „Świat według
Garpa” — ode 1.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05.18.00.

20.00, 23.00.
6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.00 Wiadomości. 7 .05 Nasz współ­
czesny — H . Jllecko szlifierz, z lu­
belskiej FSC. 7.15 Muzyka w

rannych pantoflach. 7 .30 Pierw­
sze Święto Odrodzenia. 7.55
Komun. 8.05 Wszystkie barwy
lipca (pios. z kołobrzeskich festi­
wali). 8 .30 Żołnierz, pisarz, poseł.
8.45 Z kina znane, na nowo na­
grane (pios. z polskich filmów w

40-leciu) — cz. 1. 9.00—11.45 Lato
z Radiem. 11 .45 Trasm. uroczysto­
ści (Zmiana warty przed Grobem

Nieznanego Żołnierza na placu
Zwycięstwa w Warszawie). 12 .30
W Broniewski: „Wisła”. 12.50
F. Chopin: Mazurki — gra K.
Zimerman. 13.00 Nasi współ­
czesny inż. S. Zbyrad (twór­
ca polskich ćwiatłowodów). 13.10
Z kina znane, na nowo nagrane
— cz. 2 . 13.30 Od poloneza do ma­
zura. 14.05 Pios. przyjaźnią zakwi­
ta. 14 .25 Mazowsze śpiewa nie tyl­
ko o Mazowszu. 14.30 Nasz współcz.:
inż. S . Kamiński (konstruktor pol­
skiego śmigłowca „Sokół”). 15.00
Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR: „Ka­
prysy Łazarza. 16.30 Transm. z

prologu Kolarskiego Wyścigu Do­
okoła Polski z pl. Teatralnego
w Warszawie. 16.45 Ziemia błę­
kitno - szara (polski pejzaż w

pios.). 17.05 Nasz, współcz.: prof.
B. Chromy (rzeźbiarz, twórca po­
mników). 17 .15 Radio w samocho­
dzie; Radio Kierowców. 18.00 Z
kina znane, na nowo nagrane —

cz. 3. 18.20 Radio w samochodzie —

d. e. 19.10 Malowanki polskie —

śpiewa I. Santor. 19.30 Radio —

dzieciom: „Nasze podwórko”. 20.05
Nasz współcz.: prof. S . Pawłow­
ski (odkrywca polskiej starki). 20.15

Urodzony w Lublinie: H. Wie­
niawski. 21.00 Komun. 21 .05 Konc.

życzeń. 21 .30 Pios. przyjaźnią za­
kwita. 22 .00 Teatr PR: „Miłostki
ułańskie” — wodewil Cypriana
Gołębskiego. 22.30 W lipcowym
korowodzie. 23.10 W lipcowym ko­
rowodzie — c. d. 23.30 Muz. przed
północą. 0.00 Wiad. 1 muz. nocą.

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55.

7.05 Lipcowe rytmy. 8.00—11 .00
Kraków na antenie: 8.00 Co sły­
chać. 8.45 „Dziewięć razy pięć” —

aud. Z. Guzowskiego. 9 .40 VI epi­
zodów pewnego życiorysu. 10.00

Muz. 10.30 Anegdoty, plotki, legen­
dy — wspomn. M. Kramarskiego
o teatrach i ludziach teatru. 11 .00

Turniej polskich kapel lud. 11 .30
K. Pruszyński: ,ścieżki Polaków”
— cz. 1 słuch. 11 .55 Transm. uro­
czystości (zmiana warty przed
Grobem Nieznanego Żołnierza na

placu Zwycięstwa w Warszawie).
12.10 Kiermasz płytowy. 13.05 Konc.
muz. polsk. 13.50 K. Pruszyński:
„Ścieżki Polaków” — cz. 2. 14.21

Jazz alla Polacca. 15.00 Konc. cho­
pinowski. 15.30 Opole raz jeszcze.
17.05 Śpiewa K. Prońko. 17.30 K.

Pruszyński: „Ścieżki Polaków” —

cz. 3. 18.00 Kompakty n» lipcową

nutę. tl.M K. Pruszyński: ,,Scie*»
kl Polaków" — es. A 21.30 Świąt.
Klub Stereo.

PROGRAM: III

7.00, 15, 22 Serwis Trójki. 7 .05
Piosenki pełne lata. 8 .00 Polska
w świecie — fel. 8.10 Pios. pełna
lata. 8.45 Sylwetka laureata Nagro­
dy Min. Kultury 1 Sztuki. 9.00 Dnt
Młodości — Raciążek ’85. 11 .40

Muzyka. 11.45 Transmisja u-

roczystości — zmiana war­
ty przed Grobem Nieznanego Żoł­
nierza na placu Zwycięstwa w

Warszawie. 12.10 Polscy muzycy na

płytach świata. 13.00 „Daj nam

uprzątnąć dom ojczysty” (wspom.
Edwarda Osóbki-Morawskiego 1

Stefana Jędryehowsklego oraz fr.

przemówienia Władysława Gomuł­
ki do żołnierzy 1 wspomnienia in­
nych ludzi o llpcu 1944 r.). 14.00

Polscy muzycy na płytach świata.
15.05 Lubią szum starej płyty: Za-

pomnlena 1 niezapomniane. 15.50

„Pożegnalne spojrzenie” — ode. 28.
16.00 Debiutowali w Trójce: (blok
muzyczno - słowny). 19.00 „Ogniem
i mieczem” — ode. 23. 19.30 Pio­
senki stare jak nowe, 19.50 „Zabić
strach” — ode. 14 . 20.00 Polscy mu­
zycy na płytach świata. 20.50 „Dom
rodzinny” — wiersze Józefa Bara­
na. 21.10 Polscy muzycy na, płytach
świata. 22.05 Polscy muzycy na

płytach świata: zespół „Maanam”.
22.45 spotkanie z laureatem (syl­
wetka laureata Nagrody Min. Kul­
tury 1 Sztuki). 23.00 Polscy muzy­
cy na płytach świata. 23.50 John

Irying: „świat według Garpa” -—

ode. 2.

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

3.30 Pionierska jaskółka
10.10 „Długa droga” (4)
11.25 Orion: — Tajemniczy

.świat pod mikroskopem
15.20 Wszyscy kochają cyrk
16.00 Mistrzostwa CSRS w

pływaniu
17.35 Zaproszenie do Krem-

nicy — progr. rozr.

18.20 Wieczorynka
18.40 „Tajemnicza wyspa" —

serial (9)
20.00 „Duża rana” — film x

serii „Siadami zbrodni”
21.05 Bramki, punkty, se­

kundy
21.20 Teatrzyk pod wieżą —

progr. z M. Rottrovą
22.05 „Milionowy banknot”

— film ang. z G. Beckiem
23/5 Recital polskiej grupy

Extra Bali

PROGRAM II

17.35 „Gilly Hopkins” —

film USA
18.20 O balecie
19.10 Wieczorynka
20.00 Tu sobota... — pr. roz-

rywk.
21.50 „Starszy syn” — prze­

niesienie spektaklu z teatru w

Martinie

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami — dla
dzieci

10.10 „Dynastia Nowaków”
— serial (11)

11.05 Radar — pr. wojsk.
11.20 Kronika muzyczna
14.00 Motocross (1)
14.40 Mecz siatkówki: CSRS

— Japonia
15.40 Motocross (2)
16.35 Z gór, lasów i łąk
17,05 „Brzydka panna” —

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkamy się na Vla-

chovce
19.10 Tydzień w kulturze
20.10 „Dr. Copoelius” — ba­

let
21.35 Bramki, punkty, se­

kundy
21.50 Rallye Skoda
22.20 Kultura 1985

PROGRAM II

16.25 Mistrzostwa CSRS w

pływaniu
17.25 Kalejdoskop
18.40 „Utracona melodia” (3)
19.10 Wieczorynka
20.05 „Zemsta starej damy”

— teatr TV
21.20 „Wielki interes” —film

frańc.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
16.35 Życie w przyrodzie: —

„Dzikie południe”
17.05 Kompas — pr. wojsk.
17.55 Świat socjalizmu
18.20 Wieczorynka
18.40 Czego nie przewidział

Kareł Capek — progr. o ro_-

botyce
20.00 Film polski
21.50 „Biały szaman: —; film

radź. (1)

PROGRAM n

19.10 Wieczorynka
20.00 Recital J. Spitkovej
20.30 Echa sportowe
22.10 „Orbis pictus” — „Nie­

bo w płomieniach”

Za zmiany w ostatniej ehwllt

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.
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ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

Pamiętają Państwo „Dwie gole baby
w wannie" Gałczyńskiego? Nie waż­
ne. Tak czy owak przypomnę, gdyż

„Listy z fiołkiem" pisał on już dawno. Tak
dawno, że nawet całkiem niemłodzi już
Czytelnicy mogli o nich dokładnie zapo­
mnieć.

Otóż u Mistrza Karakuliambro zjawił
się jakiś jegomość i rzeki: pańskich dow­
cipów nikt nie rozumie, bo dowcip wi­
nien być jasny, prosty i każdemu dostęp­
ny. Powiedzmy

„Dwie gołe baby w wannie"
Dwie gołe baby kąpały się w jednej wan­
nie i nagle zderzyły się pośladkami, a to
tak klasnęło, że nie macie pojęcia.

W tym samym czasie Mrożek napisał
sfingowany list, w którym grupa praw­
dziwych rodaków czy też jakaś inna w

tym rodzaju, wyśmiewa go na nutę „Pan
jesteś idiota, Pan opowiada dowcipy, któ­
rych my nie rozumiemy", a Państwo dla
odmiany zapytają zapewne — a cóż u

licha mają sztuki piękne do anegdot
sprzed trzydziestu już albo i więcej lat?
Ano mają, mają, gdyż zarówno anegdota
jak sztuka należy do pewnej i właściwej
określonym czasom świadomości, zaczem
— chcąc nie chcąc — wzajemnie się do­
pełniają. Natomiast czas obu wyżej przy­
toczonych dowcipów przypadł na lata ab­
strakcyjnej i nadrealnej awangardy z je­
dnej, a programowego realizmu z drugiej
strony, kiedy to jedni chcieli oglądać o-

brazy młodziutkiego Mikulskiego czy No­
wosielskiego, a drudzy wpychali im na

siłę dwie gołe baby w wannie bądź też
inne proste, jasne i powszechnie zrozu­
miałe obrazy.

Te również czasy były w całym czter­
dziestoleciu dla naszej sztuki najważniej-

sze, gdyż właśnie wtedy kształtowała'się
ona naprawdę, w walce i sporach. Nie
wiadomo też dokładnie, kto lub co mia­
nowicie położyło większe zasługi dla jej
rozwoju: awangarda, czy też postpono­
wany realizm, o czym pisać mogę, bom
sam w tym boju brał udział wraz ze

smarkatym zespołem redakcji studenckie­
go magazynu literacko-graficznego „Ze­
bra”, gdzie cała plejada siwobrodych obe­
cnie sław zamieszczała swe dzieła kłócąc
się przy tym i dowcipkując bez szacunku
dla jakichkolwiek świętości. To w tam­

mniej dziewoję były w realizmie socjali­
stycznym zdrowe, hoże i ze wszech miar
poręczne w przeciwieństwie do ich awan­
gardowych wyobrażeń. Nam jednak ów
rozdźwięk nowej sztuki z życiem prakty­
cznie przeszkadzał, więc hasło „huzia na

realizm” przyniosło wyniki. Realizm
znikł. Nie tylko on zresztą. Powoli zni­
kło wszystko, co nie było malarską, rzeź­
biarską czy graficzną materią, czyli bar­
wą, bryłą i przestrzenią, oraz linią i pla­
mą. Zapanowała plastyka czysta i wyzby­
ta środków pomocniczych w postaci li­

Tafc więc propaganda realizmu przy­
niosła niespodziewane i niezamierzone
raczej wyniki i odeszła w niesławie, choć
realizm mógł trwać, gdyż wszyscy spo­
śród uprzedniej i późniejszej awangardy
(z wyjątkiem jednej tylko osoby) mieli z

nim dłuższe bądź krótsze romanse.

otem nowoczesność się rozkręciła
nad podziw, „izmów” przybywało,
aż nikt już na dobrą sprawę nie

wiedział o co chodzi i co jeszcze można
wymyśleć. 'Wymyślono więc kontestację,

Ssot&s wannie
tych właśnie czasach puściliśmy w mia­
sto wieść,1 że pewien, nieco kulejący ku­
bista, nabawił się swej dolegliwości pod­
czas igraszek ze swą modelką i wtedy też
— gdy artyści kwitowali każdą deforma­
cję bądź nawet abstrakt dumnym — „ma­
luję tak, jak widzę” — pytaliśmy skrom­
nie — a czy widzisz, jak. malujesz?

Zatem, proszę Państwa, czasy były
gorące i wesołe jak zresztą wszyst­
kie lata wielkich nadziei. Ośmiesza­

ny i bity realizm rozpadł się w proch
i pył wraz ze swą teorią sztuki komuni­
katywnej w treści i narodowej w formie.
Do końca zresztą nie wyjaśnionej w swym
drugim członie, no bo co właściwie zna­
czy „narodowy w formie”? Niektórzy
wskazywali na Matejkę, podczas gdy in­
ni doszukiwali się narodowej formy w

sztuce ludowej. Też źle, bo ówczesna teo­
ria zaliczyła Matejkę do „realizmu mie­
szczańskiego” (fel), a w ludowości znowuż
zbyt wielu było frasobliwych i zbójni­
ków przemieszanych ze świętymi przy
zupełnym braku robotników bądź w ogó­
le motywu pracy. Dobrze, że przynaj­

teratury bądź tylko przedmiotu choćby,
zatem sztuka abstrakcyjna t bezprzed­
miotowa.

W czym natomiast leży zasługa reali­
zmu w tym dziele? Ano to właśnie jego
nachalność w eksplikowaniu prostych fa­
któw i podporządkowanie sztuki naiw­
nej propagandzie wzbudziła falę nowocze­
sności, bo nawet w sztok pijanemu nie
można powtarzać bez końca dowcipu o

dwóch gołych babach ani też niczego in­
nego w tym rodzaju. Wiem o tym z do­
świadczenia, gdyż niezbyt dawno odwie­
dziłem pewne nowowojewódzkie a za­
przyjaźnione miasto. Wysiadłem więc z

pociągu i ruszyłem główną ulicą. Już
pierwszy znajomy powitał mnie słowami
„ja ci robię na rękę, a ty mi wbrew”.
Uśmiechnąłem się i poszedłem dalej, gdzie
spotkałem drugiego, trzeciego, czwartego
znajomego z tym samym bon mot na u-

stach. A cieszyli się przy tym jak przed­
szkolacy. Do łez. Co było robić, zawró­
ciłem i wsiadłem do powrotnego pociągu
skąd wniosek, że mądra polityka kultu­
ralna nie może wciąż robić na rękę. Ani
wbrew.

bo skontestować można wszystko. Konte­
stowano więc i piękno i obraz i sprzeda-
źność sztuki i przedmiot i samą sztukę
w końcu, aż ogłoszono nadejście „ery
postartystycznej” a pewien kolega z Mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia Krytyków
Sztuki AICA, Paul Restany, zakrzyknął
L’art est mort! — sztuka umarła i zbiegi
w dżunglę nad Rio Negro, skąd zaczął
wysyłać manifesty pod tym właśnie ty­
tułem.

Wówczas również nasi artyści zaczęli
pisać. Tak dużo, że na awangardowych
wystawach więcej bywało do poczytania,
niż do oglądnięcia. Wtedy też — proszę
Państwa — wielką sławę zdobyła piosen­
ka „Cysorz to ma klawe życie”, w której
ówźe monarcha „bierze z szafy litra i u-

trąca berłem szyjkę, wkłada ciepłe kale­
sony i koszulę flanelową”, a „kiedy już
podeżre zdrowo, to przynoszą mu w lek­
tyce bardzo fajną cysarzową”. I znów za­
pytają Państwo co — rozdziany z perspek­
tywy kiosku z piwem — żywot cesarza
ma wspólnego ze sztukami pięknymi? O-
tóż ma, gdyż klawe życie cesarza polega
na dogadzaniu swym zmysłom, co jest

skądinąd typowe dla całej naszej cywi­
lizacji. Potępienie zaś piękna w sztuce

bądź też w ogóle plastyki godzi w kom­
fort najważniejszego zmysłu człowieka,
we- wzrok, za pomocą którego odbiera on

aż 85 proc, swych doznań i informacji.
Tym, samym zaś głoszenie śmierci sztuk
wizualnych, końca malarstwa etc., eta.

było i jest wynikiem ostrej aberracji u-

mysłowej, lub gorszej od niej, gdyż nie­
uleczalnej głupoty.

Niemniej pewna granica Została osią­
gnięta a nawet przekroczona i w nowo­
czesności niczego już nie można było o-

siągnąć. Przynajmniej na obecnym pozio­
mie świadomości.

I wtedy sztuka zaczęła wracać do
swych niezmienych, gdyż uwąrunkowa-

v nych psychiką i fizjologią człowieka ko­
lein. Źe człowiek lubi ład — sztuka za­
częła znów porządkować wszystko, co

wzięła na swój warsztat, że lubi się
wzruszać — poszła w stronę ekspresji, źe
jest gadułą — wróciła do anegdoty, że
nade wszystko kocha siebie — wróciła
do postaci ludzkiej, że nie lubi brzydoty
— rehabilitowała piękno, że nie lubi się
nudzić — stała się interesująca.

łaśnie to też uważam za najwięk­
sze dokonanie naszej plastyki w

40-leciu. Ze — dzięki reakcji na

realizm — nauczyła się mówić czysto
plastycznymi środkami wyrazu i że u-

źywa obecnie tych środków nawet w li­
terackich opowieściach, skutkiem czego o-

siągnęła wysoki średni poziom. Znacznie
wyższy od. krajów pozbawionych bezprze­
dmiotowej reakcji na programowy rea­
lizm. ,

Bowiem w sztuce, proszę Państwa, mo­
żna umieścić dwie gołe baby w jednej
wannie. Wszystko zależy od tego, jakie
to będą baby, jaka wanna, jak to zostało
zrobione i — przede wszystkim —’ by nie
klaskały tak pośladkami, że nie macie

pojęcia. I to jest właśnie sztuką.

JERZY MADEYSKI

TRAGEDIA
M/S „BUSKO-ZDROJ”

NA WOKANDZIE

Gdzie kupić gaśnicę?
„Czerwony kur” nie oszczę­

dza także samochodów, o czym
najlepiej zdaje się świadczyć
do cna wypalony .wrak „volks-
wagena” tzw. garbusa „zdobią­
cy” przydrożny rów na trasie z

Żegiestowa do Muszyny. Każdy
z kierowców, który zobaczy ów
wrak odjeżdża stamtąd z mo­
cnym postanowieniem zakupu
gaśnicy. Tylko gdzie ją nabyć?
Niegdyś bodaj zakłady „Azot”
w Jaworznie zajmowały się
wyrobem niewielkich gaśnic
halonowych (uwaga — nie my­
lić z halogenami, które też do

samochodu...) dostępnych w ka­
żdej niemal stacji benzynowej.
Potem były chyba kłopoty z

aerozolowymi opakowaniami i

gaśnice zniknęły z rynku. W

W CSRS odpowiednikiem ole­
ju polskiego LUX dw jest olej
MET, zaś odpowiednikiem ole­
ju MiXOL S — olej M2T MIX.
W NRD znany jest tylko je­
den. rodzaj oleju do dwusu­
wów — samomieszalny z pali­
wem MZ 22. W Rumunii na­
tomiast dostępny jest tylko
olej, który uprzednio należy
wymieszać z paliwem w osob­
nymnaczyniuM30iM40.Na
Węgrzech jest w sprzedaży sa­
momieszalny z paliwem olej
AROL 2T. W ZSRR odpowied­
nikiem polskiego oleju LUX dw

jest olej AK-15, zaś odpowied­
nikiem oleju MIXOL S — olej
AS-9,5 (ale ten nie jest samo­
mieszalny z paliwem!) oraz o-

lej ASp-10. Wreszcie w Jugo­
sławii firma INA rozprowadza
jako zwykły olej 2 TAKTOL30,

MISS NATURA OBIEKTYWU’85
to konkurs ogłoszony przez nie­
strudzoną redakcję „VETA”. Ty­
godnik cieszący się ponoć opinią
najbardziej wiarygodnego czasopis­
ma w Polsce zaprasza do nadsyła­
nia zdjęć golasów, przy czym: „...po­
winny mieć możliwie największy
format”. Ciekawe, po co? „Na zdję­
ciu muszą być podane: imię, na­
zwisko i adres osoby, która wy­
konała zdjęcie i personalia natu-

rystki”. Gdyby dziewczątka (chłop­
ców red. A. Nałęcz-Jawecki nie lu­
bi?) nie miały dobrego fotografa to

„VETO” służy swoim. „Usługa jest
bezpłatna". Mamy nadzieję, że re­
daktorzy i redaktorki „VETA” bę­
dą cały czas... przodem do czytel­
ników i modelek.

Na naszych zdjęciach finalistki
MISS POLONIA ’85 — nazwiska i

adresy wyłącznie do wiadomości

redakcji (płacić też sobie nie kazali­
śmy).

Fot. Zbysław Paohowski

Przed Izbą Morską w Gdy­
ni przesłuchiwani są świad­
kowie w celu wyjaśnienia
przyczyn zatonięcia statku
PLO „Busko-Zdrój”. Kolejne
dni przesłuchań ujawniły
wiele niemal sensacji: ©„ka­
pitan Zdzisław Stasiek (26
lat pływania) — „nie widzia­
łem nigdy otwartej tratwy
ratunkowej”, © kapitan A-
dam Lipiński — „po 18 latach
pływania w PLO w ubieg­
łym roku po raz pierwszy
zobaczyłem otwartą tratwę
ratunkową”, © III mechanik
Lewandowski (7 lat pływa­
nia) — „w Wyższej Szkole
Morskiej był przedmiot »ra-

townictwo« w ramach WF.
Tratwę ratunkową bym zrzu­
cił do wody, ale jak się ją
zamyka dowiedziałem się po
zatonięciu »Buska«” © bos­
man Zbigniew Łangowski —

„nie byłem szkolony w ob­
słudze tratwy, nie widziałem
nigdy otwartej tratwy”. W
PRAWIE i ŻYCIU rozprawę
relacjonuje Andrzej Studziń­
ski. Na sali rozpraw atmo­
sfera jest gorąca. Trwa szu­
kanie winnych: „Sędzia: —

Panie kapitanie, Izba Morska
uważa, źe to pana działanie
pachnie brakiem kwalifika­
cji. Pan wywołał panikę na

statku. Czy armator miał do
pana pretensje? — Nie.” Na

przeszkolenie w zakresie ra­
townictwa czeka 8 900 pra­
cowników PLO i czekać bę-L
dzie długo. Z przyczyn tech­
nicznych szkolenie zawieszo­
no.

podaj® po raz 461. WOJCIECH MACHNICKI

to miejsce nie pojawiły się in­
ne gaśnice, a trudno wymagać,
żeby każdy właściciel ,,malu­
cha” woził w bagażniku trady­
cyjną żelazną butlę gaśnicy
śniegowej...

Praktycznie, pozostaje tylko
zakup gaśnicy w CSRS. A prze­
cież dostępność sprzętu p-poża-
rowego pierwszej potrzeby nie

powinna być obojętna choćby
takiej firmie jak Państwowy
Zakład Ubezpieczeń. Z drugiej
zaś strony istnieje obowiązek
wyposażenia w gaśnicę pojaz­
dów zarobkowych, do których
zaliczają się również taksówki.
■Wiadomo, że w czasie dorocz­
nego przeglądu technicznego
gaśnic w tych samochodach nie

brakuje (wystarczy pożyczyć
na jeden dzień od kolegi...) .

Lecz nie o formalne dopełnie­
nie obowiązku Idzie, lecz o

bezpieczeństwo podróżujących
samochodem. Gdzie zatem pry­
watny zmotoryzowany może

nabyć gaśnicę?

Jaki olej do dwusuwów
za granicą?

Otrzymaliśmy ostatnio sporo
pytań od właścicieli „wartbur­
gów” i „trabantów” wyjeżdża­
jących samochodem za granicę
— jaki olej można stosować do

smarowania silnika w europej­
skich krajach RWPG? Odpo­
wiedzi udzielił nasz ekspert —

inż. STANISŁAW ŚLUSAREK
s Okręgowej Dyrekcji CPN w

Krakowie.

zaś jako mieszalny — t TAK-
TOL 30 MIX, natomiast firma
MODRlCA olej DVOTAKTOL 30

jako zwykły i DVOTAKTOL
MIX SPECIAL jako mieszalny.

UWAGA! Posiadacze dwusu­
wów najlepiej winni brać ze

sobą w podróż ten gatunek o-

leju, jaki stosują w Polsce w

czasie eksploatacji. Celnicy nie

robią zresztą trudności przy

wywozie oleju do dwusuwów

w ilościach niezbędnych na czas

podróży. Kto ma jednak tyle
bagażu, iż nie może wziąć kil­
kunastu pojemników oleju wi­
nien wiedzieć, że: należy za

granicą używać olejów tej sa­
mej grupy jakościowej, co w

kraju (jeżeli był w użyciu
LUX dw — to jago odpowied­
nika, jeżeli MIXOL S — to ta­
kiego gatunku oleju, jeżeli jest
dostępny w sprzedaży). Kto ił­
żywał oleju boa dodatków *-

szlachetniającyoh 1 kupi następ­
nie olej a dodatkami może się
liczyć x tzw. mostkowaniem

świec zapłonowych na prze­
strzeni pierwszych 500—1000 km

przebiegu po przejściu na olej
uszlachetniony. Powinno się
utrzymywać identyczny stosn-

nej oleju do benzyny podczas
eksploatacji samochodu za gra­
nicą, co i w kraju. Dodawanie

większych ilości oleju do pali­
wa praktycznie nie nie daje.

ŁAMIGŁÓWKA Z„AGORY"
Litery odgadniętych wyrazów uporządkowane według liczb

od 1 do 36 utworzą rozwiązanie — fraszkę J. Leszczyńskiego
(kolejność wyrazów w porządku alfabetycznym).
A. nadzienie cukierków z palonymi orzechami i migdałami,
B. chłop górnośląski, poseł lewicowy, uczestnik Wiosny Lu­

dów,
C. niedobrze gdy zawodzi,
D. miasto w Puszczy Kozienickiej z zakładami „Pronit",
E. pomiędzy koniem a jeźdżcem,
F. niewielkie pionowe wyrobisko górnicze.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji z do­
piskiem „ŁAMIGŁÓWKA z AGORY”, w terminife do 27 lip-
ca br. Wśród nadawców prawidłowych rozwiązań rozlosuje­
my 5 iiagród książkowych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR. 156 „GK”
Obojętna jest aura dzisiaj dla dinozaura.

Nagrody otrzymują: B. Klimońozyk — Gołuchowice. A. Na­
gięć — Kraków, B. Trojan — Dębica, I. Wrzos — Ciężkowi­
ce, A. Kordyl — Nowy Sąoz.
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TRUCICIELE
TEŻ UMIERAJĄ

Zabrze bez żalu pożegnało
„Concordię”. Po długich bo­
jach wzorem huty „Skawina”
i Zakładów Cynkowych „Si­
lesia” w Katowicach zdecy­
dowano o zamknięciu głów­
nego miejskiego truciciela —

koksowni. Towarzyszyła mie­
szkańcom Zabrza 133 lata. 26
czerwca o godz. 14 wypchnię­
to ostatni koks. Andrzej Bor­
kiewicz pisze w „PANORA­
MIE”: „Dziś sConcwdiaii to
ruina, milczący zakład, zbiór
opuszczonych, wymarłych hal
i budynków. (...) Z rur, po­
giętych i poodcinanych od in­
stalacji z sykiem uchodzą re­
sztki gazu, pogwizdując re-

ąuiem dla nConoordiia. To
już koniec". A kto następny?

SZYFROGRAM RYSZARD TRELA

Obsad

• Zupa x żółtego sera bardzo prosto 1 xma-

ezna

« Chłodnik

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 28
Poziomo: 7. służący z naj­

wyższych sfer, 8. na grube­
go zwierza, 9. Łąki Asfoda-
lowe — dla dusz błogosła­
wionych (mit. gr.), 11. tytuł
angielski równy hrabiow­
skiemu, dawniej książęcemu,
13. przy niej dworzec, 15.
kojarzy pary, 17. obuwie

Rzymianina, 19. masyw gór­
ski najwyższy w Afryce, 22.
miasto albo też w tkalni,
25. bestseller zawsze nia za

niski, 27. gołąb odznaczają­
cy się tym, że wykonuje e-

wolucja w locie, 28. „pocho­
dzenie” słynnego posągu,
klejnot Luwru, 29. pasiasty
daszek nad oknem sklepo­
wym, 30. zapinka przy na­
szyjniku, 91. ma swoisty, a

wielce oryginalny sposób
bycia.

Pionowo: 1. zawarte w

przyszłości każdego, 2. z go­
dłem herbowym, 3. utrzy-
manka w wielkim stylu, 4.
białe kruki, 5. tarcza słone­
czna służyła mu za rydwan,
6. przy kołnierzu z innego
koloru, 18. wódz i polityk
ateński, uczeń Sokratesa,
historiograf, 12. dowcip w

przednim wykonaniu, 14. pa­
sożytuje na drzewach liścia­
stych, 16. oszklona gablota
wystawowa, 17. gipsowy or­
nament, 18. do spania, 20.
bocianowi bardzo odpowia­
da, 21. pieniądz leci na łeb,
23. opiewała przygody ry­
cerskie, 24. nowy, gorliwy
wyznawca jakiejś doktryny,
26. stokrotne za przysługę,
27. u Zabłockiego w zalo­
tach.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia
27. 07. 1985 r. ■(decyduje da­
ta stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 26”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą
prawidłowe odpowiedzi —

redakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

NR 24
Poziomo: 7. ichtiozaur, 8.

duchota, 9. retorta, 11. targ,
13. beczka, 15. obraza, 17.

strata, 19. odosobnienie, 22.

aspekt, 25. (wykusz, 27. szmi-
ra, 28. wyga, 29. Sybllla, 30.

spaliny, 31. strzykawka.
Pionowo: 1. sytuacja, 2.

ochota, 3. steatyt, 4. szurgot,
5 .lustro, 8. postrach, 10. ob­
żarstwo, 12. darmozjad, 14.
kredens, 18. babiarz, 17. se­
sja, 18. adept, 20. odkrywca,
21. dziennik, 23. Szwedzi, 24.

krasnal, 26. zaleta, 27, siatka.

Nagrody wylosowali
Za prawidłowe rozwiąza­

nie zadań w krzyżówce nr

24, x 1985-07-07 książki o-

trzymują: S. Tiahnybok, M.

Woźniak, W. Bieniasz, I.

Ziemianin, M. Dymek —

Kraków, 3. Garecka — War­
szawa, M. Książko — Gorli­
ce, M. Kusiak — Nowy
Targ, A. Szołdra — Nowy'
Sącz, J. Romański — Sie­
dlec.

Nagrody wyślemy pocztą.

IMPORT — EKSPORT

Ekonomiczny dodatek „PO­
LITYKI” lansuje coraz od­
ważniejsze metody wychodze­
nia z kryzysu. W ostatnim

wydaniu Polikarp Waromski

(ciekawe kto zacz) przekazu­
je notowania giełdy handlo­
wej polsko-tajlandzkiej. ^. .

zegarek sRuhlaw. (800 zł) — 5
dolarów; aparat »Zenith«
(14 000 zł) — 40—50 dolarów.
Panie uzyskują lepsze ceny.
Kryształy: ceny umowne, ale
przebicie kilkakrotne.” Nie­
złe są też relacje na war­
szawskim bazarze. Zaintere­
sowanych odsyłamy do „PO­
LITYKI”, która wysyła
dziennikarzy w coraz ciekaw­
sze delegacjo.

TA PAN, TEN PANI

— „He pan ma lat?
— Dwadzieścia jeden skoń­

czę we wrześniu.
— Jak długo jest pan męż­

czyzną?
— Mężczyzną wydaje m:

się, że jestem od urodzenia.
Natomiast w sensie wyglądu
zewnętrznego jestem po pie­
rwszej operacji. (...) To, co

jest najbardziej widoczne, to

znaczy biust zostało zlikwi­
dowane i w związku z tym
mogę zupełnie swobodnie się
czuć i wyglądać przede wszy­
stkim jak mężczyzna.” O cią­
gle bardzo kontrowersyjnym
problemie naturalizacji pisze
w „KULTURZE” Grażyna
Wielowieyska. Zachęcamy do

przeczytania całości. Lecz nie

polecamy tego poszukiwa­
czom sensacji.

KOZAKIEWICZA GEST

Wprawdzie najmłodsi nie

pamiętają skąd pochodzi to o-

kreślenie, ale na ogół wiemy
o co chodzi. Nie spodziewa­
liśmy się tylko, że znany pol­
ski tyczkarz wzbogaci treść

tych słów. Witold Duński w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM” zastanawia się
nad tym co skłoniło złotego
medalistę olimpijskiego do

decyzji o przyjęciu azylu po­
litycznego w Republice Fe­
deralnej Niemiec! Czyżby
kolejny „gest Kozakiewicza”?

■I
tak zostawić na pół godziny. 1/2 kg ziemnia­
ków obrać, wrzucić do wrzącej, osolonej wody
i lekko podgotować, wyjąć, pokrajać w plastry.
Kilka gałązek
mięty, pęczek
siekać.

Żaroodporne
wać tłuszczem, ułożyć w nim rybę, posypać 1/2

łyżeczki suszonej bazylii, teraz kłaść warstwą
ziemniaków, posypać je 3 ząbkami drobno po­
siekanego czosnku, solą, łyżeczką kminku, po­
łową zieleniny. Całość pokrywamy warstwą
pomidorów i cebuli; 25 dag pomidorów spa­
rzyć, obrać ze skórki, pokrajać w plastry, 2
cebule obrać, pokrajać w piórka. Całość opró­
szyć solą, pieprzem, 1/2 łyżeczki suszonej ba­
zylii, pozostałą zieleniną, podlać 1/ą szklanki

białego wytrawnego wina zmieszanego z 2 łyż-
go-

wać tłuszczem, ułożyć przygotowane wcześniej
różyczki kalafiora, polać przysmażoną cebul­
ką z masłem, posypać 2 łyżkami posiekanego
koperku zmieszanego z kilkoma posiekanymi
gałązkami pietruszki, mięty i kolendry. Do­
dać szczyptę soli i pieprzu. Na zakończenie
całość zalać 4 roztrzepanymi jajami i wstawić
do dobrze ciepłego piekarnika,
gotowe, gdy jaja się zetną.

1,5 litea zsiadłego mlek* roztrzepać « jedną
szklanką śmietany. Dodać 2 łyżki ugotowanego
ryżu, mniej więcej garść umytego i posiekane­
go szczawiu, pęczek posiekanego koperku i

Do
smaku sól, pieprz i szczyptę cukru. Dwa jaja
ugotowane na twardo pokrajać w ćwiartki,
dodać do chłodnika. Wstawić go do lodówki na

2—3 godziny, by dojrzał.

Do 1,5 litra wrzącej wody wrzucić 38 dag
utartego żółtego sera, dosmaczyć solą, całość
zagotować. Doprawić 1/3 szklanki śmietany
i odrobiną pieprzu. Zupę przed podaniem po- szczypiorku, kilka listków zielonej mięty,
sypać zieloną miętą (posiekać kilka listków).

zielonej kolendry, kilka gałązek
koperku i natki pietruszki' po-

naczynie lub rondel wysmaro-
Danie będzie

9 Zupa jarzynowa,
obiad

która wystarczy za cały

wołowiny z kością goto-
w 2 litrach wody. Dwie

pokroić w lfosteez-

1/2 kg baraniny lub
wać przez pół godziny
średniej wielkości cebule
kę. podsmażyć na lekko złoty kolor, dodać do

niej podgotowane mięso 1 25—30 dag pomido­
rów obranych ze skórki i pokrajanych w

ćwiartki, lub pełną, dużą łyżkę przecieru po­
midorowego.

Bulion przecedzić, dodać 30 dag fasolki szpa­
ragowej pokrajanej w kawałeczki, a także 2

jabłuszka obrane i pokrajane w ćwiartki, 2
marchewki średniej wielkości, 4 ziemniaki w

„ plastrach. Ugotować. Gdy będą miękkie połą-
2 Pod<Juszonyra mięsem, gotować jeszcze

g
’

Zupę (przyprawić solą, pieprzem,
| szczyptą mielonej papryki, dodać pęczek zielo­

nego, posiekanego koperku.
SłlHI

Kurczak z ziemniaczkami
- Kurczaka podzielić na porcje, natrzeć solą i
4 ząbkami czosnku i tak zostawić na kwadrans.

Następnie porcje obsmażyć na tłuszczu na zło­
ty kolor, podlać wędą i dusić pod przykry­
ciem. Gdy kurczak zmięknie, dodać 1/2 kg zie­
mniaków obranych i pokrajanych w plastry,
2—3 spore cebule posiekano w kosteczkę, sól
i łyżkę tymianku. Kiedy kurczak i ziemniaki

będą prawie gotowe — dodajemy S łyżki prze­
cieru pomidorowego. Całość doprawiamy szczyp­
tą pieprzu, cukru, posypujemy 2 łyżkami po­
siekanej, zielonej pietruszki.

Aromatyczna zapiekanka rybna
1/2 kg filetów z dowolnej ryby posolić i skro­

pić łyżką octu, oprószyć pieprzem 1 1/2 łyże­
czki utłuczonych, suchych nasion kolendry, i

białego wytrawnego wina zmieszanego z 2
kami wody. Rondel przykryć, wstawić do

rącego piekarnika, upiec.

B Kuurma z kalafiorów

sos czosnkowy
ząbki, obrać i

dodać 1 /2 łyżeczki

B Bardzo zdrowy i smaczny
Główkę czosnku podzielić na

utrzeć z solą na miazgę,
utłuczonych ziarenek kolendry. Całość rozpro­
wadzić 2 łyżkami octu (najlepszy będzie win­
ny) -i szklanką bulionu przygotowanego z kostki

(może też być przegotowana woda), sól i pieprz
do smaku. Sos ten podaje się do dań mięsnych
i rybnych — na zimno lub na gorąco.

NA DESER mogą być ulubione owoce.

W kuchni gruzińskiej królują jarzyny, aro­
matyczne przyprawy i zieleniny. Smaczna ku­
chnia nie może obejść się bez czosnku, pomi­
dorów, orzechów, winogron, z których przyrzą- \
dza się także pikantne sosy. Obiad rozpoczyna i

~ półmisek pełen pomidorów, zielonego czosnku, |
cebulę kolendry, rzodkiewek, szczypiorku i pietruszki. ;

jak2 ładne dość duże kalafiory ugotować
zwykle, dodając sól i cukier. Ugotowane odce-
dzić i przelać zimną wodą. Podzielić na róży­
czki. Na patelni rozpuścić 2 łyżki masła i pod­
smażyć na nim na złoty kolor sporą c .. .

pokrajaną w kosteczkę.
Rondel, "albo żaroodporne naczynie wysmaro- (LE)
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